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D,a czego światło wieku teraźnieyfze- 
go, ze wfzech miar tak udoikonalonegó* 
ktorego dzielność , tak fzczęśliwie łkut- 
kuie na męfzczyznach , nie roftacza ró­
wnież promieni fwoich około płci żeńikiey? 

Czemu z podobnąż gorliwos'cią nie trudni 
fię ukfztałceniem ich roźumu, fproiiowa- 
niem ich zdań, i fprowadzeniem do wła­
dnego ich przeznaczenia ? Czemu ta mi­
ła nas famych połowa, która tak iftotnieś 
wpływa do dobra fpołeczności, daleka ie- 
dzcze ieft od mieyfca zafzczytu iey nale«
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żnego? Na wielkim święcie kobiety ufiłu- 
ią ty lko , aby były dowcipne, tonuiące i 
grzeczne , na prawdziwym iednak wy­
chowaniu i  nauce zupełnie im zbywa , a 
zbytek, próżność i  lekkomyślność tak ich 
powlzechnie zaraziły, iż zaledwo fpodzie- 
wać fię mogę , ażeby rada profta, lecz 
•tak pożyteczna, którą im podaię , zdoła­
ła trafie do ich ierca. Zwracam fie wiecw w
do drugiey klafsy kobiet, których wycho­
wanie nie na swietney zafadzało fię po­
wierzchowności, lecz które więcey wdzię­
kami dufzy, iak wdziękami ciała ftaraią 
fię przypodobać. Im  to poświęcam tłu ­
maczenie tego dzieła, i  dla nich ie przed- 
fięwziąłem, Ubolewam, widząc w tey 
nawet klafsie wyboru wielką liczbę kobiet,
które natura udarowała wfzelką do naby-

*
cia talentów fpofobnością, a niedoftatek 
wychowania tłum i ią , lub nieprzyzwoite 

wychowanie na złe iey używa. Zdumie
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Wam fię , gdy widzę iefteitwa rozumem 
obdarzone, nie godne tego daru, a w u- 
podłeniu równaiace fię źwierzętom -r bie- 
gnę im na pomoc , i  dzieło to , gdyby tak 
iłabym tylko było promieniem światła i 
prawdy, w tey nocy moralney, iak ieit 
mało znacząca kropla wody w obfzer- 
nym Oceanie, z wydania iego niemniey- 
bym fię radował.

Poftać, pod iaką dotychczas uważa­
no kobiety, n ietylko, że ieft m ylna, lecz 
też i  niefprawiedliwa; mniemano ie bydż 
niezdolnemi, aby fię mogły wynieść nad 
iwoią sferę; iądzą, iż użytek ich fpołe- 
cznos'ci nadto iest ograniczonym, a ten 
dwoiaki przefąd unikczemnia władze ich 
dufzy.

Wychowacie płci niewies'ciey, alba 
Zupełnie ieft świetne , lub wcale mechani-
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ezne, przeciwne też bardzo wydaie fkut- 
ki. Y ztąd to pochodzi, że kobiety przy­
wykłe tylko do świetności powierzcho- 
wney, i  podobania fię , chcą ty lko  bydź 
świetnemi, i  podobać fię. W  towarzy­
stwach i pofiedzeniach zapominała o wła- 
fnym  dla fiebie fzacunku; modne to ko­
b ie ty , ale żony pełne kaprysów, matki 
familiom nieznośne; narelzcie, przebie­
głe to rozumy, nayniebezpiecznieyiże w 
fwym rodzaiu, gdyż przez swoią pedan- 
teryą, i pozor tylko wiadomościów, czy­
nią pośmiewisko z prawdziwej uinieię- 

tności.

Inny rodzay wychowania kobiet, ma­
jący w zamiarze ufpofobienie ich tylko na 
dobre gofpodynie , zaniedbywa przymio­
tów dufzy, i  zaymuie bardzo małą część 
ich obowiązków. Jak mało ieft takich 

kobiet, które prawj&iwie oświecone o na­
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turze ♦ i  o fzlachetnym celu fwego prze­
znaczenia, ftale , i z pewnością poftępu- 
ie w drodze życia dla nich przygotówa- 
ney, a tam ubiegaią fię do dobrych czy­
nów , ile ty lko mogą. Ah ! czemuż nie 
użyią całey mocy do wybicia fię z fzczu- 
płych granic, któremi przefąd niewolni­
czy i powfzechny chciał ich iefteltwo ob­
warować ? Czemuż nie miałyby ftać fię 
tak czynnemi w fwoiey sferze, iak mę- 
fzczyzna w własney? Kobiety ! werzyi- 
cie lamę w fiebie! Zastanówcie fię nad 
wielkoścu*- waszego wpływu i waizego 
znaczenia! Zważcie ten rozległy łań­

cuch , którego wy ieiteście ogniwami, a 
k tó ry  fpaia was w  związek tow arzyski! 
Wafze przeznaczenie w (tworzeniu świa­
ta tak ważne i  tak fzanowne, iak Ł mę- 
(zczyzn, nie wymaga,. iak tylko , aby-
r .
scie go. należycie dopełniali. Oto ieit. wała 

Qh°v, iązek ! Oby ten wiek , ubogacony

A s  .
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tak godnemi podziwienia, i cuda-twór zą- 
cemi geniufzami, mógł was potomnym 
wiekom wyilawić za wzór do naślado­
wania !



lyłem blifko pół w ieku: widziałem 
dofyć ludzi, lecz mało fzczęśliwych; w i­
działem godności w ręku ty c h , k tó rzy  
ich byli nie warci; widziałem , iż zazdro­
ścili im ludzie poczciwi mniey od nich 
fzczęs'liw i; nikogom nie słyszał mówią­
cego wsrzod ciosów losu: ieftem fzczę- 
śliwy iakikolwiek los mam! .nikogo, któ- 
regoby chęci nieprzewyźt-ząły f ił; .  niko­
go, by konten z fwego przeznaczenia > 
nie chciał zmieniać mieyfca, nie (z u kał 
fzczęs'cia dalekiego od fiebie, a nie w i­
dział fię bydź otoczony niefzczęsciem. Y 

"takowe nieumiarkowanie ludzi w ich wyo- 
brażeniah i czynach, ftało fię obfitym 
lch cierpień źrżódłem. Nie, ziemia,- ani

A  4-i
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ieft piekłem, ani Rajem, ludzie ani fą tak 
dobremi, iak nam wyftawiaią Aniołów^ 
ani tak złem i, iak nam maluią czartów! 
Kochaną Córko, w życiu twoim liczyć 
będziefz piękne chwile, lecz w nim znay- 
dziesz i trojki. Przygotuy ile do przyję­
cia tak złego, iak i dobrego! Wyftawiay 
fobie na łonie fzęzęścia, iż złe w oddale­
niu ci zagraża, a w przeciwności nie za- 
pominay, iż nadzieia ci fię uśmiecha! 
wlże niezmienna w dobrym albo złym  lo- 
fie, bądź zawfze cnotliwą! Czyń tak, iak 
powinnaś czyn ić ; ftań fię godną zawfze 
mieyica, iaki ci los przeznaczy, w ten ' 
czas moc umyflu nie odftąpi cię, a fałszy­
w y blajk. Izczęścia nie potrafi cię omamić! 
Kochay ludzi, znoś ich błędy, wybaczay 
im urazy, czyń zawfze w fzyftka dobre, 
które tylko będzie w twoiey mocy, a nie 
doznulz nigdy niefzczęścia! “

Tak m ó w ił Baron H onau na łożu śmier- 
teinym do naymilfzey Córki. W tym  ik o



nał. E l iz a  nie miała w  ten czas iak lat 
trzynaście, ale te iłowa głęboko utkw iły 
w iey fercu; rzuciła fię na zwłoki fwego 
Oyca, a ściikaiąc iego martwą rękę , za­
wołała : „O  móy drogi Oycze..,., tak ie ft , 
będę zawfze godną ciebie! Zemdlona 
przez długi czas leżała na zmarłym , iey 
młodocianna dusza .czuła niewymowny 
żal z tak rozrywającego ferce rozłącze­
nia. Eliza opłakiwała długo ftratę Oyca, 
ale w pierwiaftkach życia boleść nie ieft 
długo trwała; nie powinnaby bydź i przy 
iego fchyłku. E liza łz y  ronię przeftała, 
ale nie zapomina nauki Oyca twego; iego 
wyobrażeniem duiża iey zaięta; dla u- 
wielbienia iegb pamiątki, przedlięwzięła 
(lać mu fię podobnąv

W naypierwfzym z Miaft Niemieckich 
miefzkał Baron Honau z fwoią familią; ta 
ikładała fię z iego żony, i dwóch córek , 
z których * Eliza była ftarfzą. Po śmier-

A 5



le ­

ci meżfi Twego, Pani Honau opuściw-fzy 
m ia ito , oddaliła fie na wieś.

Baronowa Honau łączyła z  dobrym 
fercem-, i naturalnym rozTadkiem wiel­
kie wady; była dumną, furową, chara** 
kteru zimnego i oboiętnego; (kłomia do 
złego o ludziach fądzenia, czyny nay- 
niewinnieysze a fprzeciwiaiąca fię p rzy- 
ftoyności, przeftawały bydź takiemi w iey 
oczach, tę zaś przyftoyność zafadzała 
ty lko  na dumnym wywodzie z fzlache- 
ckiey rodowitości. Przeciwna we w izy- 
ftk im  łagodney * czułey i  dobroczynney 
E liz ie , wcale iey nie kochała, przeno­
sząc oczywiście nad nią, Karow nr  młod- 
fzą iey fio ftre, właihy lwoy o b ra z le c z  
bardziey złośliwą.

E liza miała przyjaciółkę ftarfzą od fie- 
bie kilką la ty , ubogą i fierotę, nazwi­
skiem Henhiettk  Wanbekg. Baronowi. 
Honau zezwoliła iey bawić przy iwo iey
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córce , dawfzy w fwym domu (chronie­
nie.

Eliza pierwiaftki lat fwoich pędziła 
7, ulubioną Henriettą, ta umiała umiar­
kować zapał wyobrażenia nadto żywego, 
któreby mogło obłąkać iey młodą przyia- 
ciołkę. Czę(to chodziły wfpółnie nad 
grobowiec Barona, Henrietta powtarzała 
tam Elizie nauki umierającego Oyca; a 
pewnego dnia Eliza łzami zalana , mówi 
iey : ,,,N ie, moia przyiacio łka, nigdy o- 
ftatnich iego iłów nie zapomnę , i 1‘zano* 
wać zawrze będę wielkość iego' dufzy 1 
A h ! moia H enrie tto , zawieraiacemu iuż 
powieki przyrzekłam ftać Jię podobną ; 
powiedz mi, czy dotrzymuię iłowa ? “

Henrietta. Przyiaciolko , cnota i  
załługa od własney chęci tylko zawisły.

E l iz a . Ta cnota i załługa, nie fą m i 
doftateczne. Daleką będę od tych płon­
nych zamiarów, które nie dopełnione by- 
w a ią ! Spoyrzyi na to Niebo czyfte i 
pogodne, będzie ono zawfze wyobrażę-



niem nioiey dufzy, zawfze czyftey i  
niefkażoney !

H e n r : Szczęśliwaś E liz o , ieżeli
takie ieft na zawize poftanowienie two­
je ! Oby mogły bydź tro ild  zawfze da- 
lekiemi od ciebie, iak zapewne będą i 
wyftępki !

E l iz a . Ula czego ta uwaga ? Mo­
gę fobie czynie nadzieię , iż nigdy ich 
nie doznam. Ten ty lko  rodzay znam 
fzczęścia, które miłość i  cnota nadaią. 
Jedyne dobro , iakiego ferce moie żąda , 
ieft to , abym była połączona z człowier 
kiem maiąeym zaftugi; znaydę go, i  u- 
bogacona tym fkarbem , zniofe wfzyftkie 
przeciwności życia.

H enr : Czy iefteś pewna pofiadąnia 
go, a nie wyftawienia fię na dolegliwości, 
iak pod tym  warunkiem ? Kto ci przepo­
wiedział przeznaczenie twoie ? Przyia- 
ciołko! nie unoś fię w fwych uczuciach ! 
Te mogłyby cię uczynić niefzczęśłiwą 1 
Bydź mpże , iż  nie znaydziefz człowiek?.



odpowiedni ące go twemu fercu ! Dufzo ła­
godna , czuła i  wfpaniała , żyłaś dotąd 
w famotności; nie wiefz , iakie to walki 
toczą z fobą na wielkim ¿wiecie namię­
tności , i  wypadki fobie przeciwne; nie 
wiefz, iak łatwo bywa przytłumiona nade- 
wfzyftko owa delikatność, i fubtelność u- 
czucia , która nigdy tak nie ieft dzielną 
w dufzy męfzczyzn , iak w dufzy kobiet. 
O Elizo , braknie ci iefzcze iedney wła­
dzy , bez którey cnota ieft tylko ułomno­
ścią, a o czym oftatnie iłowa Oyca twego 
powinny cię były oświecić, to ieft : mo­
cy dufzy i  zdania roftropnego. Spodzie- 
way fię mierności z ftrony m ęfzczyzn; 
fpouzieway fię od losu trofkow i roikoszy! 
Spodzieway fię tak złego, iak i  dobrego! 
Te by ły ......

E l iz a . Tak ie ft, te były  oftatnie iło ­
wa Oyca mego; nieobawiay fię , abym 
ich miała zapomnieć! O Henrietto, prze­
wodnicz m i, kieruy moie kroki! Zaledwo 
H  przekonywam, iżby w fzyićy lucUie
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nie mieli myśleć* i czuć tak, iak ia. To 
w fzyftko, co ieffc pięknym i  w ie lk im , 
wzbudza w pas wfpaniałe uczucia, podo­
ba nam fię, gdy go poznamy, i  wznieca 
w nas chęć ofiagnienia go.

o  u O  O

Henr: Gdyby w fzylcy ludzie dali fo- 
bie czas, tak iak m y, do zaitanowienia 
fię nad włafnemi uczuciami, gdyby nie 
dali fię powodować zapędowi fwych na­
miętności, i  tyfiącom zdarzeń, które tłu ­
mią nieiako ich rozfądek, i żeby, wprzód 
mim nabędą mocy myślenia, ikłonnosci 
ich nie były źle kierowane, mogące uczy­
nić ich niezdatnemi do poznania, co ieit 
pięknym, i do uczucia tego.

Eliza ( w sdycha iącAle w tern rpo- 
fobie, żyłażbyrn więc na sowiecie tylko fa­
ma z fobą? W niedoilatku dufz iednako- 
we uczucia maiących, przepędzać-źe bę­
dę w fmutney famotnosci dni moie z da­
leka od ludzi?

H en r : Nie, moia E lizo , nie tak  to  
ftn u tn y  obraz tow arzy ftw a  ludzkiego



chciałam ci wyftawić. Nie idzie tu o to, 
abyś unikała ludzi, lecz żebyś nie czyni­
ła lobie nadto wielkich wyobrażeń o ich 
cnocie. Serca uczciwe ( iakich fię ie- 
fzoze dofyć znayduie )  zamysły twoic u- 
flsutecznią, ty lko nie wyrnagay po nich 
dolkonałości. Cnota farna przebrałaby 
bydż cnotą, gdyby nie miała zgadzać fię 
z ułomnością ludzi; gdzież ieft kobieta 
czuła, któraby nie wolała raczey znieść 
nieszczęście, zoftawszy uwiedzioną od 
męfzczyzn, iak żyć w zupełney lamo- 
tności ?

E l iz a . Uznaię prawdę w tym  co 
mówifz; lecz nie oczekuiąc na to , aby 
uczucia moie zgadzały fię z uczuciami 
w lzyftk ich m ęfzczyzn, czyż nie mogę 
lpodziewać lię, iż znaydę choć kilka mię­
dzy niemi, podobnie mnie myślących?

Henr: Powątpiwać o byście pięknych 
dufz , byłoby to znieważać naturę ludz­
ką , i  krzywdę iey czynić. N ie , fą ie- 
^cze  mefzczyzni, k tó rzy kochaią dobre



dla miłości dobra, k tó rzy działaią Z fzla- 
chętną bez-interefsownością; znają i.o, iż 
obowiązani fą do przychylności i ludzko- 
s'ci ku podobnym lobie. Ale kto wie, ko­
chana przyiaciołko, czy będziesz tak 
fzczęśliwą, że ich znaydziefiz? Czynie 
zamięlzaią fię w tłumie? C zy ich  potra­
fisz zoczyć ? Kto ci może to zaręczyć?

E l iz a . Serce moie, zdoła ich wyślą, 
dzić.

H enr : Kochana przywidziallka! A h ! 
mniemaiąc częfto, żeś ich znalazła, na­
rzekać będziesz, iżeś fię zawiodła.

E l iz a  (  ¿ciska ia. )  — Henrietto! T y  
m i przynaymniey zoftaniesz. — Ale dla 
czego masz upodobanie te piękne moie 
marzenia rozpraszać?

H en r : Przeto, iż takowe marzenia za 
iftotne bierzesz. E lizo , może i  ia mam 
podobne przywidzenia twoim , lecz fama 
iefteś ich przedmiotem. Ja uważam cię, 
iako wzór dofkonałości kobiet, i  chcę t 
ażebyś nim zoftała.

EhlZA'



E l iz a . Ja wzorem dofkonałości ko­
biet ? Henrietto, wiefz-źe ty  , iż tako­
we wyobrażenie wznoii mię pademnie 
famą?

H enr : A  wiefz-źe ty  na wzaiem, iż  
nic bardziey moiey nie podchlebia próżno­
ści, iak mysi z chęcią przyłożenia fię do 
tego? Lecz fie mylę. Jeżeli Eliza do fto- 
pnia dofkonałości doydzie; Oycu to fwe- 
m u , i fobie famey winna będzie.

E l t z a . Dofkonałości! myśli wielka i  

wfpaniała, którą zaledwo obiad można, 
ale nie, nigdy ia do ciebie fię nie zbliżę \ 
Ab będę fię flarała zoftać dobrą, i w tym 
żądam pomocy twoiey.

H en r : Daię ci iłowo przyiaciołko, fź 
widząc twoie błędy, przeftrzegę cię , ni­
gdy nieukryię prawdy przed tobą. Du- 
fza moia ieft połączona z twoią, uczę- 
ftniczką będę twych cnot i wad, a pa* 
trząc na twoie dobre czyny , radować jSę
nie nripftiino .S' , S>



E l iz a . Bądź pewna przyiaciołko, Sas 
od tego momentu, przeitałam fobie w y- 
•ftawiać, że ludzie fą dolkonali; przeko- 
nywafz mnie, iż daremriebym tego gdzie* 
indziey fzukała, co w tobie upatruie.

' ' , i

W  tem fię dwie przyiaciołki uścifkały, 
a w czyltóści i niewinności ducha przy­
rzekły cnocie ftateczną wierność. Uczu­
cia ich ferc wydawały fię na ich tw arzy, 
vr momencie flodkich ucałowań przyiaźni; 
w  wzaiemnym fpoyrzeniu widząc iaśnie- 
jącą cnotę, tym  bardziey fię polubiły.

Tak upłynęło lat k ilka , w ciągu któ­
rych , E liza wierna 1'woim przyrzecze­
niom , lubo zawfze przewodniczona fwo- 
ią żywą imaginacyą, mniey iednak fzu- 
kała w. innych dolkonałego wzoru dobroci 
i cnoiy, a więcey ftarała lię do tego przy-* 
fpofabiać. Przyzwyczaiła fie powoli w i­
dzieć ludzi i rzeczy, iakiemi fą. Lubo 
zw inę, aaięta iitfoc** pięknem mari^



«lżenia , nieuczęszc?;aiąc na żrgoinadze- 
nia literackie i  do Akademiow; bo ubie­
ganie fie do umieiętnosci, nie na lamy na 
obcowaniu z mędrcami zawisło? Kobie­
ty  , kobiety, które wywyżfzanie lię nad 
płeć walzą , łącząc lię z ludźmi uczone- 
m i, powiedzcie m i, ieżeli przy grunto ' 
wnosci wafzego zdania , przy czyftosci 
wafzego ferca, możecie bydź dalekiemu 
od prożney wyniosłości ? Czyście ty lko 
przyfluchiwały fię zawfze rozumującym? 
czy was kiedy chęć nie uniofła, by fię tym  
fzczycić? i ieżeli ta kiedy nad wami nie 
gurowała? Wakoniec, czyż możecie za­
pewnić , źes'cie opuścili owe towarz’yftw» 
literackie z przedfiewzięciem Hania Hę le- 
pfzemi, albo Zonami przywiązania wię- 
cey maiącemi, lub Matkami obowiązków 
fwych s'cis'ley dopełniaiącemi, albo Cór­
kami rozkazy Rodziców bardziey fzanu- 
iącem i, wreiżcie kobietami do dofkonało- 
ści dążącemi? Czyż raczey nieżądali- 
f.cie, ^ąruedbwiąc częfto nayważniej^



fz y rh  obowiązków, aby w tycb świetnych 
zgromadzeniach, naypierwsze i  nayfza- 
nownieyfze mieyfce pofiadaó ? Czy tam 
cnota, nie więcey miała dla was powabów 
iak w cichos'ci natury , kiedy zailana- 
wiaiąc fię , rozważaliście, czym ieileście, 
iakie wafze obowiązki, przeznaczenie 
człowieka, co to ieit (tworzenie, i  Iftnos'ć 
Nay wyższa ? Pewnie nie! Lecz nie odda­
liliście fię z takowych zgromadzeń mędr- 
fze m i, i rozkofz , którey tam przys'li- 
ście fzukać , niebyła w iftocie , iak ty l­
ko prożnos'cią ferca wafze łechcącą.

H enr . Ah ! moia przyiaciołko , iak 
bym rada była , żeby w lzyftkie nafze to- 
w arzyfzki obłąkane i ślepo poltępuiące 
mogły cię ftyfzeó! które maią takowe 
zgromadzenia za rzecz nayniewinniey,. 
szą?

E l iz a . Powiedz raczey, iż uważaią 
ie bydź mieysce.m popisu, w którym  ich 
dowcip chce fię udoikonalió , i  uzacnió. 
Moralizuią tam o cnocie, o nafzych u«



niem panowania cnoty, wolnołci i równo* 
ści między ludźmi; lubo zawfze przeko­
nana o podobieńftwie, iż to kiedyś w ikut- 
ku obaczy, a bardziey iefzcze przekona­
na, że ludzie tylko tyle mogą bydż fzczę- 
¿liwemi, ile fobie na to zaflużą; widziała 
iednak z żalem, że Apoltołowie i opowia­
dać ze tey piękney nauki byli oitatniemi 
W przykładaniu iię do niey.

Przedfięwzięła lepiey czynić; nie za­
lecać iey innym , lecz ią mieć w wykona­
niu. Widziała dobrze, iż w pośrzod na- 
fzych rolporządzeri i  umów politycznych, 
ludzie infzemi nie mogą bydż iedni wzglę­
dem drugich iakdą; poznała to , że oko­
liczności przemagaiące ¿działały te roz­
porządzenia i  umowy, i uczuła, że trze­
ba ludziom mieć więcey oświecenia i cnot, 
aby mogli uftalić związek tow arzyik i, 
k tó ry  ich połączą. Każdy człowiek, wno- 
iiła  lobie, nie mówiąc, ale czyniąc, pra- 
S&wać może nad odmianą tak pożyteczną.
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Nie idzie tu o to , aby powiedzieć. Stań 
fie cnotliwym i  fzczęśliwym! ale o to , 
abym nim zoftać. Wyftawcie ludziom, że 
cnota toruie drogę do fzczęścia, a potym 
aachęcaycie ich przykładem do naślado­
wania. Nie narzekaycie widząc zaflugę 
bez nadgrody; i  cwfzem przekonyWaycie 
ich, że w famey fobie nadgrodę znayduie, 
iż  fzczęscie nafze nie zawiflo od dóbr ze­
wnętrznych, którego ani pomyślny los 
nie może powiękfzyć, ani przeciwny nam 
go wydrzeć, i  że ieft nieodftępnym na« 
wfzedzie. Przygotuycie cnoty dla przy- 
fz łych  pokoleń, a czyńcie dobrze tera- 
źnieyfzym , aby zmiany w wyobrażenia!» 
,ftaly fię gruntownemi!

E liza  zawfze gorliwa i żywa w fwych 
uczuciach, ftała fie oziębłą i  umiarko­
waną w czynieniu fwoich uwag; czuła 
iak naymocniey, ale rozumowała z za- 
ftanowieniem, Serce maiąc zaięte czy- 
ftwm przywiązaniem , i  pełne dobroci



Ł V

ku w fzyftk im  ludziom, nie oczekiwała 
ich wzaiemności; i  ieżeli iey fię kiedy 
zdarzyło doświadczyć, odbierała ią za- 
wlze czule i  z wdzięcznością. Daleka 
od nieufności i  podey rżenia. nie wyfta- 
wiała łobie, aby czynności innych mogły 
by dź niegodziwe, w przekonaniu, że lu - 
dziu łtaraią fię zawfze dążyć do cnoty, a 
gdy z iey drogi zbaczaią, mniemała, iż  
obłąkanie ieft im  do tego powodem, i  że­
by nie dla interefsów oddzielnych, i  oko­
liczności ich otaczaiących, nigdyby nie 
«filowali na wzaiem lobie i z kodzie, i  na­
rażać fię iedni drugim. Gdyby pożytek 
iednych nie koniecznie innym krzywdę 
czyn ił, Indzie mnieyby to zważali, i da­
leko prędzey i  łatwiey wybaczaliby fobie*

Eliza wnofi, że przywiązanie i  dobro* 
czynność, uzacniaią naturę, i zdaią fię 
iey iftotę oznaczać. W każdym (tworze­
niu wielbiła dawcę życia fwego.* Wzuiofl- 
iz y  oczy ku N iebu, widziała, iak m il-
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liony światów w niezmierney prznfŁrzpni 
to c /ii li e. Jey umyli zatopiony był w tym  
zaitanowicniu; piękność, wielkosó, i ró­
żne odmiany świata, zaymbwały iey my­
ś l i , będąc w milczeniu z podziwipniay 
czuła Jłabuśe i niemożność w zinebem#- 

do poięcia tego dobra ni- (kończonego; 
ale gdy głos niewinnych pi,'lżąc rozlegał 
lię po powietr u w poblilkim gaiu, lub 
Słowik rozwodził łagodne fwoie tre le , 
gdy (poitrzegia robaczka czoigaiącego fię 
u Iwoich nóg, gdy iły  iż al a Iż mer gadzin, 
lub widziała latające wkoło fiebie m uiżkl, 
wtenczas padifzy na kolana zawotała: 
J tf t Bóg! tak , ieft Bóg! przekonywa 
mnie o tym , tak robaczek , iak mnolcwo 
gwiazd na Niebie znayduiących lię; tnu- 
fzka , którą zaledwie fpoftrzeg.im, i co 
ią z powietrzem wziewam, ieit świadkiem 
|ego wielkości!

Uwielbiać byt IftnosVi Naywyżfzey, o 
któ rym  tylko Solfilta powątpiewać może,



ale uczucie ferca zawłze przekonywa, i  
rozum  fpofobny do poięcia go, riaymilfzs| 
iey dufzy by ły  rozkofzą. Rzuciwfzy 

, gdziekolwiek okiem, Widziała twórcę 
■j- Wfzech rzeczy. Ktokolwiek iefteś, cz«- 
. łto  głośno wołała. T y  nie przeftaiesz 

działać; tak ie i l , poznaię, że twoia mo© 
ożywia całe przewodzenie !

Przes'wiadczona E liza , iż  nayfzlachę- 
tn ieylzym  czynem człowieka ie ft, oświe­
cać fwóy rozum i  uzacniać go , roz- 

• fzerzała fwoie poincie, nabywała talen­
tó w , wiadomos'ci rzeczy, a z altano wie­
tlic i  czytanie X i^żek, nadało iey dufzy 
piękne przymioty.

Wtenczas na nieszczęście tak powfze- 
«linie w kobietach chęć do nauk i  uprze­
dzenie, aby bydi rozumnemi, pariowa* 
ły , że częflo dla doyścia do fwego zamia­
ru , zaniedbywały naywaźnieyfzych obo- 

a męlzczyżni przeciwnie, zp-

» *



braniąli im wfzelkich prac um yiłu, iaka- 
by dla nich niebezpiecznych, łkazuiąc ie 
na niewiadomość, przeto, by światła na­
bytego na złe nie użyły, i nie unofiły fię 
próżnością, którą umieiętnosć wznieca.

Ale któż mógł rozumieć, że i  Eliza 
tak powlzeęhney wzgardy miała bydź 
udziałem? E liza , która przykładała fig 
w tein celu do nauk , aby ftać fię lepfzą r  
a nie znayduiąc w korzyści z nich inney 
rofkolży, iak pożyteczne zatrudnienia, 
daleką była od fzukania zaszczytu z na- 
bytey umieiętności, i  z fwego rozumu, 
unikała nawet okazywać tego; nie wzgar* 
dzaiąc naypofpolitfzą pracą, poświęcała 
iey częfto i dobrowolnie, naymilfze Iwo* 
ie zabawy, gdy obowiązek nakazywał.

Jednego razu zwierza fię fwoiey przy* 
iaciołce, w pewney okoliczności, ocze- 
kuiąc iey zdania, było to właśnie za po?- 
wrotom z towarzyftwa pięknych oboyga



płci dowcipów, gdzie bawiąc kilka go­
dzi bardzo fię znudziła.

E l iz a  (  ściikaiąc ferdecznie Henriet­
tę ) A h ! iak ieftcm fzczęsliwa, iz fama 
z tobą znayduię fię!

H en r : Te czułe uniefienie marnże two- 
iey dla mnie przyiaźni, lub też doświad­
czonemu znudzeniu przypiiae?

E l iz a . Oboygu , lecz wyznani ci 
fzczerze, nadewfzyftko przykremu znu­
dzeniu , ( posiewa. )  Do niezniefiema ieft 
żyć z tem i, k tó rzy  wyrzekli fię mówić 
naturalnie, k tó rzy pałaią chęcią okaza­
nia dowcipu i wiadomości powierzcho­
wnych, a udaiąc że coś umieią, mówią 
o rzeczach błachych i wcale oboiętnych.

H enr: Co, ty  więc takm ów ifz?  T y , 
która mafz naywiękizą rożkofz wydofko* 
nalać fwóy rozum, i  zatapiafz fię w pi- 
fmach wielkich ludzi ?

E l iz a . Tak ie ft, kochana przyia- 
ciołko, tyle fzanuię prawdziwą umieię- 
ł^ość, ile iey pozorem gardzę, i tą po-
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ftacią fałszywych mędrków, którą częfto 
na fie przybierają nieznośne 1'zkółnikL 
Iftoto ifto t! ieżeli naypięknieyszy za- 
fzczy t człowieka zależy od możności na­
bycia przez włafną pracę i ftaranie, dro­
giego ikarbu wiadomos'ci rzeczy, iakże 
fię nikczemnym itaie, używaiąc na złe 
pięknych przymiotów du fzy , któremis 
go przyozdobiła? Jakże wykracza ten* 
k tó ry  udarowany talentami um ylłu , za- 
m iait wyobrażeń, czcze tylko zbiera iło­
w a, aby fię wydał w oczach niewiadoma- 
s c i, i  nadymał z umieiętności pozorney.

H icnr: A le , przyiaciołko, czy nie 
ieftes' nadto furową względem takiego ro- 
dzaiu kobiet i m ęfzczyzn, którzy podo­
bni łą do czołgającego fię gadu chcącego 
latać, a natura im ikrzydeł nie dała ?

E l iz a . N ie, Henrietto, ia tylko żą­
dam, aby każdy uczuł fwoią flabość, i  
żeby fię zaitunawiał dobrze nad włafna 
zdatnoscią. Gdyby wfzyftkie te rozumni-
#le i filozoiki widziały, iak tak chęć



fzrzyrenia fię umieię noscią powierzcho­
wną , a wlkazuiącą ich niewiadomość, 
śmii fznemi ie czyni w oczach innych; 
dałyby wkrótce inny zwrot fwoiey pró­
żności , a przeftałyby umieiętności i  
grutownym wiadomościom nadawać p o  
ftaci dziecinney.

H enr : A le  kochana morał iftko , na- 
gauiafz kobiety F iiozo fk i, a iednak fama 
lubifz filozofować ?

E l iz a . Czyż nie można bydź Filo­
zo f ką, nie przybreraiąc na fiebie fzkol- 
ney poftawy ? Nieszczęśliwą byłaby płeć 
nafza , gdyby na zawsze W ciemney nie- 
wiadomości zoftałapogrążoną! N ie , na­
tura , która dała nam takie p rzym io ty , 
iak i męlzcżyznom, równie nas zobo­
wiązała do ich udofkonalenia i użycia na- 
dobre. Układ nafz cyw ilny i  towarzy­
ski wyciąga tego , aby kobiety wyżlzego 
ftanu pofiadały naukę świata , ludzi i  rze­
czy. Y dla czegóż miałyby bydź pozba 
*vione naywiekszey ro fko lży , oświepa-



nia własnego rozumu i  kfztałcenia lweg» 
zdania? Jakkolwiek o tym  fądzą mę- 
fzczyżn i, zawfzeby woleli mieć za to- 
warzyfskę życia światłą kobietę. N ie , 
n ie , męlżczyzna roftropny i  uczc iw y, 
nigdy rie  wzgardzi w kobiecie przymio­
tów uzacniaiących ią ; nie pogardzi w 
n iey, iak tylko ten śmieszny przymus, i  
próżną chlubę z umieiętności, która ią 
wiedzie do zaniedbania właściwych obo­
wiązków. Kto bądź zafadza l'zcżeście 
Twoi© na udoskonaleniu dufzy fwoiey , nie 
będzie iię nigdy fzczycił iakąkolwiek nau­
ką , przyozdobioną pozorną i  Sztuczną 
wymową , dla uczynienia w innych iakie 
go wrażenia! Kobieta , która rozfądnie 
m y ś li, i ma fzlachetne uczucia , w tak 
wielki błąd nie podpadnie , i nie ubiegać fię 
będzie o inną flawę, iak o tę , aby ią  
znaydowano rozumną, wierną 1’wym obo­
wiązkom i  fzacowaną z przymiotom? 
fercst.



H enr: A h ! iak mi ieft fłodko ciebie 
fluchać! Jak widzę przyiaciołko, ta mo­
dna nieroftropność , nigdy w twoiey nie 
poftanie m y ś li! Przeniknęłaś iuż w fzyft- 
ko , potrafiłaś rozróżnić pozor od rzeczy- 
w iftości, i poznałaś fię na tey zwodnh 
czey okazałości, która łudzi tyle roftro- 
pnych kobiet.

Eliza. Kochana przyiaciolko , ró­
wnie ieftem przeświadczona , że kobieta 
rozfądna może fię dadż powodować zapę­
dowi namiętności; ale powiedz mi fzcze- 
rze, czy tym  famymmęfzczyznom, któ­
rzy  naypierwey naganiają kobietę , niby 
to coś umieiącą , czy li mądrą głowę , nie 
można w yrzuc ić , iź oni ftali fię przyczy- 
ną tego paroxyzmu literackiego, i tey 
zmiany w wyobrażeniach , którą wiek iż a 
część kobiet zarażoną zoftała. Chwalą 
nas razem i ganią. Obłąkane przez ich 
pochwały, i  przez fwoią próżność; zwa- 
¿aiąc tylko na podchlebne Iłowa, a nie 
»«i krytykę, dla otrzymania nowych try -



umfów, podwaiamy zabiegi i ulitowania, 
Tak ieft , żal mi fzczerze każdey kobie­
ty  , która zawfze fię chlubi z pofiadania 
głębokich wiadomości, dla'zgromadzenia 
około fiebie mnoftwa wielbicieli; chciała­
bym ią przeftrzedz , że ci mniemani dzi- 
wiciele naśmiewają fi? tylko z niey, i ra­
dzić , aby nie z rozmów fprzecznych , ale 
z cnot fzyciła fię !

H en r : Ale , czy naganiafz to , że ko­
bieta oświecona i  roftropna , ftara fie 
nayprzyzwolciey ftowarzyfzyć z uczo­
ne: iii j, nie dla wydania fię , ale dla flucha- 
nia ?

E l iz a . Ah ’ tak , ieft to łka ła , o któ­
rą czcitokroe ikromność obrażona rozbi­
ja fię , a na iey mtoyfcu , próżność i chęć 
świetności, fwe zakładają fiedlilko. Nie 
żądam ia,tego, aby kobieta.pozbawiała fie 
ukontentowania z rozmowy pożyteczney; 
nie chcę i  tego, aby unikała męfzc/.y- 
zny uczonego ; może owfznm łzukać po­
dobnego , ale beg żadnego o łubie uprze«»



czuciach, namiętnościach. Powtarzaią 
częfto imiona wielkich Filozofów, mówią 
o Religii, uftawie moralney, tollerancyi i  
ludzkości, nakoniec rozumieią, że to ieft 
wfzyffcko, co im fię daie iłyfzeć. Prawda, 
iż częftokroć uważaią z uniefieniem gór­
ne mowy, w wyfokiey mys'li, naypier- 
wfzych Członków tych zgromadzeń; lecz 
ah! nikczemna prożnos'ć, aby równie 
łłyfzanemi były , niedozwala ich fzczu- 
płemit geniufzowi poiąć ogólne, óbiąć pa­
mięcią, i te górne mowy, żadnego im  nie- 
przynofzą pożytku. Tak, przekonana 
ieitem, że bardzo wiele nawet męfzczyzn 
uczęfzcza na takowe zgromadzenia, wca­
le z nich nie korzyftaiąc; alboż nie w fzy- 
fcy dla tego tam tylko przychodzą aby fię 
dać Iłyfzeć, nie zas żeby sami innych u- 
Ważali? Jakże, czyż zbiór pięknych zdań 
przyiętym tam zoftanie, gdzie pycha i  
miłos'ć włafna panuią? W  flodkich tylko 
pofiedzeniach, w gronie przyiacio ł, za- 
ftanawiaiący fię nad w fzyitk im , bez u- 
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przędzenia, okazałości, wymuszenia i  
wybiegów, iakich używaią mędrkowie , 
przez wfpólny udział zdań, przez uwagi 
roitropne nad okolicznościami godaeini 
nafzego zaftanowienia, nowe iakies po ­
znania rzeczy tworzą fie w dufzy nafzey, 
które połączone z dawnemi, powiękiza 
ią fiedliiko umyiłu nafżego. Dla czegóż 
owey roikofzy nie miałyby bydż uczęłtn: 
czkanji, te z pomiędzy nas, które przez 
fwoie oświecenie i przym ioty wywyżfza- 
ią fię nad kobiety gminne ? O moie ko­
chane przyiacio łki, ta rofkofz, ieft ty ­
li ąc razy floufzą i trwalfzą nad tę , którą., 
czyni chluba z pozorney umieiętności, 
gdyż ona próżności nafzey przy gotowy- 
wa częftokroć frogie udręczenia! Wizę- 
dzie iey doznać możecie, nawet n * łonie 
włafney fam ilii, pomiędzy wafzemi do­
mownikami , a dopełnienie obowiązków, 
pomnoży wafzą radość !

Henr: Luba przyiaciołko, uściikay 
mnie! O gdyby wfzyftkie tak myślały,
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lak to, imię kobiet uczonych, kobiet fi- 
lozofek, ze wfzech miar ftalobyfig fza«1 
nownym. '

W ten fam właśnie czas, młody Her-' 
rnan z Birkenftein odwiedził Matkę fwoią, 
która mięfzkała w małey wiofce pobli- 
fkiey zamku Pani Honau. Matka E lizy , 
nie znała wcale Pani Birkenftein, bo wie­
dząc, iż -ona ieft uboga, i że pochodzi 
z  dawney wprawdzie fam ilii, lecz pozba- 
wioney pierwfzey fwoiey świetności, nie 
chciała bydź u niey. Ale Eliza i  Henri­
e tta , w czafie fwych przechadzek, czg- 
fto ią fpotykały, a poznawfzy wkrótce,, 
■iak ma dufzg fzlachetną, iak ieft łagodną 
i  grzeczną, iak niewymownie dobrą, uy- 
muiącą każdego, częibo chodziły bez Ka­
roliny do Birkenftein, pewne będąc , że 
tam znaydą, nie owę>poważną, oziębią 
i  pofępną Matronę, ale ftodką w przyig- 
cm Matkę i  przyiaciołke doświadczenie 
*naiącą.

C a



Na tych to fchadzkach Herman z E li­
zą pierwfzy raz fię obaczyli. Henrietta 
i  iey przyiaciołka podług zwyczaiu po- 
fz ły  do Pani Birkenftein, ii wchodząc do 
wfi poltrzegły wielką liczbę młodych wie­
śniaczek po wieylku ubranych, które nio- 
flo z kwiatów uwite wieńce. Szły ufzy- 
kowane w porządku zbliżaiąc fię ku Zam­
kowi. Co to ieft, Spytała fię E liza , co 
znaczą te kwiaty? Ah! zawołały w fzy- 
ftl ie, dziś ieft uroczyftość nafzey dobrey 
M atk i, tuteylżey Pani, czyni nam tyle 
dobrego, że chcemy ią na wzaiem prze­
konać, iak ia kechamy; ale ah! kwiaty 
iey tylko w ofierze dać możemy ?

E l iz a . A  ferca wafze, wdzięczność 
wafzą, za nic to macie ?

Dziewczyny. Ah! bardzo wiele, bar­
dzo wiele ie ceniemy!

Eliza. Więc dobrze, moie przyia- 
c io łk i, wafze dary fą nadgrodą lzacowną, 
a Pani Birkenftein z ukontentowaniem ie 
przyimie. Ale czy nie możnaby iść z, 
wami?
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Dziewczyny. Z całego ferca! Czyż 
nie w iemy, iak lubicie nafzą dobra Pa-, 
nią?

Eliza. Póydz Henrietto, zanieśmy 
iey także bukiet!

To powiedziawfzy, natychmiaft zdey- 
muie iwóy kapelulz , wieńczy lié, kwiata­
mi ; podkafuie łuknią', a wies'niaczki z 
nayżywfzą radością, daią iey naypię- 
knieyizy wieniec. Henrietta toż lamo 
czyn i, i obydwie idą na przód orlzaku 
wieśnieczek. Eliza przeftrzega z daleka- 
Panią Birkenftein fiedzącą przed fwoim 
domem w cieniu lipowego drzewa. Polpie- 
fza , lerce iey czułe na widok cnoty, u-
noli fie radośnie na te oznaki wdzięczno- * «
ści i przywiązania, które widzi. Ü na­
tu ro , naturo, zawołała, w twoim to ło­
nie znayduią lię ieizcze ludzie nielkażeni! 
To lłodkie uczucie twarz iéy zarątnieniło. 
Zbliża lię do Pani Birkenftein, i ściika ią. 
Kochana Matko, krzyknęła wzrulzona, 
Władamy ci hołd z ferc nalzych! Obyś

C 3
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mogła ryć  z nami iak naydłużey, i bydź 
dla‘nas wzorem cnoty i  dobroci!

W fzyftkie za iey przykładem cifną fię 
do Pani Birkenftein. Każda z nich ubie­
gała fię do pocałowania iey ręk i, lub fza- 
ty^ 2 łożywfzy kwiaty u iey nóg, uklę­
kły. T a , w fpoyrzeniu nayłagodniey- 
fzym , podniolła ic. Dzipkuiewarn, ko­
chane przy iac io łk i, mówiła do nich u- 
przeymie, ftarać fie będę zalługiwać na 
wafzą ku mnie przychylność. O Dobro- 
dzieyko nafza, o nieofzacowana Pani, 
zawołały w fzyftk ie , ialołe ci ią okaże­
m y.......Dofyć tego, przewala im Pa­
ni Birkenftein, będziemy fię kochać, i  
na wzaiem zobowiązywać.

Eliza uczepiona u iey fz y i, wpatruiąc 
fię w nią ty lko , nie poftrzegła Hermana 
ftoiącego przy fwoiey Matce. Ale wzrok 
młodzieńca był obrócony na Eliże; dla 
czego nie widział, ani tego pięknego or- 
fzaku, który otaczał iego Matkę, ani
tych wfzyftkich-daiewcjsąt przyQzdobio-



nyeh w kw ia ty , ani nawet Henrietty; 
E liza go naywięcey z altana wiał a , iłowa* 
Z uft iey tylko wychodzące , duize iego 
zaymowały , wtenczas nawet, gdy iuź 
przeitała mówid. Na imię m a tk i, dane 
od E lizy  Pani Birkenitein , zadrżało ie­
go lerce, raiłby bydź nczeftnikiem ich 
uścifkaniu. iie wzaiemnego.

Gdy pierwlze momenta unieiiema iie 
wewnętrznego, i  uczucia wdzięczności 
minęły, Eliza ipoitrzegła Hermana. Bądź 
to z podziwieniana, widok chłopca mło­
dego , w tym  gronie młodych dziewcząt, 
bądź z mięlzania fię dla tych fpoyrżeń , 
które fie z iego fpotykały , zarumienio­
na fpułzcza oczy. Ale wzniefione wkrót­
ce , z potaiemną uprzeymością weń wle­
pia, Herman miał piękną poltad ; uwa­
żała to , i pierwizy raz zaftanowiła fie 
nad męfzczyzną; v/weyrzeniu iego ży- 
wym i pełnym ognia, łagodnością umiar­
kowanym, tak coś było lzczerego i u- 

piaeymego, iż zniewalał do patrzania na
C 4



fiebie. Eliza obrociwfzy fię do Henrietty, 
i pytała iey : kto ieft ten młodzieniec ?

H en r ; Przez nieiaki czas ia go iuż 
zważam, i rozumiałby k to , iż przez 
wzgląd na kogo nie śmie uft otworzyć.

E l iz a . Nigdy tak  uyinuiąeych nie w i­
dzia łam  wdzięków , iak na iego tw arzy .

H enr : (  uim i>chuiac fię  )  Bos' n igdy 
tak nie przypatrywała fię m ęfzczyznie.

W tym  nadeizła Pani Birkenftein z fwo- 
im  fynem, mówiąc: Nadlpodziewaną 
wczoray fprawił mi radość; przez pięć lat 
go nie w idziałam , iakże nie mam bydź 
kontenta.

Herman i  Eliza przywitali fię wnieia- 
kim  zmięlzaniu. Czy Wmć Pan z Berli­
na powracafz ? lpytała fię go głołem przy­
tłumionym. T a k , Mościa Panno, to by­
ła iego odpowiedź, i  na tym  fkonczył. 
Nie mogę poiąć tego , kochany fynu , co 
ci fię ftało V mówi Pani Birkenftein, że 
tak wefołym dopiero byłeś , a teraz i’mu- 
tnym i nic memówiącym ?



H erm an . Z  radości to  i  podziwienia 
w tak pięknym dniu , który mi powraca 
ciebie nayleptzą z Matek. Mamże bydź 
nieczułym w s'rzód tak miłego widoku ? 
Ja, który dwoiaki ci hołd złożyć winie- 
nem, przywiązania i  wdzięczności!

Potym ierdecznie ucałował rękę fwo- 
iey Matki : us'miech był iego odpowiedzią. 
Ten widok fynowfkiego przywiązania i 
przychylności Macierzyiifkiey wzrulzy- 
ły  mocno Elizę : ah! nie znała łżcześciaJ i. w

bydź kochaną od M a jk i; na wfpoiiinienie 
fwego Oyca łzy  w iey oczach ftanęły. 
Ale baczna na w fzyitko Henrietta po- 
ftrzegła, i  fkutek , który przytomność 
E lizy  fprawiła na fereu Hermana, i przy­
czynę taiemną wzrufzenia fię E lizy  : oba­
wiała fię o Iwoią przyiaciołkę. Dla ukoń­
czenia tey niemey iceny , więcey uczu­
cia przyiacielłkiego, iak iłów okazuią- 
cey , obróciła fię do Pani Birkenftein : 
prawda, rzecze, iż w uniefieniu fie ferc

w

nafzyęjj a ratkiści, zoftaliśmy właśnie
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mememi,,lubosmy mieli o ty lu  okoliczno­
ściach nas obchodzących mówić. Oto ia 
z E liz ą , mamy ci powinfzować fizczę- 
s'liwego przybycia twego fyn a , a Pan 
Birkenftein powinienby nam oświadczyćt ^
ukontentowanie, znayduiąę tu dwie do­
bre przyiaciołki.

H erm an . W  ten czas tylko umiem, 
moie uczucia w yraz ić , gdy fą flabe ; a 
włas'nie w ten moment nie w tym  znay- 
duię fię przypadku.

H enr : A  więc milczenie iego weźmie­
my za grzeczność.

H er m an . Grzeczności, które Wać~ 
Pannom uczynić można, fą im  należne.

H en r : Znać Mości Panie , iż powra- 
cafz z Berlina, my zaś ubogie wieśnia­
czki , nie wiemy , co na to odpowiedzieć.

Pa n i B iricenst: Owfzem , to  móy fyn 
zdaie fię bydź w śrzód was zdumialym,

H erman . Kochana M atko , i ty  także 

przeciwko mnie ? To ie ft nad to ! iakże ile  

obronie wfzyftkim ?
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E l iz a . Przeprstfzam WaćPana, ty l­
ko dwie m&fz przeciwne fobie, ia wcale 
nie należę do walki

H erm a«. (  caluie ią w rękę.') A  WaćPan- 
ny fiodkie i  pełne politowania fpoyrzenie, 
czyni mi nadziei?, iż będziefż z moiey 
ltrony.

E l iz a . A Ie WacPan w tym momencie 
ftwierdzafz wyrzut, któryś uczynił Hen- 
riecie!

41

H erm an . Oświadczam, że nie! Mat­
ka moia upewni, ze od młodości drogą 
prawdy fzedłem.

Pa n i B ir ke n st : Prócz tego, p rzy -
znaię móy iy n u , że te dwie Panny go­
dne fą pochwał, które im daieiz.

H enr : Mościa Dobrodzieyko, to mnie 
zaftanawia; widzę, że trzymasz z nie­
śli Eliza mówi, iż do żadney należeć 
tiie chce ftrony ; fama tylko zoftaie na 
placu potyczki > rr.afzę przyitąpić do po



44

Ta zabawna rozmowa fprawita niefpo- 
koyność Hermanowi i  E liz ie , po ktorey 
nailąpiły oświadczenia przyiaźni. Poro­
zumieli fię ich ferca, a wfzelka oziębłość 
uftała.

Pani Birkenftein żądała, aby dziewczę­
ta tańcowały pod wielką lipą. E liza , 
Henrietta i  Herman kontenci z tego, zgro­
madzili młodzież wieyiką, i  zaczęli ha- 
iaćwraz z niemi.

Co za piękne wyobrażenie radości po- 
łączoney z niewinnościąV Eliza mówi do 
Hermana, łtdnąwiży na Twoim mieyfcu , 
i gdzież można znaleść lepi ze iey wyo­
brażenie, iak na wieyfkich godach ?

H er m an . To prawda. Nigdy bar- 
dziey nie zaftąnawia mnie, iak w czafie 
nudnych balów Berlińikich, gdzie gro­
madnie biegaią dla zabawy, którey tam 
na próżno fzukaią.

Eliza Ze w lzyitk ich wrażeń, to , 
które natura w nas czyni, ieft nayłłod- 
1 zym , i  naybardziey uymuiącymS Lu­
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bię człowieka, który kocha naturę, daie 
poznać, iż ma dobre ferce.

H erm an . Przykład twóy przekony­
wa innie o tym ! Trzeba mieć dufzę tak 
piękną i  dobrą, iak twoia, aby tańcować 
z tcmi wieśniaczkami!

E l iz a . Nie podchlebiay mi WaćPan; 
pochwła z uft iego mogłaby mię obłąkać , 
i  kto wie, czy tym  iey za prawdę nie 
Wzięła.

W tym zmrumieniła fię; bo fzanuiąc 
Birkenfteina, a mało przyzwyczaiona do 
udawania, mufiała wsiąść tę odpowiedź 
za wyznanie przypadku iey fię tyczące­
go , wyrzucaiąc fobie łatwość w wynu­
rzeniu fię męfzczyznie, którego dopiero 
poznała. Ale Herman tak prętki do ufpo- 
koienia fwego zmięfzania fię, iak i do 
zważania go, zamiaft przybrać poftawę 
ukontentowania i zwycięzcy , odpowie­
dział iey: nie, nigdy pochwała męlzczy- 
2«y , który fzanuie cnotę, nie mogła 
P^kney obłąkać dulźy!



Eliza, poznała iego delikatność w  tey  
odpowiedzi, i  oświadczyła mu wdzię­
czność.

E ltza  (po nisialiey chwili.') Gdzież ieft 
WaćPana Matka i Henrietta?

H erm an  Edaie m i f i ę , źe po fz ły  tam ­
tędy.

E l iz a . Póydźmy za niemi.
Z łączyli (ię z niemi w milczeniu.
H enr : Wiefz-że, kochana E liz o , ¿e 

iuż ofma godzma, a trzeba nam godzin 
czafu dla powrotu do Honau ?

E l iz a - Co iuż ofma? Jak tu czas 
prętko upływa! Roikolz prawdziwa ik rzy - 
deł mu dodaie.

H er m an . Rofkofz ieft wfzędzie , gdzie 
ty  fię znayduiefz, zawfze cię otacza u- 
wieńczona przyiemnością i  wdziękami.

E liza w pomięfzaniu fpuściła oczy, a 
Herman z uniefieniem wlepiał w nią fwoie, 
Henrietta uśmiechnęła fię złośliwie, a Pa­
n i Birkenftein patrzyła nieiaki czas z za- 
ilanowioniem ną ten piękny orfzak Na-
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koniec Henrietta przerwawfzy milczenie, 
rzekła: Przeitamny tych oświadczeń, 
mogłyby nas długo tu zatrzymać! Póydź 
póydź, E lizo ; uchodźmy z tych mięysc 
mebefpiecznyćh!

E liza z uśmiechem pożegnała Panią 
Birkenitein. Herman prosił ich , by mu 
uozwoliły póyść razem, i lubo nayśeis'ley 
fzunuiące prawa przyftoyności, mniema­
ły  iednak, iż to można dla niego uczynić. 
E liza podała mu rękę. Idąc mało mówi­
l i  ; Henrietta nadaremnie ulitowała oży­
w ić rozmowy , i  zrobić ią powfzechną. 
Obydwie przyiaciołki gdy fię rozelzły z  
Hermanem w nieiakiey pdległości Zamku 
Honau, on zwracał na nie fwoieoczy po­
ty» póki ie tylko mógł doyrzeć, i  zamy­
ślony powrócił do Birkenitein.

Co powie twoia Matka, widząc nas tak 
nierychło powracaiących ? mówiła Hen­
rietta do Elizy.

E l iz a . Nie wiem , lecz obawiam fie 
tB-y pokazać.



Serce iey biło za weyściem Jo clomu: 
uwiadomiona, że Matka z iey fioftrą fą 
W iadalnym pokoiu. Drżąc idzie Jo nie­
go. Matka ponuro na nią fpoyrzawfzy, 
fpytała fię , zkąd tak późno wraca ?

E l iz a . ( glofem drżącym') Mamo, nie 
widzieliśmy, która godzina.

K ar o lin a  (;fp o y rza w fzy  na zegarek fw e y  

JioJłry. ) A  ten zegarek , dla czegóż go 
nolifz ?

E l iz a  ( zm ie fzana . )  Zegarek? ah ! o 
tym wcale zapomniałam !

Pa n i H onau. Zkąd to pomięfzanie ? 
Chcę wiedzieć , gdzieś była ?

K ar o lin a  (  tonem /sądzącym.) Może 
iak ib lilk i sąfind fpotkał ią na przechadzce, 
z którym flodko iey czas zefzedł ?

Na te Iłowa zarumieniła fię El iz a , lecz 
głos iey fię wzmocnił; poftępowanie mniey 
delikatne fioftry, nie zmnieyfzyło blaiku 
iey cnoty , i rzekła z wypogodzoną twa­
rzą do Matki. Ja i Henrietta, byliśmy 
W Birkenitein.

Pa n i



Pa n i H onau. Profzę, abyście tych 
odwiedzin bezemnie nie czyniły.

Eliza przeprafzala matkę za poniewoi- 
ne narażenie fie, a Pani Honau odpowie­
działa iey ozięble, iż  dofyć tego. Karo­
lina uśmiechnęła fię złośliwie. E liz *  zą 
powrotem do fwego pokoiu, zamiail, uża­
lenia fie, -rozmawiała tylko z Henrietty o 
tem , co fie działo w Birkenftein, Do- 
wiadsie fię od Henrietty, że Herman iu i  
od roku zoilaie w Berlinie, w wydziale 
fprawiedliwosci, i źe ma nadzieie wkrót­
ce wyźey poftąpić.

Eliza . Toby mi wielką fprawiło ra­
dość. N ik t bardziey niezaftuguie, iak 
on by d i fzcześ liw ym . Tak ma poftać 
fzczerą, i weyrzenie pełne uprzeymości, 
w fzyftko to ieffc cechą dobroci iego i 
ludzkości

H * nr: Jak prędko daiefz fwoie zda­
nie dopiero raz go widziałaś. . . . . .

E u z a . . Widząc go tylko moment, po­
znałabym.

Tom l D



H en r : Mówifz widzę w żarcie. Przy- 
asnaie, że powierzchowność Hermana 
mówi za nim ; lecz flufznis ffcąd fobie 
wnofifz, że ma dobre łerce.

E ljza . Ach1 gdy ferce ofądzi, rozum 
Czyż nie s'mie uledz iego zdaniu?

H knr: Gdyby cię to pytanie nie ob­
chodziło, iakbyś też na nie odpowiedziała?

E l iz a  ( zwmyiltniem. )  Jak widzę, 
mafz przyczynę. Zacznę uważać Her­
mana, i  poznawfzy go, dam moieo nim 
zdanie.

Herman równie był niefpokgynym, ca­
łą  noc wyobrażenie E lizy  zaymowało 
myśl iego Nazaiutrz rano udaie lię pod 
tę lipę, gdzie ią wczorsy widział. Matka 
nadfzedlfzy, zaftaie zatopionego w głę­
bokim marzeniu. Woła nań; był roftar- 
gniony: Hermanie, muwi m u , Eliza 
wielką odmianę zrobiła w tobie.

H erman . Nigdy iefzcze niekochałem, 
nie wierzą temu, iż kocham; ale też po-



¿fobney do niey dziewczyny, iefzćze do 
ląd niewidziałem.

Pa n i B trken: Bądź na fiebie bacznym 
nióy fynu; nigdy ona twoią bydź nie- 
może!

Herman i  Eliza w kilka dni potym (pot­
kali łię. Herman był oftrożnym wzglę­
dem miłości; Eliza zas przedfiewzięła 
go uważać. To przyfpofobienie uczyni­
ło ich oboiętnemi względem fiebie, lecz 
wkrótce oziębłe poftępowanie zdawało fię 
im  bydź nieznośnym , a nadewfzyftko 
niecierpliwemu młodzieńcowi. Elizo, za­
wołał, czym cię obraził?

E l iz a  (  ła g o d n ie . )  Wcale nie; ko­
chany Hermanie, ty fam zdaiefz mi fię 
bydź zmieniony.

H erm an . Ja zmieniony ? Dla ciebie?
Ah.....

H enr: (  p r z e r y w a ią c . )  Za coż w ta­
kim  uniefieniis! powiedz mi przyczynę
iego. '

v D a



H erman. Wybacz kochana Elizo i 
Od kilku to iu i dni ieftem tak niefpokoy- 
fiy. Poydź, profzę cię wfląp na pa­
górek, zdale mi ile , że woloiey można 
oddychać pod gołym Niebem* aniżeli w 
fmutnym zakucie.

Podał iey rękę, oboie razem wefzli 
na pagórek.

E l iz a  (  p rz e p ę d z i w fs ij k i lk a  m in u t  ta  

g łę b o k im  zafianowinniu.') Jak tu iefc pię­
knie! O wy, k tó rzy nie kontenci iefte- 
ście z w.afzegolofu, przyidzcie tu w izy- 
fcyS Spoyrzyicie na te ziemię, iak i sit 
piękna! Rzućcie okiem na ten gaik, k tó ­
ry  wam cienia dodaie! Napawaycie fię 
wonnością kwiatów! Zważcie w dzie­
łach Boga , co ieft dziełem człowieka » 
walżego brata, i  wam podobnego!

H erm an  ( z unicfien iem . Naturo do­
broczynna, źrzódło wfzyftkich rolko fzy, 
abyś nam zawfze była obecną, i oby mo ­
ment tak drogi, w nafzey tkwił pamięci, 
A  leżeli kiedy los przeciwny nas fpodkn,
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«byśmy mogli w ten czas wfpomnieć. tę 
iiodycze, których na fonie twoim kofztc-i 
Vtać można!

Tern wyobrażeniem wzrufzeniu zoftali, 
Eliza wznieiła oczy zwolna na Herma­
na. Jak ięy fię zdał bydź pięknym ! Go­
dność, łagodność, Wspaniałość , te by ły  
lego wdzięki! Podała mu rękę mówiąc * 
T a k , przypomniany fobie ów tk liw y  
widok, kiedy troflti mięfzać będą fpokoy>. 
ncść nafzą, a będziemy fzczęśliw i!

W tym  uroniła łzę z oczu. Herman 
w uściikanuj tu lił. Niefzczęśliwa Elizo? 
Nie, nigdy! zawołał wyrywając fię z iśy 
pieiżczot, i  fpiefzno fig oddalając. E liza 
zadziwiona , ścigała go chciwie oczyma* 
lecz niemogąc iuź dojrzeć, weftchnęła„ 
^  glębokim zoftaie zamyśleniu, w tym  
nie zważa otacaaiących ią przedmiotów, 
me widzi tylko ipgo. Wrefzcie Henrietta, 
która naymnieyfze w niey porulzeaie do- 

uważała, zbliżona, mówi iey. czyż
• . 1)5
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Herman, tak zaiął mysi twoią, ze na 
wfyftko ielteś oboiętną?

Eliza. Prawda, że nie mysie, iak tyl­
ko o tern, co powiedział, i  czynił.

H enjr. (  r-ąr f i g . ) Coż tak fzcze-
gólnego w tern było ?

Eliza. Lubifz wiele żartować od nie- 
iakiego czaiu a nigdy malcy nie byłam 

przyfpoibbiona do tego.

Henr: I przytym  powiedz, iż nigdy 

nie wymagałaś', aby każdy był w podô- 
bnym tobie humorze.

E l iz a . Wybacz , kochana przyja­
ciółko ! Jak ieftes' dobrą i względną, iż  
mi daiefz poznać moie błędy. Gdyby 
nie typięknaby zemnie była tylko lalka!

H enr : Twoie błędy? nie, chce tyllko 
niedofkonałos'ci twoie poprawić, dla po- 
więkfzenia fwiętnosci przymiotów two­
ich.

Eliza. Przekonywam fie w ten mo­

ment, linie z ai! u żyłam na te pochwalę.
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Ale powróćmy do domu, zaoeyna by di; 
zimno.

Eliza więrey fię zaitanawiała; rzadko 
wofola; zatapiała fię częfto w głębokich 
myślach, a zawfze o nim tylko. Nie­
wielu, mówi do łwoiey przyiaciołki w 
kilka dni po oftätniey przechadzce, dla­
czego Herman nie przychodzi nas odwie- 
dzieć?

H en r : Rozurni pewnie, że twoia Ma­
tka niechętnie go przyirnie.

Eliza. A  co w tym , mało fię zna 
na lobie. Henrietta uśmiechnęła ße, E li­
sa sawßydzon.ct, pachwiU dodała. )  Szcze­
rze mówię że bardzo lubię go chwalić, 
przedsięwzięcie uważania widząc go ni­
knie; zdawałoby mi fię, iż obrażam naturę 
i  ludzkość, gdybym nań patrząc mogła 
iefzcze wątpić, iż ieft naylepfzym z mę- 
Izcyzn. Na tym pagórku, iak on u- 
'v i elbiał naturę, ach z iakim ufa ano wa-

D f



triem i uczuciem! O gdyby on ’móg} 
bydź zawfze przytom ny, by wfzyftkie 
iego iłowa o moie obyiały f if  ufzy, przez 
wfzyftkie wieki. •

H e n f . Otóż źnowu nowe marzenie 
piękności i dofkonałosci, które cié uuofi 
do Hermana!

Eliza. To nie marzenie, moia przy­
jaciółka,. które rm fwoie źrzódło w mym 
wyobrażeniu, ale iftotny przedmiot któ­
ry  zalługifie na moie za liano wienie; fyn 
przywiązany do Matki, ferce cnotliwe 
dufza czu li, otóż to , co mi fię w nim 
potioba, a biada człowiekowi mniey ba­
cznemu, któryby nie chciał oddać hołdu 
w fzaćunku przymiotom iego,

Tegoż dnia Herman kazał oznaymić, 
fwe przyiście Pani Honau. E liza na od­
głos iego imienia rumieni fię, fpuściła o" 
czy, widząc i i  wchodzi, podaie mu ze 
drżeniem reke, którą, on poniolł zwolna 
do fwych u f t , i całuie wczalie ponie- 
wolnych weitchnień.



57

Herman ( itfadłfsy mbwi do Pani Uonau. )  
Przychodzę Moscia Dobrodzieyko, pro- t 
lid za nieszczęśliwym. Oto za włością* 
nem z Birkeniteiri.
, Pani K onau  Q przerywoiąc mu. )  Spo­

dziewam fię M Panie, iż  nie będziefz ob* 
ftawał za złodzieiem ?

H erm an  (  łagodnie. )  Nie prze ita ł bydż 
człowiekiem; ięfc niefzczęśliwy, dla czet 
góżbym niemiał dać m u pomocy, kto- 
rey żąda.

Pani Honau- Ale którey nie wart.
H erm an  (  zapalczywie. )  Kfcoby mógł 

oznaczyć kres . w którym człowiek nie 
powinien ratować podobnego fobie? Leck 
poawol mi WPani Dobrodzieyka wyita- 
wid iego wyftępek, i  laki był tego powód: 
Wrefzcie fama ofądzifz, ieżeli to, co na­
zywała Sprawiedliwością, nie było okru~ 
cieńftwem. Dwa lata temu, i ik  Oycieć 
Herberka umarł; na kilka dni przed śmier- 
G*ą wyznał fyhowi. że winien od kilku łat 
'■-dnenau włościauowi dwadzieścia Talii-
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rów; iż przez przyfięgę wyparł fie tego 
długu; ale że lumnienie go dręczyło, nie 
umrze lpokoynie, gdy mu fyn nie przy­
rzecze dług ten zapłacić. Nie miał ani 
fzeiąga, lecz lyn iego ofzczędziwfzy lo­
bie nieco pieniędzy u Pana, któremu fi u- 
Aył, i będąc w ftanie zafpokoienia tey 
fummy, zanioft ią natychmiaft do tegoż 
famego włościaua, przytłum ił tym  zgry­
zoty Oyca 1'wego, odebrał od niego bło* 
gofławieńftwo. a ten fitonał na iego łonie" 
Odziedziczył po nim maiątek, czyli ra- 
czey chatkę ty lk o , bo w niey nie znalazł, 
ani żadnych o zdób, ani narzędzia golpo- 
darikiego, ani bydła. Pożyczył na do* 
bytek pieniędzi. Wierzyciel oyca tknię­
ty  iego uczciwością, ofiarował mu iwoią 
córkę za żonę z bogatym pofagiem, ale 
ten młody włościan kochał dziewczynę 
roftropną i  pracowitą, lecz ubogą, i był 
od niey kochany. Poftacowił dotrzymać 
i('y Iłowa, odmówił związku z córką bo­
gatego włościan», i  ożenił fię z iwoią u­
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lubioną. Pracuiąc oboie, tyle zyikiwałi, 
i i  wkrótce jvyiść mogli z fwych dług,ów; 
lecz oilatni rok. gdy był nieurodzajny ̂ 
a widząc żonę'fwoią śmiertelnie choruią- 
cą ód 15. dni, fzpichlerze i itodoły pró­
żne, bydło bez żywności, niemogąc zni- 
ikąd pożyczyć ani iłomy, ani fiana, coż 
uczynił dla zachowania fwego dobytku» 
od którego zależało trzymanie iego ży­
cia ? Pofzedł, będąc w tym  niedoftatku , 
kofić łąkę. która do WPani Dobrodzieyki 
należy a iemu ielt przyległą. Oddałaś 
go do zwierzchności fądowey, flkazano 
mu, by to powrócił, i na cztery tygodnie 
więzienia. Szkoda oceniona dwadzie­
ścia Talarów; oto fą iedno iłowo z iey 
uft, może go z więzienia uwolnić, i  od 
okropney nędzy, która byłaby iey fkut- 
kiem.

Pa n i H onau N ap;Cze za nim do Sę­
dziego ; lecz odtąd wdawanie fię twoie nie 
otwobodzi złoczyńcó w; trzeba, aby wy- 
^■tpek był karany.



de

Hcriwak.. Ale Moscia Dobrodziejko 
uboftwo pochodzące z uczciwości ieffc że 

.wyftępkiem? To pewna, że Sędzia ąąy- 
fprawiedliwizy ieft w fercaeh nafzych; to 
ieit, głos ludzkości.

Pa n i H onałt. Gdyby te piękne zdania 
wprowadzonemi zallały do nafzych Są 
dów, kray byłby ile  rządzony.

Hkbmak. Trudno ieft przekonać ludzi,, 
że dobroć i litość działają więcey cnot, 
aniżeli furowe poftępowanie. Na co fię 
przyda, że te zdania zmtyduią lię w lifię- 
gach , ; gdy ich w fercaeh nafzych nie 
niafz! Nie, Moscia Dobrodzieyko. nie 
wprzódy ładzi fzczęśliwerni i lepfzemi 
©baczą aż w ten czas. gdy roztrząśnie- 
nie fprawiedliwe, bezftronne. i względne 
na czyny ludzkie, nie zaftąpi mieyfca 
praw okrutnych i poyrfzechnyęh-

E l iz a  (  cicha do H e n r ie t ty  )  Co *k  fzla- 
chet ne uczucia i Jak piękne z Mady ludr 
korci i dobroczynneści i



Zaczęto mówić oczem innym. Ody 
Pani Baronowa widziała fię bydź obrażoną 
oflatnią uwagą Hermana, on to poftrzegł, 
i miał za meprzyzwoitosd. Niemogąc 
odważyć fic podchlebiać iey dumie, nie 
mógł ią widzieć oburzoną na fiebie, gdy* 
to była matka E lizy. Mościa Dobrodziey- 
k o , mówi z otwartością która go iev 
focze prjjyiemnieyfzym uczyniła w o- 
czach iey córki; znam to dobrze, iż  z 
zbytnim uniefieniem dopiero mówiłem • 
broniłem fprawy ludzkości; a!e iłowa tno* 
5s nie do niey ftófowały fię; ferce łagodne 
i czułe kobiety, poznać mogę.

Pani Houau tknięta fzlachetnoscią iego 
poftaoowania odpowiedziała mu: liie zro- 
^umieliśmy fic. Udanie iego bardzo mi 
!I? podoba; ale trzeba wiedzieć, do cze- 
8° ie przyftofoY/ać.

Wkrótce potym -Herman pożegnał fie
y' profząc, by nm pozwoliła bywać 
u fiebie.
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Pa n i H onau  (  p o  iego o d tyśc iu .)  Jak to 
zacny ten młodzieniec !

K ar o lin a . Trocha nadto poufały.
E l iz a  f  łagodnie  )  W Panna zwykłaś 

zawfze wfzyftkiemu przyganiad.
K arol: f  tonem fzyd zą . ym i  ż a r to b liw y m  )  

Łatwo widzę można iey fię podobać.
E l iz a  C zatoft-ydzona  ) Czyż mówi­

łam , że Pan Birkenftein mnie fię podoba?
K arol: (  tum  famym  to ne m .') Zarumie­

nienie fip twoie wydalę cie.
Bardzo dogodnie było. że Pani Honau 

nie uważała tey rozmowy: Jednak E li­
za tak była zmięfzaną iż przez cały 
wieczór nic nie mówiła, co ftało Gę po­
wodem fioftrze do fizydzenia z niey. Ta 
przez zwykłą cierpliwość mniey na to 
zważała, gdyż za naycelnieyłzą miała ze 
w fzyftkich cnot tę , która obowiązuie 
znofid ułomności podobnych fobie, uwa­
żając to za iedyny ipofób, by nie ftać fię 
iey ofiarą.

iberkmj ̂ sscsacaw aiG
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< Herman częściey ia odwiedział. W i­
dzieć Elizę , to naywiękfze iego, było 
łzczęście, a Eliza go. z nim dzieliła. Tey 
czuley dziewczynie zdawało fię, iź tylko 
przyiaźnią i  fzacunkiem tchnie ku nie. 
mu, on zaś znał to dobrze, iż Eliza była 
wfzyftkim  dla niego, ale nie śmiał zgłę­
biać ifto ty włafnych uczuciów.

w piętnaście dni po iego naypierw- 
fzych odwiedzinach, iednego poranku 
wizedł młody włościan do pokoiu Elizy.

to HarbkeK. dzień dobry śliczna 
Panienko, mówił przy weyściu. W y­
bacz, iż tak śmiało wchodzę.

El iz a . Nie czynifz mi żadney p rzy­
krości , kochany przyiacielu.. Powiedz 
bez obawy, czego żądafz?

Harrk-rk. Przyfzedłem WPannę pro- 
byś trzymała córkę aaoią do Chrztu. 

Idotąd nędza nie dozwalała mi iey ochrz- 
f lL‘; ale nafz dobry Pan zaratował mnie,.--



C w y im u ie  U j ł  % k ie fz c n i. )  Oto i lift od lego 
matki, która profi za mną.

E liza bierze lif t i  czyta.
H arbkrk (  g d y  E l i z a  p rz e c z y ta ła , )  Prze 

prafzam bardzo za moią poufałość, ale 
oto, przypomniałem fobie właśnie dzień 
hołdu wdzięczności nafzey ulubioney Pa­
ni, iak byłaś' łagodną i  uymuiąr.ą dla in ­
nych włościanów, i  iak uprzeymą dlama- 
fzey Pani. Nie mogę wyrazić, iakie u- 
czucia (prawiło to V  moiey dufzy.'Mógł­
bym był c i lię rzucie do nog. i  ucałować 
twoie fzaty, i gdybym był śmiał!

E l iz a  wdzięczna ci ieftem za two- 
ią przychylność. Jeżeli matka mi po­
zwoli, chętnie to uczynię- Jakie lię ma 
położnica ?

H arbkrk. Dzięki Bogu . i naSzemu 
dobremu Panu, bardzo dobrze. Jak za­
cny Pan! W młodym wieku byliśmy fo­
bie towarzyłzami; bawiliśmy lię razem» 
a Pani zawfze tak do niego mówiła: Her­
manie, bądź łagodnym i  grzećznym dla

Jerze- >



Jerzego; on ieft równym tobie. A  gdy 
zdarzyło fię , że przez fprzeczke p rzy­
krość mi iak a z ro b ił, kazała mu matka 
mnie przeprofić ; obchodziła fię że mną 
tak uprzeymie , iż przymufzony był wy­
znać fwóy błąd. Ale też ufiłowania mat­
k i nie były bezpożyteczne , i fyn iey ftal 
fię tak dobrym, iak Anioł.

Elyza (żywo.') Zrób mi to ukonten­
towanie , powiedz co więcey o nim ( poda« 
ie mu fiołek.') Ufiądź ; mufifz bydź bar­
dzo zmordowany !

Harbkrk MPanno, nie zalłużyłem na 
to! Jak wiele dla mnie czyn ilz ! Tak ubo* 
gi człowiek iak ia!

El iz a . Ufiadz ■, profżę, ia nie lubig * 
gdy kto ftoi przedemną.

Harb: Taki też to i  móy Pan! Nie da* 
wno.iednego wieczora, gdy włzedł do mnie* 
(moia żona była chora) chciałem mu po­
dać ten fiołek , który był tylko ieden w 
tnoiey chacie. N ie, mówi m i, przym ii- 
*Wiąc abym ufiadł, i fam ftoiąc : nie , 

Tom I. E



pracowałeś cały dzień, odpocznićy fobie. 
Gdy żona moio była w niebefpieczeńftwie, 
cztery razy na dzieńią odwiedzał; radził, 
i  dawał fam lekarftwa, które Doktór z 
rozkazu iego codzień z miafta przycho­
dzący, a dobrze zapłacony, zapifiwał, 
i  właśnie , iakby ftraż trzymał u moiey 
żony i dziecka. Ale dowiedziawfzy f ię, 
żem kofił łąkę matki WPanny, iakąż mi 
dał naukę ! „  Harberku, mówił m i, oto
iefteś niefzcześliwy, iżeś raz popełnił wy- 
ftepek ! Zamiaft tego , gdybyś był przy- 
fzedł do mnie, i powiedział, czego po- 
trzebuiefz , wfparłbym cle b y ł , a w nie­
możności , to rnoia matka, bo zawfze ieft 
obowiązkiem ratować ludzi poczciwych. 
Daym y, gdybyś był do więzienia odda­
n y , twoia praca przerwana, gofpodar- 
ftwo w zaniedbaniu, a ty  fam do oftatnie- 
go przyprowadzony ubóftwa! Tak ieft, 
do ubóftwa, a nie litowanoby fię nad to­
bą ; każdyby powiedział: Oto złodziey; 
safluźył na ukaranie! Czytałbyś wzgar-



tlę na wfzyftkich twarzach; a któżby cię 
pociefzył ? Twoie fumniehie? Skaziłeś 
go. Wyrzucałeś fobie ; Stałem fię przy- 
czyną niefzcseścia moiey żonie i dziecku! 
Przeftaną cię kochać! Wzgardzony i nie­
nawidzony od w fzyftkich , iakiebyś ży­
cie prowadził? Jak gorzkie łzy  toczyłbyś 
nad kawałkiem wyżebranego chleba, nad 
towarzy fzką twego niefzczęścia, na któ­
rej nie śmiałbyś fpoyrzeć, i przycifnąć do 
iwego łona ? Porównay ten dzień z tym t 
Vf którym zapłaciłeś dług twego oyca! 
kiedy wfzyftko oddawfzy , zoftałeś boga­
tym  i fzczęsliwym ! Porównay z dniem 
połączenia fię z tą , która cię kochała l 
Kiedy ubogi, ale uczciwy, ceniłeś ią wię- 
cey, mźli pofag ci ofiarowany ! Jak byłeś 
w ten czas fzczęśliwym w niedoftatku ; 
ah! ten ci nie był przykrym , iak odtąd, 
gdyś zoftał wyftępnym! Głos twego fum- 
nienia odzywać ci fię zawfze będzie , da- 
iąc poznać^, czy dobrze albo źle czynifz. 
iJopieroś tego doświadczył. Ubóftwo ,

£  s



nie h3nbi człowieka, tylko gdy ieft 
ikutkiem złego, w ten czas dwoiakim 
ciężarem uciika dufzę nafza. “

Jak te napomnienia były tkliwe! Te, 
które móy Pleban mi dawał, nie iprawiły 
takiego namoim fercu wrażenia: mówił 
on mi o karach piekielnych ; ale że fą 
dalekie, bynaymniey mie tonie zaftana- 
wiało , i  wkrótce zapominałem o tym - 
Pan Baron zaś , mocno mię w zrulżył, 

' mówią, iż nie będę śmiał lpoyrzeć na 
moię żonę , i to fię fprawdziło; nie mo­
głem fię na to odważyć; a potym, gdy mi 
wyftaw ił okropny ftan złoczyńcy! N ie, 
nie uczynię tego wiecey, gdyby mi przy- 
fzło z głodu umierać; niefczęście mniey- 
by mie dotykało! —■ Ale WPanna mufia- 
łaś iuż flyfzee o Panu Baronie z uft iego 
domownika, on tyle wie o nim okoliczno­
ści , iż opowiadanie ich wzbudziłoby cie 
do płaczu. Między innemi ieft zdarzenie, 
którego nigdy nie zapomnę.



E j Az A (udaiąc ton oboietnosci') I  cóż 
wiec ?

H arberk. Trzeba wiedzieć , że Pan 
Baron ma funkcyą w Berlinie, i w  tym  
wydziale, w którym zoftaie, znayduie fie 
młody człowiek nienawiftny mu dla za- 
lług i zaufania , które umiał fobie wyie- 
dnać u M iniftra Zawziął fię ów czernić 
Pana mego, i  pozbawić względów iego 
zwierzchnika. Pewnego dnia, gdy miał 
otrzymać znaczny urz^d, ten złośliwy 
człowiek przefzkodził mu. Wreście, 
iuż nie wiedział iakie poftępy czynić ; 
móy Pan wiedząc o w fzy ftk im , nie dał 
tego poznać. Cóż fię dzieie ? nieprzyja­
ciel iego wpada w ehorobe; a gdy zawfze 
fwemi interesami źle zarządzał, i w Ber­
linie zoftawał bez rodziców, przyiacio ł, 
pieniędzy, zgoła bez żadnego ratunku, 
zważ iak ! okropny był iego ftan ! Móy 
dobry i kochany Pan, nie miał pieniędzy, 
bo iego fzczupłe były dochody, żadney 
l^u fy i od matki nie wymagał, wiedząc *
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iż nie ieft bogata, i  niechcąc iey pozba­
wić ukontentowania w wfparciu ubogich. 
Cóż wiec czyni ? Dla pomocy temu nie- 
fzcześliwemu , przedfiewziął lekcye da­
wać : codzień w w ieczór, tak iak nam 
powiadał iego iłużacy, przez cztery 
tygodnie wychodzi o godzinie fzó ftey, 
idzie na oddaloną ulicę do olób nieznaio- 
myeh, i uczy ich dzieci aż do dziewia- 
te y ; potym bieży czymprędzey do cho­
rego, opatruie go, przyprowadza mu Do­
ktora , i  człowieka do pilnowania ; wre- 
ście przeiyłamu fkrycie pieniądze z za­
robku lekcyi. przez pocztę , aby nie wie­
dział, kto świadczy tę łafkę. I  gdy po 
daniu baczności na niego przez więkfzą 
część nocy , powrócił do fiebie , zamialt 
fpoczynku, traw ił częfto kilkagodzin nad 
pracą, dla pozyikania czafu nazaiutrz do 
przediiewziętych lekcyi. Łzy  rzewne to ­
czyliśmy, ile razy nam iego lłużacy opo­
wiadał ten czyn ludzkości. Niech mu 
Bóg błogolławi, i niech w nadgrodzie u­
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dzieli fzezęśia na z iem i,i da mu dobrą 
i poczciwą żong /

W tym Ilarberk podniofł fię , i proiił ią 
powtórnie by przyizła; Eliza mu przyo­
biecała , a on odfzedł pełen radości.

E l iz a  (  fama zalana Izami. ) Dobry i  

wfpaniały młodzieńcze \ Obiś mógł bydź 
tak fzczgśliwym, iak na to zalługuiefzl 
Obym mogła narażaiąc życie moie; po- 
módz ci do twego fzczęścia! ah ! gdyby 
to odemnie tylko zawilło, pędziłbyś dni 
twoie na łonie fpokoyności!

Zoftawała iefzcze przez długi czas w 
myśli tylko o n im , i przypominaiąc fobie 
to w fzyftko, co iey włościan powiadał. 
Otrzymawfzy pozwolenie od fwoiey mat­
k i póiść do Birkenftein, trudniła fie zro­
bieniem fukni lwoiey chrzefney córeczce. 
Wyftawiała fobie wcześnie rados'ć matki 
na widok dziecka przyftroionego , i  pra­
cowała nad tym. z wigkfzym ukontento­
waniem. Henrietta maiąca iey towarzy- 
‘zyć , dniem wprzódy zalłabła. »Karolina.

E 4.
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przez wzgardę nie chciała bydź kumą 
włościana, takdalćce, iż Eliza udała fie 
fama do Birkenftein. Herman czekał na 
nią za miaftem , i  zaprowadził do fwoiey 
matki. Oboie nie mogli pokryć radości 
iaśnieiącćy na ich twarzy; wzaiemne mil­
czenie, fpoyrzenia czułe Hermana, wzru- 
fzenie fię E liz i, wfzyftko ich wydawało, 
a Pani Birkenftein przenikała fkrytości 
ich ferca, wyftawiaiąc lobie: kiedyż ią 
będę mogła uściikać, iak moią córkę.

Udali fię wfzyfcy do poczciwego 
Harberka, i uroczyfty Chrztu obrządek 
zaczął fię. Eliza trzymaiąc dziecko w 
Ikromney poftacj, przypatrowała mu fię 
uprzeymie. Po ukończeniu ceremonii, 
oddaie go matce, mówiąc: Będę mu dru­
gą matką.

H arbekk (obrociwfzy fie do Hermana.') 
Panie Baronie, tyle rui dobrego uczyni­
łeś , iż nie potrafię ci w yraz ić  uczucia 
wdzięczności. Lecz (pcieraiacizij z oczu.) 
życie hioie poświęcam natwoie uflugi \



rozkazy. Zachowałeś mi przy życiu żo­
nę i dziecko , wróciłeś mi flawe.

H erman  (wzrufsonij.) Ciefze fię z tego, 
iżcię widzęwefołym. Bądź zawfze poczci­
wym , abędziefz zawlze fzczęśliwym!

H arberk. Kogóż doświadczenie wię- 
cey o tem przekonywa, iak mnie! Trze- 
baby bydź wielkim zbrodniarzem, aby 
zapomnieć kiedy o Birkenfteinie

Dwóch Wloicianow. Tam gdzie dobrzy 
Panowie wfpomagaią fwoich włościanów, 
nie podobna ie ft, ażeby było wiele zdro- 
żności. Zyciebyśmy dali za ciebie, MPa- 
ni Baronowa , bądź tego pewna; przy­
wiązanie to nafze do ciebie , od złego nas 
Wftrzymuie,

JPjzyJhj. O tak pewnie, bardzo pewnie!
Pani Birkenftein zalawfzy fię łzam i, 

podziękowała im. Bądźcie dobremi! bądź­
cie fzczęśliwemi! i ia z wami fzcześliwa 
zoftanę.

E łtza  (po nieiakieij chwili do Pani B ir- 
henllein.') Szanowna kobieto,ieielibym

KS
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kiedy mogła zazdrościć fzczęścia, to chy­
ba tobie. O fzanowna matko, co za Bo­
lka rolkofz , czynić ludzi lepfzemi, czy­
nić ich dobremi i fzczęśliwemi /

Pan i Bjirkknst: Tak kochana E lizo , 
obraz fzczęścia i fjpokoyności zawfze 
nam fię (podoba ; lubiemy nad nim zafta- 
nawiać f i f ; ale daleko ieft Iłodzicy ufzcze- 
śliwiać innych. Rolkofz w ten czas ul<a- 
zuie nam fie w poftaci przyiemnieyfzey, 
a cnota wydaie fię bydź wfpanialfzą. Cały 
świat powftaie przeciw zepfuciu obycza- 
iów , chociaż łatwo ieft przez dopełnienie 
fwych obowiązków , czynić ludzi Jepfze- 
ini. To iedyny cel moiey zaftugi. Spo- 
foby, których używam do czynienia do­
brze , udziału fzczęścia i  radości, fą tak 
profte,. iak lama natura, wktórey ie czer­
pana. Kocham moich włoscianów i wfpie- 
ram w niedoftatku; potrzeby ich tak fą 
ograniczone, iż mogę iezafpokoić nie bę­
dąc bogatą, i bez przykrości. Tem fpofo- 
bęm pozy (kalam, ich ferca i przywiązanie»
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Przekonani, iż mogą zawfze mieć ode- 
innie ratunek , nieużywatą żadnego złe­
go fpofobu do wydźwignienia fię z nie- 
fzcześcia. Czynią dobrze , bo upatruią 
W tym pożytek , wzaiemnie fię koc a ią, 
gdyż interes ich nie rozróżnia. Jak łatwo 
ieft włkazać mnóftwu ludziom cnotę, 
gdy kto flara fię potrzeby od nich oddalić, 
a wyftępek uczynić nienawiftnym. Nad 
tym to powinni pracować owi flawni od­
nowiciele ludzkości. To powinien czy­
nić każdy oyciec , każda matka fa m ilii, 
każdy w fwym itan ie .i mieyfcu w iakim 
zoftaie; w ten czas, obaczyliby wkrótce, 
wfzędzie , tak iak w Birkęnftein , cały 
świat fzcześliwym i  fpokoynym. Ale 
ah ! ftychać więcey narzekania na zepfu- 
cie obyczajów, i na nędzę ludzką, a 
mniey ieft uliłowań fzczerych, by iak 
nayprędzey zaradzić temu /

Nowy widok ściągnął uwagę Hermana 
1 Elizy. Harberk ściikaiąc lerdeczrtia 
ŵ°ią żonę , zawołał z uśmiechem ; Jak;
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ieftem fzcześliwy, że cię przycifkam do 
mego łona! Ona zalana łzam i, wpatru­
je fie w niego , fpogląda na fwoie dziecko 
fpocrzywaiace na iey łonie, i naprzemian 
piefzczot im udziela. Dla twego dziecka 
tak wiele cierpiałam, miłość wfzyftko mi 
znośnym czyniła. Oby nas wfzyftko tro­
je Bóg błogoflawił, i oby dziecię nafze 
z wiekiem wzraftaiącym roftropnością 
udarował! To powiedziawfzy, podała 
mu go; on bierze na fwoie ręce, przyci- 
fka do fwego łona , a matkę i dziecko ob­
lewa łzami radości. Ten tk liw y widok 
pobudził do wielkiey czułości Hermana i  
E lizę ; łz y  rzewne rzuciły im fię z oczu; 
weftchnienia na-pół przytłumione wydo­
bywały fię z ich łona. Uczuli na widok 
tak przyiemny , iak dzielna ieft miłość i 
natura , a ich ferc takie były życzenia : 
Jakbyśmy byli fzczęśliw i, żyiąc na 
wfpólnym łonie. — Pełni tego uprzeyme- 
go uczucia, iuż mieli oddalać fie z fiedli- 
Jka niewinności i fzczęścia , w tym po-
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Janiec przynofi lif t  od P.Birkenftein, k tó ­
ry  wymagał prętkiey odpowiedzi. Pani 
Birkenftein żegna ich przeto i odchodzi. 
Przy ogrodzie zamkowym była alea, ulu­
biona przechadzka E lizy. Herman do- 
wiedziawfzy fię o tym  od iey matki, mó­
wi by z nim poizła. Eliza chętnie ze­
zwala. Przechadzali fię cały czas w m il­
czeniu, miedzy lipam i, których kw iaty 
przyiemna wydawały wonią, i famo ty l­
ko łagodne świergotanie ptafząt, fpo- 
koynos'ć ich otaczaiącą przerywało. We- 
fa li na mały pagórek : ftoiice iuż fłabe 
promienie po ziemi rozrzucało , widzieli, 
iż te nikną za liskiem ogromnych buków 
zdobiących fpód pagórka. Herman wzia- 
w fzy w pół Elizę , przycilkał ią do fie- 
bie; ufiedli oboie na murawie, ona z fpu- 
fzczonemi oczyma i pierfią biiącą, on 
zaś z pełnemi ognia, iakieś poniewolne u- 
czuł porufzenie; 1’zeleftpowiewanych wia­
trem liś c i, skowronek śpiewaiący i uno- 

fię po powietrzu, w fzyftko to czy­
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niło odgłofy Iłodkiego imienia miłości, 
Bierze rękę E lizy, i drżącą ścifka. Patrzy 
na nią uprzeyrnie, a łzy  w oczach iego 
ukazuią lie. E lizo , zawołał z uniefie- 
niem, mola ty  kochana E lizo/ i pałaią- 
ce miłością ufta przyciika do fwoich. 
Znagła lice lkromney E lizy  rumieńcem 
okryte zoftnły, wyrywa fię z iego rąk , i 
nie śmie nań 1’póyrzeć.

H erm an . Czyż ieftem wyftępny ?
Eliza ( głoftm drżącym.)  Ah to ia ie­

ftem ;
H er m an  ( scifkaiac ia uprzeyrnie.)  Nie, 

moia przyiaciołko, oboieśmy niewinni. 
Wfzakmy tylko polłufzni iefteśmy globo­
wi Twórcy, który dla pomnożenia i uwie­
cznienia dzieła fwoiego w yry ł na cały 
naturze m iłość, w którey wfzyfcy znay- 
duiemy nafz b y t, i  nafze naywyżlze 
fzezęfcie!

E l iz a  ( w jp a r ta  na  iego  ra m io n a ch .')  O  

Hermanie!



H erm an , A h  moia Elizo , iak ty  mię 
ttfzczęśiiwiafz Nie śmiałem tego pod- 
chlebnie fobie wnofić/ — O miłości, źrzót 
dło czyfte rofkofzy życia!

E l iz a  ( wzniojłfzy oczy ku Niebu.') Wiel­
bię cie o móy Stwórco , iż za twoią po­
mocą znalazłam takiego , który fam ie- 
dynie mógł mi dać uczuć te uniefienia. 
( podaiąc mu reke) Twoie przywiązanie, 
Wfpaniałością i fzezęśliwością mię na­
pełnia !

H krm an  ( u iey nóg, wziawfzy iq za iednę. 
reke.') O niewinności! Nie mogę ci wy­
razić tego, co czuię dla ciebie !

W  tym rzucza fię na iey łona Oboie 
nic nie mówią. Miłość ieft uczuciem nad­
to mocnym i gwałtownym , iżby ią mo­
żna Iłowy wyrazić. Zobopólne ich wpa- 
trowanie fie , zapemnia o prawdziwym 
fzcześciu.

E l iz a  (ponieiakiey chwili.) Hermanie,, 
^ońce iuż zafzło, czas powracać.



H erm an . Ah / czemuż nie mogę tu pę­
dzie z tobą wfzyftkie w ieki!

E l iz a . Ożywiamy fię Iłodką nadzie­
lą  , iż nic nas nie rozłączy. Zyć bez cie­
bie , to wyobrażenie dla mnie okropne.

H e r m a n . Niemriiey i dla mnie! Beż 
fciebie , żadnego fzczescia mieć nie becie !

EtizA* Nie podawaymy fig tym fmu- 
tnym przeczuciom. Niebo dało nam fie 
fpotkać, a miłość nas połączy na zawfze!

H e r m a n . Dufzo czuła i uymuiąca! 
Jak drogi ikarb poiiadam w tobie ! Niebo 
mi zelłało Anioła!

Spoyrzenie uprzeyme , lłodkie pocało-» 
wanie, które mu dała rumieniąc fię , by­
ły  iey odpowiedzią. Nagle fie oddaliła * 
lecz Herman wkrótce lię z nią złączył. 
Cichość panowała w całey naturze , m i­
łość fama czuwała > tak iż dway ko­
chankowie zaieni fobą , zdawali ńę zapo­
minać o całym świecie. Herman nie w i­
dział tylko Elizę , a Eliza tylko Herma­
na. Pierwfzy raz to dopiero zdarzyło lię



im w życiu, iż Niebo przyozdobione 
gwiazdami, miefiąc fię świetnie pokazu­
jący, wcale ich nie zastanawiał; i pier- 
wfzy ra z , tk liw y Herman zoffcał nieczu­
łym  na głos pilzczałki pafterlkiey. Szli 
nic niemówiąc do fiebie, w zapędzie unie- 
fienia wzaiemnego zatopieni, a czułe 
weftchnienia z ich u it wydobywały się. 
Pani Birkenftein czekała na nich przy 
Wniyściu do ogrodu.

E liza yfpohjkaiac ia z nieiakimjpomię- 
jzaniem.') Czy iużeś to zrobiła, kocha­
na mamo? i

Pani Birkknst : Bardzo ieftem koii- 
tenta, iż z Hermanem tak dobrze fię ba­
wiłaś , a dwie godziny mogły wam tak 
upłynąć, żeście nie poltrzegli.

E l iz a  ( pomnaża fię ieij pomiejżanie, fpo- 
glądą. na zegarek ) Wfamey rzeczy, to 
mż późno. Bośmy wiele chodzili—  

H e r m a n . Rozmowa nafza tak była 
bprzeymą, iżeśmy pragnęli, aby rokfta ł 

minutą.
Tom I. F



E l iz a  u k ry w a  tw a rz  fu /o ia  na łon ie  P a *, 

m  B ir k e n j łe m , k tó ra  ią  ic ijk a . )

Pa n i B ir k k n s t e in . Przyiaciołko, ni® 
plon fię ; Herman ieft wart twego przy­
wiązania , które ieft tak czyfte, iak fer- 
ce twoie.

H erman  (  u  nóg  E l i z y  i  m a tk i. Elizo, 
zaprzyfięgam ci w obecności moiey mat­
k i , miłość wieczną i wierność niezmien­
ną. T y  iefteś mi naymilfzą i naygodniey- 
fzą w świecie.

E l iz a  ('podnofząc go. )  P rzyim iy tak­
że ferce moie w ofierze. Hermanie , ko­
cham cie niewymownie, chyba prawo 
nieuchronne śmierci potrafi mię z tobą 
rozłączyć, a nigdy inny męfzczyzna nie 
pozyfka tego przywiązania, z ia k im c i 
fię poświęcam!

Pa n i B ir ke n st : ic i jk a ia c  ich oboie . )  
Moie kochane dzieci, oby wafza miłość 
wam fzczeście , a mnie radość, na fchył- 
ku dni moich ziednała.
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W tym matka > i  dway kochankowie 
»zalali fię łzam i; iierca ich nayściśley by* 
|y  połączone, a Eliza zaledwie się wyr­
wała z czułych uścifltań, by powrócić do 
zamku Honau.

Już ciemna zasłona pokrywała naturę, 
w  s’ród niey milczenie panuiące dogodne 
fcyło Elizie, aflodkiemu iey zaięciu dzień 
iaśnieiący przefzkodziłby. Nie chciała, 
i nie mogła myśleć, iak tylko o fwoim 
kochanku, zdawało fig iey, iż na iego 
łonie iefzcze fpoczywa, i  że usta fwoie 
przyciika do warg iego r  iźannych. Ka­
reta zaieżdźa , ona wfiada , fpoglądaie- 
fzcze na Birkenfteina Z weftchnieniem, i  
fpiefzy do fwey matki. Nie długo u niey 
bawiła, po oświadczeniu życzeń, dobrey 
nocy wraz i  fioftrze, pobiegła na łono 
Henrietty. Kocham! kocham, Henriet­
to ! zawołała, ścilkaiąc ią iak nayczuley.

H knr : L ita  twoie zapewniaią mie te* 

raz  o t y m ; lecz twoie oczy przekonywa­
my mie dawno.

F a



E l iz a . Oc zy moie! To nie podobna* 
K i gdy tego tyle nie czułam, iak teraz. 
Jakżebym mogła kochać Hermana w od­
daleniu od niego? Jakże moie oczy mogły 
dać to poznać, nim iego ucałowania roz- 
nieciły ogień w moim fercu.

H knr : Przyiaciołko, otóż widzę m i­
łość cie w fwoie uwikłała fidła?

E l iz a . Jak mało znafz , iey dziel­
ność! — C Hermanie, Hermanie! ufiadł- 
fzy  przy tobie, czytaiąc w twych oczach 
moie fzczeście, z twych uft drżących 
odbieraiąc zapewnienie, widząc, iż w fzy- 
ftko znika koło mnie, niepoftrzegaiąc iak 
tylko ciebie, czuiąc, iż w całey naturze 
moie force tylko i twoie b iie ; wzrulzona 
twym  pierw fzyrn pocałowaniem, tym Iło­
wem z uit twoich, kocham cie! w ten 
czas dopiero poznałam, co to ieft m iłość!

H knr : Zapominafz fię ! .......
E l iz a . A h , pozwól m i, zachodzić 

zawlze na pola ulłane kwieciem miłości; 
ezyż nie mam Hermana za towarzyfza»
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a cnoty za przewodnika! O gdybyś była 
z nam i, gdybyś była widziała nafzą m i­
łość, i uczuła nafzę fzczęście!

H enr : E lizo , twoie wyobrażenie nad­
to żyWe, kazało mi fię zawfze obawiać 
o namiętność miłości powftaiącą w tobie.

E7.13A Co obawiać ? Czego fie oba-O c.
wiać? Dawniey nie myślałam wcale o mi­
łości ; nie żądałam iey poznania, ale tez 
iey fię nie lękałam. Teraz poznawfzy ią 
przy tobie, w twoim weyrzeniu , z uy- 
muiącego tv.rego głofu, móy ty  ulubiony! 
Teraz, gdy iego zapały napełnią moia 
dulzę , i gdy mogę przez moie przywią­
zanie , uczynić fzczęśliwym naypoczci- 
wfzego z męfzczyzn, teraz myślę, iź 
lękać fię miłości, ieft to kryć fię przed 
lłońcem wfzyftką ożywiaiącym, i oba­
wiać Iftności Naywyżfzey, która wfzy- 
ftkiemu byt nadała!

H enr : Oby cię mógł tak na zawfze 
uczynić fzczfśliw%, iak iefteś nią te­
raz !

F ?



Eliza. Pewna ieftem. Sarno wfpo* 
m niin ie iego ftodyczy znośnym mi uczy­
ni wfzyftkie trofki życia. Ab , gdyby 
Herman miałbydź kiedy z łona mego w yr­
wanym, z ferca moiego radość na za- 
wfzeby uitąpiła; iednak miłość iego, fta- 
nie mi fię iedyną pociechą w mym nie- 
fzczęśliwym życiu, i iłodzić będzie iego 
chwile.

Henr: (ułmiechmacfię. )  Ktoby po tey 
mowie poznał Elizę. N ie, moia przy­
jaciółko , nie dozwałay, by miłość tak c if 
praeiftaczała, i przeszkadzała ftać fie do- 
ikonałą?
* E l iz a . Rofpaczałabym. Móy kocha­
nek ma dufzę tak czułą i fzlachetną , iż  
przeftałabym iego bydź godną, gdybym 
przeftała mu bydź podobną.

Henr : Nie kochałabyś więc cnofy, 
iak tylko dla miłości twego kochanka?

E l iz a . Nie Henrietto, poświęcała­
bym iey w fzyftko, nawet miłość famą ? 
ąle dla,czego to.pytanie? Powiedź mi»-
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l iocłiana przyiaciołko, czy nie uchybi­
łam iakiego obowiązku od dnia?......  Bo
czuię, iźem go pokochała w pierwfzym 

' m om enciegdyśm y się obaczyli.
H enr : Ta rozmowa unoii cię za nad­

to ; mówmy o czerń innym.
E l iz a . Nie potrafię, Herman myśl 

moią zaimuie, iego wyobrażenie w mym 
Fercu ieflc w yryte , i  ufta moie wfpomnia- 
lyby imię iego poniewolnie i

H enr : A  iednak, kochana przyiacioł- 
ko, iłyfzałam cię czefto mówiącą, iż na­
miętnościom nigdy gwałtownie nie trzeba 
ulegać.

E l iz a . Słufznie m a i f z ,  i znam być 
równie gruntownym to zdanie; ale Her­
man , ale nadzieia pofiadania go, dopełnia 
zamiaru uczynionego przezemnie wzglę­
dem fzczęścia, zamiaru tego, o którym  
nie mogłam sobie wnofiś, iź go uyrzę kie­
dy ufkutecznionym , a który te raz ..., 
gdy znam przedmiot.......Ahmoia Henri­
etto, iakże zdołam fię oprzeć gwałtown^y 
«ułościł - F 4
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Hner: Widzieć cię fzczęśliwą, to 
było zawfze moim naywiekfzyrn życze­
niem, a ieżeli miłość cie ufzcześliwia, 
bądź pewna, iż wraz z tobą ten dzień 
uwielbiać zawfze będę, w którym głos 
natury, i twego kochanka, dał ci ią po­
znać.

E l iz a  (  ic i jk a ia c  ia. O przyiaźni. 
flodka przyjaźni! uczucie rolkoizne, na­
wet 'obok miłości. Przyiaciołko, nigdy 
cię tyle nie kochałam!

Henrietta, w przychylności wzaiemną 
iey była , i dwie przyiaciołki w uprzey- 
mym uśrifkaniu przez nieiaki czas zofta- 
wały. Oby nas los nigdy nie rozłączył, 
zawołuiy! Obym mogła, mówi E liza, 
pędzić zawfze dni moie z przyiacjołką 
moją, i kochankiem! To bardzo wielkie 
1’zczęście byłoby dla iedney śmiertelnicy; 
nie tnoge fobie takiey czynić nadziei!

To oftatnie wyobrażenie fmutkiem iey 
twarz pokryło. Poznaię to , rzekła po- 
niejakiey chwili milczenia, że miłość po­
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zbawia fpokoyności; okropne przeczucia' 
napełniaia moią dufze! O Hermanie o 
móy przyiacielu , obyś nigdy podobnych 
nie doświadcztł! Obyś nie zna ł, iak ty l­
ko famę iłodycze m iłości, a mnie iey tro­
jk i zoftawił!

Herman równie był niefpokoynym, 
w iego dufzy radość inadzieia, boiaźn 
i  pomięfzanie, panowały. Nazaiutrz po­
biegł do Honau. Wfzedlfzy do pokoiu , 
zmiefzałfieponiewolnie, gdy Eliza uczu­
ła gwałtowne iakieś porulzenie. Czy 
wiefz-że o moim fzczęściu? mówi po ci­
chu , zbliżai^c; fię do Henrietty.

Henr: Wiem o twoim fzczesciu , bo 
ferce E lizy  ieft twoim.

Herman, Czemuż nie mogę upaś iey 
do nóg, uścifkać dziękuiąc za ten dar 
drogi, i dać lię flyfzeć w obliczu całego 
świata: E lizo, kocham cie !

Henr: Umiarkuy twoie zapędy, ko­
chany Birkenfteinie, wydałbyś ile przed
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UiT u chał iey rady i odfzedł. W mo­
ment Eliza zbliżywSzy iię do niey, pyta 
fig : o czym-że z tobą mówił?

H kns: Oto , iak zwyczaynie wfzyfcy 
kochankowie, o fwoiey miłości.

E l iz a . Nie , różni on lię w tym od 
kochających powszechnie. Chce wiedzieć 
każde lego iłowo do ciebie wyrzeczone.

H e n r ie t t a . E liz o , uważa i ą nas; 
ftrzeż lig !

E l iz a . Jak zieznosma przefzkoda! 
Jak ftr a fzny obowiązek, ukrywać uczu­
cia Swego ferca!

Pani Birkenftein chcąc niezaniedbae 
coby mogło zapewnić ufzczgsliwienie 
Hermana i E lizy , rozkazuie Synowi, aby 
iey imieniem profił Pani Honau o pozwo­
lenie iey odwiedzenia. Baronowy zdawa­
ło Sip to bydź podchlebnym, i w krótkim  
czaSie wzaiemnie fie odwiedziły; potym 
E liza i Henrietta, zylkały pozwolenie 
chodzić czaSem do Birkenftein. Młodzi 
kochankowie im częściey fig widywali *



tern bardziey miłość ich wzraftała; po 
uftąpieniu boiaźni, kofztowali nieprzer- 
waney roikofzy na łonie miłości.

Jednego razu Eliza przechodziła fie 
fama w małym laiku brzozowym, który 
był między Honau i Birkenftein. Nie dłu­
go w tey zacilży bawiła. Herman ią Ipot- 
kał. Obaczyć fie i pobieds nąwfpółne 
łono, było dziełem it duego momentu. Nie 
widząc l if  od kilku dni, uścifkali Gę z 
więkfzą czułością, Jak twoia niebytność 
zdawała mi fię bydź długą i  dotkliwą' rze­
kła nakouiec Eliza. Jak ten las zdawał 
mi fię bydź famotnym, gdy myślałam, iż 
cie tu nie obacze.4. **

H khm: Natura, nadaremnie mi przed- 
ftawiała w fzyftkie fwoie piękności Tey 
która ożywia w fzy ftko , brakowało.

El iz a . Z  a twoim powrotem wlzyftkot 
fi? uśmiecha. O naturo, widoki twoi® 
tak uymuiące„ IW dziełem miłości l



Hjkkm an ( po nieiakieij chwili. ~) O gdybyś 
mogła uczuć to uniefienit*, którego dufza 
moia doświadcza, ten ogień fzerzący fig 
po moich żyłach . gdy cie iłyfzę wielbią­
cą , m iłość, i gdy śmiem powiedzieć fobie 
tak ie ft, ia to wznieciłem w niey te iłodkie 
ticzucia! Ja zapaliłem płomienie w iey 
oczach! zarumieniłem iey lice! ożywi­
łem wewnętrzne iey porufzenia! — O 
gdybyś mogła E lizo, używałabyś fzczę- 
aliwośęi równiaiacey fię buftwu, które 
tworzy światy dla fzczęścia!

e l iz a . Albo nie ieft-żeś ty  fprawcą 
mego zupełnego fzczęścia?

H erman  f przycijkaiąc ia dojiebie. ~) Ah, 
to wyznanie czyni mię fzczęsliwymt 
W  zrufzyłabyś ferce kamienne!

EmrzĄ. Urniarkuy twoią żywość, ko­
chany przyiacielu! Póydź ubądźmy fo­
bie w cieniu tey brzozy, opifzefz mi 
dziennik twych zabaw, odtąd iakeśmy fię 
nie- widzieli.
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Herman. Ządafz odemnie tego! Wieć 
bobrze, powiem ci wfzyftico, com wi­
dział i flyfzał. Wizędzie widziałem two- 
ie wyobrażenie, wfzgdzie głos twóy fiy - 
fzałem ; ale ah, nie mogłem tak, iak 
W tym rolkofznym momencie, przyci- 
fnąć cię do mego łona, i powiedzieć: 
Herman, dla ciebie tylko żyie, i tam, 
gdzie ty  ieftes'!

Uliedli nad brzegiem małego ft: rumy Ii a 
ciekącego z pagórka; llodki iego izmer, 
flabe promienie lłońca, które las zdobiły, 
cichość, miłość, w fzyftko to w nich 
Wznieciło uczucia połączone z żądzą; 
łz y  rolko i z ne ukazały fię w ich oczach, 
Herman mówiłiefzcze, lecz giofemprzy- 
tłumionym; Eliza z weitchnieniem i  
uprzeymie, powtarzała imię fwego ko­
chanka, iiakaś moc filnieyfza rzuciła ią. 
Ha iego łono. Eaflona okrywaiąca iey 
śliczną pierś unioiła iię ; iey fzyia biała 
lak ahibafter, na którey w iły fię długo 
* 2arniawe ploty, wzrufzała rękę Her­



mana. Ośmiela lię , ucałowania iego go* 
rętize. Odważył fię przyciłńąć pałaiące 
uifca do tak drogich ikarbów; lecz w tym 
Eliza ocuca fię, wftaie z tego uśpienia, 
wyrywa lię z łona miłości i roikofzy. 
Uciekayrny, krzyknęła, porywaiąc fię 
czymprędzcy, ucieknymy, kochany Her­
manie , cnota nas tu odftepuie.

Herman (. u nóg iey. )  Wybacz f ko-' 
chana Elizo! wybacz! Kto lig może 
oprzeć wfzeehwładney miłośc i?
Eliza ( icijkaiąc go uprz ijmie. )  Sza­
nowny przyiacitlu . dziękuyrny Niebu, 
które mi udzieliło mocy do wyrwania fig 
z rąk twoich! Oto łzy  wylewam radośne 
nad moim zwycieftwem; byłabym kilka 
minut pózniey, gorzkiir toczyła nad mo­
im pokonaniem, i nad ńioią hańbą.

Herman. Wfpamała duf/o! przy to­
bie tylko mógłbyrńfie obawiać roikoizy; 
ale przy tobie, uczę lię ią zwyciężać.

E u  za. O cnoto! tyś mi męftwa udzie­
liła. Obym cię zawfze fzanowała! Przy-



¿ecielu, nie podawaymy fię na niebelpie- 
czeńftwo. Niewinność, łatwomożna u. 
tracić na łonie miłości. Nigdy odtąd fa- 
ini widzieć fie nie będziemy.

Herman nic nie m ów ił, pełen ntefpo- 
koyności, lecz uwielbiał bardzo E lizę , 
iżby niemiał fie poddać iey wyrokom. 
Poftrzegł w iey oczach ukontentowania 
z odniefionego zwycięftwa, i  tyfiąc razy 
wydaie lię mu bydź piękuieyfzą, iak wr 
ten dzień, gdy mu zferca fwego uczyniła 
ofiarę. Rozpuftnik, trapiłby fie znieu- 
lkutecznienia ofiary niewinności i cnoty;' 
m elzczyzna poczciwy, przez iftotny fza- 
cunek cnoty, ofzczędzi iey. Człowiek 
nawet roftropny, podlega czafem ułom­
ności, namiętność może go omamić, za­
ślepić, i uwieść; lecz obłąkany, wcho­
dzi w fiebie; uczucia łłaWy i  cnoty odzy- 
Waią fię w n im ; wftydziłoby go pokona­
nie , a zwycieftwo ciełzy. Tak Herman 
radował fię na widok E lizy  niewinney, 
tryumfuiącey, świetney cnotą i piękną-



ścia, chlubney stąd, iż potrafiła nayma* 
enieyfzą, i nayniebeśpiecznieyfzą poko­
nać namiętność. Powodowany iakimściś 
fzanownym uczczeniem, które iey oka­
zyw ał, mówi głofem przenikaiącym: 
E lizo , na twoim nawet łonie, na łonie ro- 
ikofzy, nigdybym był nie kofztował lło- 
dyczy, którey doznaie, patrząc na try ­
um f twoiey cnoty!

El iz a  £ o s z ij z a la n e  Iz a m i  i  w z n ie fio n e  

hu N ie b u .  ~) Cnoto , n ie, ty  nie iefteś uro- 
ieniem! Panuiefz wfercu naywlpanial- 
fzego z ludzi! A  to ferce do mnie na­
leży! To ferce mnie kocha! Jakikolwiek 
będzie móy los, doznam naywyżfzegd 
fzezęścia,.

H kkmaw. Czemuż nie mogę zgroma­
dzić około ciebie całego świata, ukazać 
cię w lzyftkim  twoim toWarzyfzkom, i
powiedzieć im : naśladuycie a mę-
fzezyźni, kolofy wam ftawiać będą.

E l iz a . Co za zapał! Co za uprze­
dzenie! Otóż człowiekowi roftropnemu,

miłośd



miłość takie wrażenia czyn i! Miłość po- 
w ifkfza wfzyftkie przedmioty.

Herman. Twóy kochanek daleki od 
powfzechnego prawidła. Poftać twoianie 
nagle wżrufza; powoli to fpoftrzega f if  
blaik cnoty otaczaiący cie.

E l iz a  (  k ła d z ie  iego rę k ę  n a  u jia c h . )  
Już ci mówiłam Hermanie. Twoie po­
chwały la niebefpieczne. Mogłabym f i f  
dla tego próżnością uwieść, a ia chce być 
godną zawfze ciebie.

H erman. Co za myśl! Lecz fama tyl­
ko, nie doydziefz do ftopnia rlofkonało- 
¿cij iapóydę twoim śladem, i umocnio­
ny twym przykładem, pracować będę dla 
ciągnienia iey fzczytu.

Eltza. Ten wfpólny zamiar uzacnia 
aas, i  czyni godnieyfzemi fzczęścia, 
które miłość wyftawia; co mówię ? u- 
dzieli nam cierpliwości, do zniefienia nie­
szczęścia w rozłączeni^ fig.

Tom t G



HjfffiMAN. E lizo, dla czego wfpomi- 
nafz to okropne Iłowo? Czemu goryczą 
napawafz kielich rolkofzy?

Eliza. A h , częfto poniewolnie wkra­
da mi fię wferce, a niefpokoynością i  
udręczeniem go napełnia. (  Po chwili. )  
Lecz niebacznie ieft lękać fig przyfzłości; 
wypadki iey, fą nam niedocieczone! (  k i ­

jk a  Hermana )  Niech to pocałowanie odda­
l i  od ciebie ten fmutek , któregom ci była 
przyczyną.

Htsrm: (  wzrufzony przycjka ią do fi$+ 
hie.') Daiefz mi uczuć w tym  momencie, 
że to rozłączenie, froźfzymby było nad 
śmierć famą.

Eliza. Nie mówmy o tym wiecey. 
Ja ieftem iefzcze twoią, i  ferce moie za­
pewnia mię, iż to nazawfze.

Herman. Oby cię nie zawiodło!
W  tym  nadefzli ku zamkowi Honau, i  

trzeba było fię pożegnać. Eliza powró­
ciła do fiebię, pełna radości i ukontento­
wania wewnętrznego, takatoieft zawfze



Cnoty nad gro da. Dotrzymuie uroczyście 
danego Iłowa; nie widuie iię z Hermanem, 
tylko w towarzyftwie Henrietty.

W kilka dni potym, Baronowa Iionau 
z Karolina odiechali na 15. dni, dla prze­
pędzenia ic łi u fioftry Pani Baronowy. 
Były to dni radosne dla E lizy, która czę- 
fto chodziła z fwoią przyjaciółką do B ... 
PaniBirkenftein prayimowała ich zawfze 
2 uprzeymością m atk i, a Eliza fkrapiała 
częfto iey łono łzami uczucia i  radości. 
Jednego razu ona i Herman zaprowadzili 
tę dobrą matkę na pagórek, gdzie fobie 
byli miłoś oświadczyli. Tu to , rzekły 
Herman, fzczęście moie zaczęło fię; tu 
iey drżące ufta pierwfzy raz ucałowa- 
łem; tu widziałem, że miłość rumie­
niła ijey lice.

E l iz a . T a k , ale czy potrafiłbyś tak­
że wyrazić moie uczucia? O zakład z to* 
ba; ba nawet z całym światemI

Pani Birkenftein flyfząc takrozmawia- 
^ cych, płakała z radości. Y ia także

G a '
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m ów i, doznawałam w życiu moim dofyó 
roihofzy; ufzczęśliwienie mego fyna, i  
moiey ulubioney przyiaciołki, naylłodfzą 
mi ile ftanie. E lizo, iak zoftaniefz mat- 
ką , lepiey to poznafz.

Eliza zawftydziła fie, a Herman ści- 
Ihął uprzeymie i*y  rękę.

Pani Birkenft: Poczciwa dziewczyno, 
co za rolkofzy fą ci zachowane! a w fzy- 
ftkie dla cnoty! Gdybyś nie była iftną 
cnotą, niewinnością famą, miłość nie 
zdołałaby cię zrobić tyle fzczesliwą. M i­
łości ! wieleż to razy znieważaią twoie 
imię! Cnotliwy tylko uwielbia cię, i czuć 
może twe flodkie zaięcia. Zmyślność, 
roikofz ibłache uciechy, nie są twoim 
udziałem; fprawuią niefpolcoyność, i 
obrzydzenie famego fiebie. Jak iefteście 
fzczgśliwi moie dzieci, żeście poznali 
prawdziwe roikofze życia, a fałfzywy 
blaik próżnych iego uciech, nie potrafił 
was omamić.

Hermai«. Matce moiey towinienemł



Elt2A (  ¡¿e łzach.)  Tobie to drogi cie­
niu naylepfzego z oyców! T y  byłeś za- 
wfze przewodnikiem moim do cnoty! O- 
ftatnie twoie flowa włożyły na mnie ten 
święty obowiązek. Bez ciebie, ferca me­
go przyiaciela, byłabym nie pozylkałt.

Słodkie uściikanie fwego przyiaciela, 
czułe ucałowanie Pani Birkanftein, za-, 
pewniiy ich o tym.

Pani Konau powróciła z drogi w towa- 
»zyftwie dwóch Panów Wallenheimów, 
poznawfzy ich ufwey fioftry. Byli połą­
czeni krwią: ieden z nich iedynak oyca 
bardzo bogatego, a drugi iego iioftrze- 
niec, ubogi, i  zupełnie zależał od fwcgo 
wuia. Obydwa żadnego nie uczynili 
wrażenia na umyśle E lizy ; zaieta tylko 
Hermanem, ledwo wiedziała, iż prócz 
niego, znayduią fię iefzcze inni męfzczy- 
^ni. Jedneg® poranku, rozmawiaiąc o



l o t

nim z Henriettą, odbiera rozkaz od mat­
k i by przyfzła.

M a tk a  ( przywitawfzy ia iak zwyczaj­
nie.') Czy podoba ci fię młody Baron Wal- 
lenhelm ? (  mówi tu o synie. )

E l iz a . Zdaie rni fie bydź nieprzyiera- 
ny, i fobą famym zaięty.

M a t k a . Przeznaczam ci go za męża.
E l iz a  {zadumionaponie iakiey chwili. )  

Mamo, trzeba nieiakiego czasu do pozna­
nia tego, któremu mam dać rękę moią.

M a t k a . Potrafilz go poznać, lecznie- 
wchodząc w twote o nim zdanie , żądam 
od ciebie pofluizeiiftwa.

E l iz a . A ia podchlebną fobie czynię 
nadzieię, że mama nie żąda mego nie- 
fzcześcia.

M a t k a . T o fa wnioiki romanfowe. 
Kto dopełnia fwoich obowiązków, ieft 
zawfze fzczęśliwym.

E l iz a . Zadofyć uczynię iey woli, ieże- 
li od fwego zamiaru nie odftąpifz. Wiedz , 
kochana mamo , wiedz... . że kocham...



M atka C tonem fzyderjkim. )  Pewnie 
twóy kochanek tak ieit fzlachetnym, 
lak iercetwoie.

E l iz a . Uzacnia go, nietylko ferce, 
rozum, ale nawet i urodzenie. Jeft to 
Herman z Birkenftein.

M a t k a . Nigdy na taki związek nie 
pozwolę, chociażbym nie miała ffuCz- 
nych przyczyn, do wyboru ci na męża 
Pana Willenheim.

E l iz a  (  ze łzami. )  Moźefz-że więc 
poświęcać bez zaftanowienia całe fzczę- 
scie mego życia?

M a t k a . A  moźefz-że ty , przez twóy 
kaprys, ipokoyność truć nioią. W iedz, 
iż Karolina kocha iioftrzeńca Wallenhei- 
m a, i  z takim zapałem, iż ile o nią lękać 
mufzę; wuy rozgniewany, że fioftrze- 
niec, lecz nie iego fyn iey fię podobał, 
rozumieiąc dotąd, iż Karolina ieft moią 
iedyną córką, chciał pierwlzemu prze- 
izkodzić do związku. Karolia przeta 
Schorowała; udałam fię natychmiaft fa­



ma do wuia Wallenheima; czyniłam wfzy- 
ftkodla nakłonienia go, lecz nadaremnie; 
dowiedziawfzy fie, iż mam drugą córkę, 
zezwolił na związek Karoliny z fwoim 
fioftrzeńcem, ale pod warunkiem, abyś 
iego fyna była żoną. Obawiam fie utra­
cić Karolinę, iężeli iego życzenia niedo­
pełnione zoftaną, i  ty  zadałabyś fercu 
snem u cios śmiertelny,

E l iz a . Karolinie zadofyć fię ftanie, 
Matko, napifz do JPana Wallenheima, iż 
fie wyrzekam całego mego maiątku dla 
iego fyna, to zobowiąże iego oyca, iż ze­
zwoli na ufzczęśliwienie fwego fioftrzeń-
ca i Karoliny. A  ia?.........O matko mo~
ia , będę fzczęśliwa z Birkenfiteinem. Po­
zy ika wkrótce urząd; dochód z niego, i  
fzczupły maiatek, który pofiada, wy- 
ftarczą na nafze potrzeby, i  do nafzego 
nfzczęśliwienia.

M a t m . Nie, Birkenftein nie może 
być twoim meżem. To ieft nie podobna, 
mufifz dać Wallenheirnowi rękę twoią.

I



E l iz a . Pozwól mi napifać do oyca 
Wallenheima. Może obraz mego riiefzczę- 
ścia potrafi gowzrufzyć! może wzdry­
gnie fię czynić ofiarę niefzczęśliwa z 
dwóch ferc niewinnych!

M a t k a . Elizo, nie można mi tak 
oczywiście fprzeciwiać fię.

El iz a  (  rz u c a  f i ę  do n ó g  m a tc e  i c a lu ia e  

isy rece o b le w a  Iz a m i . )  Matko moia, ty  
nayukochańfaa matko! czyż nie ftarałam 
fię nay wiecey o to , aby dopełniać mego 
obowiązku względem ciebie; by uprze­
dzać twoie życzenia, i  wykonywać nay- 
mnieyize twoie rozkazy. W całym cią­
gu życia mego będę ci córką poflufzną; 
tak ieft, wyrzekam fię Hermana, ale z 
innym połączyć fię nie mogę.

M a tk a  (  w y r y w a  f w o i e  ręce  i  o d w ra c a  

t w a r z .  ") Zawrzefz iżluby małieiiikie z 
Wallenheimem, ia tak chcę ! —  Karoli­
na bez moiey wiedzy nie kochała fię , nie 
przyrzekała nikomu : mamże ią poświe­
cić dla ciebie? nie!



i o 6

El iz a  ( I z y  rz e w n e  le ią c . )  O móy Bo­
że, zoftanefz więc ofiarą niefzczęścia! 
Nie ieftemże równie córką twoią?

M atka. Córka nie poflufzną i uporną!
E l iz a . Matko moia, z darem rozu­

mu, mam nadane prawo pracować nad 
moim ufzcaęśliwieniem. Wypełniane 
twoie rozkazy, czynie fię niefzczęśliwą, 
przytłumiam w fobie głos natury, fprze- 
ciwiam fię iey wielowładności! A  tobie 
mamże bydź poflufzną?

M a t k a . Naypierwfzy obowiązek na­
tura na nas wkłada, bydź poflufznym 
fwoim rodzicom.

E l iz a . Wiem o tem ; lecz ten obo­
wiązek przeftaie bydź koniocznym, gdy 
nafze fzczęście, nafza cnota, będąc w 
niebefpieczeńftwie, dawcom nawet życia, 
iftotnego dobraździałać nie potrafią: Mat­
ko , czyliż widok mego ucifltu i  narzeka­
nia, pomnoży twoią fzczęśliwość? wzdy­
chaniem i  memi ięki dręczona, czyż 
uczuiefz iaką radość w fwoim fercu?
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M a t k a . A  ieżeli Karolinę zrobię nie- 
fzczęśliwą? ezyliż mi równie tego wy­
rzucać nie bedzie?

E l iz a . Podałam ci środki mogące za- 
fpokoić obydwie ftrony. Przyftań na to : 
a ieżeliby Walłenheim odmówił, czyż 
Karolina nie może poczekać aż do iego 
śmierci,

M a t k a . Nie ieft w wieku podefzłym; 
grozi fwemu fioftrzeiicowi, iż go odda do 
Klafztoru, gdy nie wyrzecze fie Karoli­
ny. A  co fię tycze ofiary z twego maiat- 
ku, Ictóry chcefz mu uczynić, byłby to 
poftepek godzien powfzechney nagany.

E l iz a . Cóż stąd ; moie położenie te­
go wymaga, i ufprawiedliwia mnie. Na 
mniemanie publiczne oboiętną jeftem, 
gdy znam to, iż dobrze czynię.

M a t k a . Lecz nie fpodzieway fię , abyś 
kiedy miała być żoną Herm: Birkenftein,

E l : (_ ikaiacplącze. _) Przychodzę przed 
tobą , wyrzec fię iego ręlu. {Po nieiahiey 
tkwili. )  Czy pozwolifz mi nąpifać ?



M a tka . Przymułzafz mię do tego. 
Fóydź! napifz!

W tym Eliza poźegnawfzy fwoią mat­
kę , ledwo zafzła do fwego pokoiu, i  wpół 
obumarła rzuciła fię na krzeflo. Oczy 
zamknięte, ufta zfiniałe maiąc, leżała 
przez nieiaki czas bez porufzenia. Głę­
bokie weftchnienia przerywane rzewnym 
łkaniem, głos iey tłum iły ; oczy wznie- 
fione ku niebu, zdawała fię Boga w zy­
wać na pomoc. Wres'cie pierścionek uple­
ciony z włofów iey kochanka, a który 
doftała dniem wprzódy, ocucił iey zmy- 
Jły. Przypatruie mu fię uprzeymie, ca- 
łuie rados'nie, a potoki łez czynią ulgę 
iey uciśnionemu fercu. Po długim opła­
kiwaniu krzyknęła żałos'nie: Więc wy­
rzekłam fię ciebienaymilfzy wżyciu! ia, 
iednym Iłowem znifzczyłam wzeiemne 
nafze ulzczęśliwienie! Czemuż na mnie 
famą nie ieft zwalony ciężar wfpólnych 
trofiiów! za co koniecznie mam cię wcią­
gać w to niefzczęście?.,.. Aiednakźe



tnoia powinność wymagała tey ftrafzney
ofiary?......  tak ieft, wymagałaiey!
A h , poflufzną ieftem. N ie , miłość, nie 
weźmie góry nad cnota! Trzeba fig przy­
zwyczaić do cierpienia! Oddalona od cie­
bie, o móy przyiacielu, dni moie pędzić 
będę w fmutku i żałości, lecz wfpomnę 
fobie, iż fpełniłam wolą matki; nie na­
poiłam iey życia goryczą! i  to wyobra­
żenie ofłodzi łzy  moie. — Ale nigdy fer- 
ca mego nie oddam; n ie , na łonie matki
tnoiey zoftane; ..........patrzyć będę na
fzczęśeie moiey fio ftry; . . . .  i  tym rado­
wać fię nie przetlang-----ah, ale mego
przez to pozbawiona! Lecz moie udrę­
czenie ftałoby mi fię nieznośnym! — gdy 
by Wallenheim — famo to imię ieft mi ob- 
mierzłym! — Gdybym Wallenheimowi 
miała poprzyfiądz wierność moią! N ie, 
ile możności opierać fię temu będę! Czyż 
nie ieftem dofyć.niefzczęśliwą, utracaiąc 
Birkenfteina? A h , oycze móy, przewi­
ja łe ś  .moie troflki, zalecaiąę cierpliwość
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i  odwagę. Póydę za twoią radą , i dopeL 
niać będę obowiązku, który na mnie u- 
mieraiąc włożyłeś. — Lecz pogrążyć fię 
w przepaści, zktórey chyba fama śmierć 
wyrwać mię potrafi; nie, dote!go rożka* 
moiey matki nie potrafi mię przymufić! 
Nie, Hermanie, ty  nie obaczyfz mię na 
łonie twego wfpół- zalotnika! —

To wyrzekłlzy podniofla fię, idzie do 
fwego gabinetu, i pifze naftępuiący lif t 
do JPana Wałlenheima.

M o ś c i  P a n i k .

„ T a  ręka ieft WPanu nieznana, gdyż 
imię iego, dopiero od kilku dni ieft mi 
wiadome, to imię, któredzifiay ze drże­
niem wfpóminam. Lecz ufaiąc tey do­
broci wrodzoney, którą Naywyżfze Je- 
fteltwo udarowało człowieka, udaię fię do 
niego, iefteś Panem mego lofu w tym  mo­
mencie, błagam go o litość. Nieznaiąc 
muie, wybrałeś za towarzyfzkę dla fwe- 
gd fyna, Szacuię iak naynaocniey ten
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dowód zaufania, i gdyby ferce moie było 
Wolnym, ftarałabym fie nań zalłuźyć. 
Lecz od dawnego iuż czafu, zupełna zgo­
dność uczuciów i zdań, p rzyw iązu j mnia 
do człowieka fzczycącego fię zaflugą. 
Mogłażbym wiec maiąc ferce nim zaięte, 
dać rękę twemu fynowi, i przez to , fiebie 
Wyftepną, aiego niefzczęśliwym zrobić? 
Mógłźebyś na to zezwolić? Mógłźebyś 
patrzeć oboiętnym okiem na niefzczęście 
tey, która daiąc życie dzieciom twego 
fyna, nie mogłaby im  ukryć tych łez, 
któreby może wyrzucały kiedy fwemu 
dziadowi? Ale pragniefz WPan związku 
twego fyna, lub chcefz zerwać łączący 
twego fioftrzeńca z moią fioftrą. Co, 
chciałbyś to rozłączyć, co miłość zie- 
dnoczyła? Mamże ia goryczą truć życie 
fioftry? Dręczyłoby to ferce m atki, po- 
zbawiaiac ią może ulubionego dziecka? 
Wfzędz ie , gdzie tylko fpóyrzę, nigdzie 
nie widzę ulgi w mych troikach. Od cie­
bie moia fpokoyność zawifta; polegam na
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twey dobroci: iednym Iłowem, mnie, I 
fio ftrę, możefz zapewnić o fzcząściu. 
Rozkaz moiey matki, iak itw o iaw o la , 
przeznacza mnie twemu Cynowi; niemo- 
gąc mu ferca oddać, móy maiatekiłu* 
fznie mu fię należy. Dla niego to , w y­
rzekam fię go na zawfze. 21 ukontento­
waniem chcę WPanu okazać ten dowód 
mego fzacunku, odmawiaiac (trapiłbyś 
m ię. Może WPan ten dar będziefz mało 
cen ił, którym ia chcę go zobowiązać , 
abyś zezwolił na połączenie fię twego fio- 
ftrzerica z moią fioftrą. Ale nie , boga­
ctwa całego świata nie potrafią okupić 
fzczęścia; WPan, który iefteś fprawcą 
nafzego, znaydziefz nadgrodę w fwoim 
fercu, i  w rofkoizy, którą rodzi cnota. _ 
Miłość nafzą, błogoiławieńftwa, i  wdzię­
czność dozgonną, oto ci w ofierze niefie- 
m y ; móy maiątek iuż do mnie nie nale­
ży, tylko do twego Cyna; wzgarda uint 
byłaby zniewagą moią.

Ot«



,,0to ieft wyobrażenie mego serca. 
Wynurzyłam ci iego fkrytości; czyliź 
mam fig obawiać twego wyroku. Wyftaw 
sobie iefzcze raz, że tnóy los ieft wtwo- 
im ręku, że ieden tylko ieft człowiek, 
którego mogę zrobić fzcześliwym, i z 
nim bydź fzczęśliwą. Nie s'iniem iuż 
wiecey wyrazów przeftać. Jeżeli twoie 
ferce za mna nie mówi, Hiefzczes'liwam 
ha zawfze. “

Eliza ffonau.

Ten lif t  oddała Eliza swoiey matce, 
profzac iey, by mogła yr swym pokoiu 
na odpowiedź czekać, z którego nie wy­
chodzić przedliewzięła. Baronowa Ho* 
nau zezwala na to , lecz zakazuiąe iey 
pisać do Hermana. Zabrania w ten czas i  
Henriecie wychodził- bez Karoliny. Obie 
przyiaciołki bez fzemrania dopełniły iey 
tozkazu. Eliza tłumiąc w izelki ża l, fta- 
*ała fię umyli znękany pokrzepić. Y dla 
^go  bierze fig na sposoby, trudni fię czym. 

Tom I. H
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może, pracuie, czyta, wreście czyni ta 
wfzyftko, coby mogło rozerwać iey myśl 
o Hermanie i iego miłości. Zawfze nay- 
wierey poważała to zdanie : iż każdy czło­
wiek, fizycznie lub moralnie, przymu- 
fzony ieft ulegać prawom konieczności, 
lecz roftropny ty lko , poddaie lie im do­
browolnie i  bez narzekania, wiedząc, 
że opór całego świata byłby niedoftate- 
cznym. Tę uwagę przypomniawfzy, fto- 
fowała do fieble. Przebóg, niówri, teraz 
powinnam to wykonać, co uznawałam 
częftobydźdobrym i pożytecznym. Rzad­
ko mówiła ofwoiey miłości z Henriettą; i  
przez to odzylkała wewnętrzną fpokoy- 
ność. Lecz wyobrażenie, iż ma bydź 
żoną Wallenheima, zaftanawienie fig nad 
tym , naynieznośniey ią dręczyło, tłu ­
miło nawet flodki uśmiech iey twarz zdo­
biący, iako fiedlilko niewinności i cnoty.

Dofzedł iey lift rąk JPana Wallenhei­
ma, i w fześć dni odpowiedź odebrała. 
Od Pani Honau iey był oddany. Karolina



z nią przyfzła. Elizę zaftali w fwo- 
im pokoiu z Henriettą, która ze drże­
niem lift odpieczętowawfzy, czyta naftg- 
puiące wyrazy:

M o ś c i a  P a n n o .

„N ie  mogę Wać Panny przymufić dq 
związku z moim fynem, lecz nigdy nie 
zezwolę na połączenie fię mego fioftrzeń- 
ca z iey fioftrą. Nic mnie nie wzrufzy 
w tey okoliczności; kiedy co poftano- 
wię , odmieniać tego nie zwykłem. Cały 
świat wyrzucałby mi ze wzgardą moią 
podłość, gdybym WP. maiątek przyiął; 
to bydź nie może. Ponieważ móy syn nie 
miał fzczęścia iey f if  podobać, pifzę do 
niego i do fioftrzeńca, aby wracali. Za- 
łuię bardzo, i i  nie mogłem lig połączyć 
Z iey familią, i że widzę bydź pozbaw 
Wionym wfzelkiey fposobności do okaza­
nia iey przychylności moiey i fzacunku. 
Mam honor bydi  &c. *«

F r : JPallenhęim.
H z



Eliza po przeczytaniu tego liftu upa­
dła na krzefto. On zawiera wyrok mo- 
iey śmierci, krzyknęła.

K arol:  ̂przeczytawfzy go także. )  Nie, 
Mamo, Filip nie może mnie opuścić.

M a t k a  Elizo trzeba fię nakłonić.
Eliza (  do nóg pada Matce i Karolinie. )  

Matko! i Karolino! zlituycie iię nadem- 
uą! Serce mi lię rozrywa!

Karol: ( icijkaiac ia. )  Sioftro, chcefz- 
że zrobić mnie niefzczęśliwą?

Eliza. Ab, iioftro, czyż nie żądafz 
równie tego? Mogłażebyś w ten czas, 
gdy zaniechała Filipa, dać rękę innemu?

M a t k a . (  tonem furowym. )  Córko mo­
la , przez upór, czynić będziefz tylko 
zwłokę twego związku a Wsllanheimem; 
czego ia nie oaftapię póki życia Karoliny 
Tak ieft, a gdy na to nie przyftaniefz, 
patrzeć bgdziefz na iey łzy  i moie: uy- 
rzyfz ie płynące, nie zoftawfzy sama 
fzc^ęśliwlzą, bo Birkenftein, nigdy two-. 
im nie bgdzie. A  iakież moie oftatnie
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weitchnienie; oto przekleftwo; tak prze- 
klęftwo córki, która rozrywała ferce fwo- 
iey matki.

E l iz a . O móy Boże!
K arol: Oby każda rnoia łza, ftała ci 

f ię  wiecznym udręczeniem!

Eliza. Zsftanów fię Karolino..........
Błogolławienftwa, złorzeczenia moiey 
matki, uczynisz mie więc równie nie- 
fzczęsliwą! Co tu robić? Już nie widzę 
żadnego fposobu.

M atka. Znaydziefz go w poKufzeń- 
ftwie.

K arol: Y  wtey roikolzy niebiefltiey, 
iak ty  ią nazywaiz, czynić innych 1‘zczę- 
śliwemi. Może tylko nauczyłaś fię mó­
wić dobrze, abyś' miała prawo ile  Czynić.

M atka. Elizo, powiedź, coś przed* 
fiewzieła?

w

E l iz a . ( g io f tm przytłumionym. )  Um­
rzeć, ale bydź ci poftufzną.

Karol: (ścijkaic,c Elizę'- Moia ty kocha­
na Elizo, cóż mogę dla ciebie czynić?



El iz a . Utłum w sobie uniefienia fie 
twoiey wdzięczności, i twego ukontento­
wania; daią mi żywiey uczuć moie nie- 
fzczęście. (^Ponieiakieij chwili milczenia: )  
O rnatko, profzę cie tylko o iednę łafkę, 
pozwól mi zoftać przez kilka dni w moim 
pokoiu; trzeba mi nabrać mocy umylłu 
do widzenia Wallenheima. . . . .  i  żebym 
mogła uwiadomić Hermana, iż ia, i on* 
iefteśmy na zawfze niefzczęśliwi!

W tym padła znowu bezfllna na toż fa­
mo mieysce, i zakryła twarz fwoią. Hen­
rietta przybiega, bierze ią na fwoie łono, 
lecz ocucić iey nie może. Baronowa Ho- 
nau z Karoliną wyfzły, i pierwfza mówi 
Henriecie, iż pozwala na żądanie łwey 
córki. Henrietta płakała. Okrutna mat­
ko, krzyknie, dla dogodzenia namiętno­
ści iedney z twych córak, czyniiz z dru- 
giey niefzczęśliwą dfiarę. Obyś nigdy 
nie mogła uczuć, iak ieiłeś wyftępną?

Oftatnieiey iłowa ożywiły nieco Elizę; 
wzaofi oczy, i poftrzega Henriettę łza­



mi zalaną. Y ty  także, mówi, kochana 
przyiaciołko, uczęftniczką iefleś mego 
przeznaczenia, i ciebie na łoże mych nie- 
fzczęść porywam! O matko moia, obyś 
także łzom przyiaciolki moiey wyba­
czyła!

H enr: (  na/tronię )  Wfpaniała dziew­
czyno! Jak serce twoie dalekie ieft od 
gniewu i  nienawiści!

Eliza. Nie bedefz śmiała cie kochać
C i ,  C

c if ;  o ty , którego iefzcze tak ferdecznie 
kocham! A h , Henrietto., wyrzekaiac fię 
go , przynaymniey to m if ciefzyło, iż 
ferce moie Zoitanie mu ; chcą , ażebym 
zatarła na zawfze iego wyobrażenie w y­
ryte na moiey dufzy, zabraniai^ mi na­
wet iego imienia wfpominać. Czyż mo­
żna po mnie tego wyciągać, wielki Bo­
że! a i a czyż mogę podobny obowią­
zek wypełnić?

Henr : * To ufiłowanie zafzczyci twa 

cnotę
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E l iz a  (  p o  n ie ia k im  m ilc z e n iu  p a d a  n a •  

k o la n a . )  Wfzechmocności niewidzialna, 
którey niezmienna wola rządzi całym 
światem, i co wfzyftkiemi kieruiefz wy- 

, padkami. poddaię fię prawom koniecznym 
twoiey przedwieczney Opatrzności; ah , 
gdybym fię mogła przekonać, iż wfzyftko 
ieft dobrym w porządku rzeczy! ( w s p ie - 
r a  g lo w c  s w o ią  n a  k o lan ac h  H e n r ie t ty ')  Hen­
rietto , chciałam wykonać tę ftrafzna 
przyfięgę, iż nie będę więcey kochać. 
nie mogę.

H e n r :. (  p o d jio fz ą c  iq~) Nabierz mę- 
ftwa, przyiaciołko. Cnota sama ziedną 
ci tylko prawdziwe fzczęście.

E l iz a . N ie wspominay m i o fzczę - 
ściu; nie mafz go iuż dla mnie; proś ty l ­
ko niebios o fpokoyność dla p rzy ia c io łk i 
twoiey.

W tym przeftaie mówić; poftać iey 
tak była fpokoyna, iak wfzyftkie poru- 
fzenia. Henrietta mówi, iż matka ze-, 
zwala na iey żądanie; weftchnienie było
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iey odpowiedzią. A h , zawołała, niech 
wreście Herman o mnie zapomni, lecz 
przynaymniey niech zoftanie fzczęśli- 
wym! W tym łzy ronić zaczęła z oczu, 
mimo ufiłowań, które czyniia dla po­
krycia żalu.

Herman codziennie chodził do laiku 
brzozowego, gdzie zwykł był fpotykać 
Elizę. Nadzieia go tam wiodła, lecz ka­
żdego wieczora powracał fmutny, i wol­
nym krokiem do Birkenftt in. Nie może 
poiąd, co lie to Itało, i nie śmie uczynić 
żadnego domyffu; okropne wyobrażenie 
ihuie mu lie namyśli. Wreście, piątego 
dnia iedzie konno do zamku Honau; Ba­
ronowa nie przyimuie go; pyta fię dla 
czego, lecz nic fię dowiedzieć nie może, 
tylko , że Eliza i Henrietta chociaż zdro­
we, nie wychodzą iednak z swego poko­
ju. Boiaźń fię w nim powiękfża naza­
jutrz powraca do lasu brzozowego; nic-
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fpokoyny i pomiefzany, przybiega wfzy- 
ftkie sdefzki» które do zamku Honau pro­
wadzą; nakoniec fpoftrzega Elizę zbli- 
żaiącą fie, lecz zmieniona; bieży czym- 
prędzey przeciw niey, a ta zemdlona pa­
da na iego łozo.

H erm an . A h , cóż ci fię to fta ło f 
E lizo , twoie ferce przy moim, tak (ła­
bo iuż biie.

E l iz a  ( wyrywa [tę z iego rak i  motet; 
głośno, okazuiąc pozorne męjlwo. ) Her­
manie , iuż to oftatni raz dzifiay fię
yj idziemy.

H erman  ( patrzy na niaftruchlały; E l i ­
za Jie odwraca, a on pada iey do nóg') E li­
zo, czy to wyrok moiey śmierci ftano- 
wifz ?

E ltza . Hermanie, nie pomnażay mo­
ich trolków, nie czyn mego obowiązku 
nadto przykrym ; przychodzę w chęci, 
abyś mi udzielił ftałości.

H er m : ( wjłaie )  Y możelz-źety robić 
fobie takie igrzylko z niego niefzcześcia?
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E l iz a  (  uprzeym ie . ) Zaftanów fię , ko­
chany Hermanie. Opufzczam cię, to ieft 
rozkaz moiey matki. Mogłażbym bydź 
fzczęśliwą na twym nawet łęnie, gdyby 
przeklęftwa moiey matki miały mię a i 
na nim fięgać?

H er m an . Jak ieftes zaftanawiaiąca 
E lizo , a iak ia niefzczęśłiwy! Szano­
wna dziewczyno, gdybym cię widział w 
głębi przepaśęi, a nie dozwalały m icie 
Wyrwać tyfiące puginałów, wymierzo­
nych na przefzycie mego serca, ratował­
bym cię z narażeniem Twego życia, przy- 
cifnąłbym do mego łona, padłbym od cio­
sów śmiertelnych, i  umierając, zoftał- 
bym fzczęśliwym. Elizo, dopiero to 
od pierwfzego momentu obaczenia cię, 
zacząłem sobie życie flodzić i kolztować 
fzozęścia. Nie, dawniey, życie niczym 
mi fię bydź w-ydawało. Y ty , tak dro­
giego bytu mnie pozbawiafz, w ti-ącafz 
*nnie znowu w wieczne ciemności!. . . . ,  
^  iak świetna nadzieia fzczęścia ukazy-



wała mi ile! iak uniefiony byłem radością
wyftawiaiąc sobie przyfzłość!....... Ah,
wfzyftko ieft zmienione, dni moie w fmu- 
tku i famotności upływać będą; żadne u- 
czucie nie wzrufzy ferca mego; poftrach 
mię ogarnie, a rozpacz udziałem moim 
zoftanie.

E l iz a . Wftrzymay fie Hermanie; roz­
rywa fz feri e moie.......  Matko moia, oby
te narzekania unofz^c fie po powietrzu , 
niknęły, aotwoie nie obiiały fig ufzy! 
(  Pada na murawa. )  O któż mi da moc do 
zniefienia iego uciiku!

H erman ( fiada przy niey i kijka. )  E li­
zo, oblubienico moiey dufzy, ty  mnie 
opufzczafz?

E l iz a  Q potoki łez okrywawia iey twarz, 
wspiera na nim swoia głcwę, i mówi ponie~ 
iakiey chwili. ~) Hermanie, ia ieitem dwo- 
iako nielzczęśliwa! Przymufzaią mię dać 
rękę innemu; tobie wolno rnnie kochać , 
a ia mulze cię oddalić ztegoserca, któ-i 
rego iefteś panem. — Ale czy nie przy­
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rzekliśmy oboie bydź wiernerni cnocie? 
Czy pamiętafz dzień ren, kiedy posie­
działaś: „Połączemy nafze ufiłowania dla 
ofimgnienia wfpólne doikonałości. “ Czy* 
liż na nayniżisym iey ftopnia zoftać 
mamy?

Herman (  w s p a r łs z y  g ło w ę  n a  ie y  rę k u . )
Eoże, mufze ia utracie! Jakże to znieść *« «<
potrafię!

El iz a . Hermanie, fpoyrzyi na to, co 
cię otacza; natura nie opufzeza żadnego 
z fwych dzieci; na idy łonie znayaaiefz 
ulgę w twych troikaeh.

H erman. Próżna nadzieio, wlzyftko 
dobre wra z z tobą niknie, i wfzyńko dla. 
m nie obumiera w naturze.

E l iz a . , Lecz ia żyię , i  irioia fpokoy- 
riosć zawifta od twoiey. A h , gdybym 
toogła okupić twoie fzczęście moim 
%ciem! . . . , .  Hermanie, u litu y  fię na­
jemna.

H er: ( p r z y e i jk a  ia  do  J teb ie  z  z a p a łe m , )  
°  gdyby ten moment był oftatnim mego



życia , iakżebym go błogoffawił. Sko­
nałbym na łonie Elizy.

Eliza. A h, iak przykrą wyftawiafz 
mi walkę między miłością i powinnością!

Herman. Miłość , czyliż nie ma Two­
ich także obowiązków?

Eliza. Gdybym do ciebie należała , 
pełniłamby ie iak nayściśley; ale iuż da­
łam iłowo; należę do kogo innego.

Herman. O okropna myśli! Możefz 
bydź co nad nie nieznośnieyfzego?

Eljza. Nie dozwalaymy, iżby boleść 
w tym drogim momencie do rofpaczy 
nas wiodła. Hermanie, dość długie chwi­
le pozoftaią ci iefzcze do życia ; poświęć­
że ie na ufzczęśliwienie podobnych tobie; 
bądź fzlachetnym i wfpaniałym, niechay 
cię otacza radość i błogolławieńftwo. Je- 
fteś męfzczyzną, sfera twoiey czynno­
ści obfzernieyfzązoftanie, będziefzmógł 
wiele czynić dobrego. Zważ to mocno, 
a w tym zaftanowieniu, znaydziefz nie- 
iaką ulgę troików.



Herman. Przy tobie byłbym fię wy- 
niofldonaypiękmeyfzyeh czynów; fzedł- 
bym drogi| flawy, poświgcaiąc móy fpo- 
czynek moim obowiązkom, a ukontento­
wanie pr*acy. Jeden twóy uśmiech byłby 
mi nadgrodą. A  iak flodką nadgrodą! . . .  
Wyrwano mi ią , a ia tracę iftność działa- 
iacą wfzyftko we mnie.

Eliza. Mylifz fię Hermanie; kiedy 
iuż nie móy uśmiech, to głos odzy- 
Waiący fię w twoim lerco nadgrodzi 
Wspaniale twoie trofid; da ci fię u- 
czuć roikofz z dobra, które czynić 
będziefz.

Herm: Jak każde twoie Iłowo rozrze­
wnia mię w nieizczęściu , (wspiera głowę 
swoię na kolanach Elizy. )  Naymilfza Eli­
zo, ty dla mnie łzy ronifz.. .. A h , c ó ż  

Ze mną fię ftnnie?
E l iz a  ( Icijkaiac go.) Bądź odważnym 

kochany Hermanie; nie pomnaźay mych 
udręczeń; na widok twoiey rofpaczy«- 
^ieratn.



H erm : Lecz* iakźe mogłaś bez opo­
ru przyftać na żądanie matki?

E l iz a . A h , nie wiefz Hermanie, ia- 
kich sposobów użyto do zniewolenia mnie. 
Ufzczęśliwienie moiey fioftry, ipokoy- 
ność matki, zyciągały iey ofiary. Da­
nie ręki moiey Wallenheymowi, zobowią- 
zuie Filippa Wallenheima bydź mężem 
moiey fioftry. Pod tak to ważnym wa­
runkiem, ftary Wallenheim zezwalana 
ich połączenie; a matka groziła mi prze- 
klęftwy, gdybym przez odmówienie wyr­
wała iey córce kochanka, który umiał 
iey (erce pozyikać.

H erm : Z ciebieź to wiec ofiarę czy­
niła okrutna matka!,

E l iz a . Hermanie, nie wyrzucay iey 
tego. Miłos'ci nie rozfcazuie fię Trzeba 
było poświecić ufzczęs'liwienie iedney 
z swych córek, los wypadł na tę , którą 
mniey kocha.

H erm : Jak ty ią  uniewinniafz Gdyby 
twoie ferce tak miłością pałało/ iak moie, 
nie mówiłabyś' tego. E l iz a .
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E l iz a . Zaftanów lię. Niegdyś tak 
Wfpuniałym byłeś! Gdy nadaremne u- 
filowania czynić będę do pokonania mo- 
iey m iłości, gdy będę mufiała nad tym  
ubolewać, że miłość przewyżfza w moim 
fercu obowiązek i  cnotę; ałi, niech mo­
gę przynaymniey ulprawiedliwiać lię , i  
ciefzyć w przekonaniu, iż kocham nay- 
cnotliwfzego z ludzi.

H erm  : Boże, co to za kobieta ! o Wal- 
łeiiheimie, gdybyś poznał iakiego warta 
ieft fzacunku ! QprzijciJka ia z uczuciem do 
fwego tona , i wjlrzymuie fię od tez.') O 
ino.'a ty  Elizo , bądź fzcześiwą , zapo- 
mniy o twym Hermanie !

Podnofi lię nagle i wfpiera na drzewie. 
Eliza zbliżona bierze go za rękę, i przy- 
ciika iego różanne ufta do fwoich. Her­
manie , niech nayczulfza przyiaźń połą- 
Czy na zawfze ferca nafze. — Mówiąc 
to oddala fie fpielznym krokiem ; Herman 
I*atrzy nafpiefznieodchodzącą, lecz bez- 

» pobiedz za nią nie może. Eliza /'■ 
Tom / .  I
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krzyknął. Ta wraca fię, i głofem proy- 
tłumionym mówi , o naymilfzy w ży­
ciu, niech ci nieba dopomagaią ! Pośpie- 
fza , i  w krotce znayduie fię przy wniy- 
ściu ogrodu , gdzie ią czekała Henrietta. 
Kzuca fię na łono iwey przyiaciołki, i  
ścifkaiąc omdlewa , bladość okrywa iey 
lice , a oczy mgłą fię powlekuią. Henri­
etta kładzie ią na murawie , zallanawia 
fię z i'ozrzewnieniem nad fwoią przy- 
c io łk ą ,i boleie widząc , iż tak młoda i 
cnotłiwa , a iuź doznaie nielzczęścia. 
Henrietta,ile możności ratuiąc ożywia ią; 
E liza przyfzedłIzy do fiekie fpoftrzega 
Henriettę, i ścifksiiąc mówi: A h ,p rzy - 
iaciofiko, iuż nigdy, nigdy go więcey nie 
obaczę ! Zalewa fię łzami. Serce moie , 
iftota dufzy moiey zoftała przy nim . . . .  
lecz dopełniłam mego obowiązlo.. . . .  Ta 
myśl ulgę iey czyn i, iuż nie tak gorzkie 
łzyleie. O gdyby ci w fzyłcy, k tó rzy 
ięczą pod ciężarem lofu , mówiła fama do 
fiebie Henrietta, mogli tak fię zaftana-



*3 *

wiać , żal ich mnieyby był dotliwym , a 
dufza znaydowałaby nieiaką ulgę.

Obydwie przyiaciołki razem powróci­
ły . Przechodząc .koło pokoiu fwey mat­
k i , Eliza uftyfzała głos Walenheyma, 
Boże, zawołała przelękniona , wkrótce 
będę iego żoną! Głęboki fmutek ią ogar­
nął , milczenie iey było okropne , a wey- 
rzenie rozpacz okazywało.

Henr; ( icijkaiąc iq.') Stan, w którym 
cię widzę dręczy dufzę moię; rozrywa 
ferce rnoieł.

Eliza. Niefzczęśliwa! ia do niefzczę- 
scia ieftem przyczyną tym wfzyftkim, 

którzy mię kochaią.
H enr: A h , naymilfza E lizo ,k to by  

też niedzielił z tobą chętnie troików, za­
pewniony o twym przywiązaniu ?

El iz a  ^wzniojlfzy oczy ku niebu zalana 
Izami.)  W nayfmutnieyfzey nawet chwi­
l i  życia nafzego, nie przeftaiąż ias'nieć 
^elbłe ! Nigdy przyiaźń nie wznieciła we 
^ i e  tyle uczucia.

i  z
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H enr : A  ty , nigdy mi fię nie wyda­
wałaś tak przyiemna. Czemuż nie mogę 
cię widzieć fzczęśliwą, poświęcaiąc mo- 
ią fpokoynasć i życie.

E l iz a . Życzenia tkliwe przy iaźn i! 
One mi daią poznać, iż fą iefzcze dla 
mego ferca rolkofze.

H e n r : Naymilfza w życ iu ; przy- 
fzłość , iefzcze inne gotuie.

E l iz a . A li gdyby Herman był mniey 
niefzczęśliwym ! Tak ieft , znofiłabym 
odważnie, dźwigałabym bez użalenia ten 
ciężar, który na mnie z ręki lpfu ieft wło­
żony, gdyby on nie był nim unikany, 
żeby w ciągu życia fwego był tak fzczę« 
śliwym i  fpokoynym , iak w ten dzień, 
kiedym go pierwfzy raz zobaczyła: Ja 
to pozbawiam go wfzyftkich roikofzy; ia 
napełniam goryczy dni iego, i pogrążam 
W odmęcie niefzczęścia. —• O Henrietto, 
zdaie mi fie , że go iefzcze widzę zofta- 
wionegofamemufobie, fmutnie wfparte-



go na drzewie , beziilnego by pofzedł za 
inna , lub innie zw róc ił.

H enjr: Ab , iego boleść tak będzie 
żywa , iak i miłość ; lecz kochana E lizo , 
potrafi on ią pokonać , i tak iak ty , odzy- 
lkać kiedy fpokoyność.

E l i z a . Dałyby nieba, aby odtąd pa­
mięć o mnie w iego fercu była zatarta! 
Jęczałabym pod gromem ciofu, lecz on 
zoftałby fpokoynym, a fmutne wyobra­
żenie iego niefzczęścia, nie przedftawia- 
łoby mi więcey okropnych widoków. O 
gdybym iefzcze raz widzieć mogła ten ie­
go Iłodki uśmiech; tę niewinną radość , 
która zaymowała moią dufzę w czafie u- 1 
roczyftości iego m atki, i gdy wieylkie 
dziewczęta tańców ały w cieniu ogromney

lipy*
H enr : Dla czego przypom inafz fobie 

ten dzień E lizo  » to co m inę ło , niech cie 
nie zaftanawia,

E l iz a . Wiem o ty m , iż  m i zabronio­

no kochać go. Tak ie ft , zerwę te zwi%z~



k i , które mię z nim iednoczą. . . .  Lecz 
pozwól , niech fobie choć oftatni raz 
wfpomnę , tkliwe widoki przemiiaiącego 
fzczęścia , te drogie inomenta, którem
pędziła przy Hermanie.......... Odważniey
poftępować będę w fmutnyrri biegu życia 
dla mnie przygotowanym. Powiem fobie: 
byłaś kiedyś fzczęśliwą.

H enr: A  więc tym utrzymuiąc i roz- 
niecaiąc ogień miłości, coraz będziefz 
flabfzą !

Eliza (p ła c z e ) Wyrugować go z fer- 
ca mego, nie tak łatwo zdołam... Lecz
iu£ mówić o nim nie będę......... Weś
oto , ten pierścień, noś go zawfze , aby 
nie w moiey przytomności, (caLnie pier­
ścionek.) O Hodki zakładzie mego przy­
wiązania iak mi byłeś drogim , iak lu ­
biłam ci fię przypatrywać! Mufzęsz więc 
i  z tobą iię rozłączyć! (daie pieścień IJen- 
riecie zakrywałam twarz. )

Henr: T o ieft ofiara cnocie; nadgro- 
da pewnie ią uwieńczy.
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Eliza (po  nieiakiey chwili litowi.') Cno­
to ! ty  ożywiafz w fzyftko we mnie ( daic 
rękę Henriecie.) Obowiązuję fie przed to­
bą Henrietto , i przyfięgam na imię Her­
mana , iż to w fzy ftko , co tylko cnota 
wyciągać odemnie będzie, wypełnię. Od­
tąd , znaydę ulgę w mych tro lkac li, i  
nayfrożfze lofu udręczenia nie zachwieią 
moiey ftałości.

H enr: (ścifkaiąc E lizę.) P rze to , ko­
chana przyiaeiołko, ukontentowania i fpo- 
koynosci doznawać zawfze będzielz. O 
gdyby twóy oyciec cię w idz ia ł, gdyby 
mógł do twego łona przycifnąć, tę uko­
chaną córkę , uzacniaiącą go , wierną 
cnocie, i  fzczęsliwą przez uczucia, któ­
re umiał w iey dufzy zafzczepiać !

Eliza wzdychała iefzcze ; lecz poznar 
wała , iż f i ł » męftwa nabywa. Poftanawia 
iak naymocniey, pokonać fwoią niechęć 
ku Wallen Heimowi, i nie wlpominać wie- 
cey o Hermanie.



Herman przez niejaki czas byłw takiey 
poftawie , w iakiey go Eliza zoftawiła ; 
fmutkiem twarz powleczona, a rofpaczą 
napełnionia iego dufza. Szedł di-ogą ku 
Bierkenftein, a zbliżaiąc do lipy» pod któ­
rą pierwfzy raz obaczył E lizę, żal fię ie­
go pomnażał, Bożć, k rzykną ł, padłfzy 
pod drzewem, tu zaczął fie dla mnie dzień 
fzczęścia, i  do zgonne cierpienia! W tym 
nadefzła Pani Birkenftein , każdego be- 
wiem wieczora chodziła pod tę lipę , dla 
fpoczynku po dzienney; pracy ciefząc fi^ 
tam częfto prawdziwą rofkofzą , iż dała 
pomoc kilku niefzczęsliwym , i fprawiła 
radość w ich fiedłilku. Tegoż famego dnia, 
dwie ofoby ufzczęśliwiła * w yr w a wl‘zv 
młodą dziewczynę z pod przemocy maco 
chy , i zapewniwszy iey pofag, daiący 
fpofobność połączenia fię z ulubionym mło­
dzieńcem, Gdy błogoflawienftwa fzcze- 
s'liwey pary obiiaią fie o iey u fz y , ona 
trudni fię fwoiin fynem , zaftnnawia i |  
miłość iego, a łzy  radosne i wdzęczm>
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sci toczą fie z iéy źrzenic ; wielbi i bło- 
goflawi opatrzność, która wśród tro- 
ików dolięgaiących ludzi , zachowuie dla 
jlich tak rozmaite rofkofze. Zajęta tym  
uczuciem , fpoftrzegła liieipodzianie Her­
mana ; on nie widzi fwoiey matki, pogrą­
żony w fmutku , nie widzi tylko Elizę , 
którey wyobrażenie nieuitannie przed o- 
czyma mu ftawa.

Pa n i Bir ke n st ; A h , m óy fy n u , cóż 
ci lie ítalo ?

H erman ( p o d n o j i  f ie .  )  Y  ty tu mat­
ko ?

Pa n i B ir k e n s t : Dla czego fpoyrżen ie  
twoie tak okropne ? Blednieiesz drzysz 
cały. 0  m< y iyau, iakiesz nieszczęście 
ci zagradza?

H erman , Naywieksze, iakiego tylko 
człowiek doznać może! Utraciłem E lizę , 
a to utraciłem ią na zawsze.
Pani B fkenst: Hermanie, bądź mę- 
szczyzną.



H erm an . Znam aż nadto dobrze , iż  
niin ieitem,gdyż żal przenika moie Ter­
ce , a rospacz zaymuie duszę moią.

Pani Birkenft: Nieszczęśliwy synu , 
przywiązanie synowfkie prziwiodło cię 
do mnie , na moim łonie znaydziesz pe­
wnie ulgę w twych troikaeh ;

Herman. Trzeba mi było unikać y 
trzeba było nie wpatrywać fię tym  ma­
miącym spóyrzeniem E lizy , widząc ia 
tu pierwszy raz. Ale , iakże fię można 
było oprzeć iey wdziękom , i  czegóż fie 
miałem lękać tego bóftwa. Z  iakimże u- 
czuciem przyciikała cię do swego serca ! 
iak iey weyzrzenie było łagodne, iak iey 
mowa szczera i otwarta , wzniecała zau­
fanie. O rofkoszńe chwile , iuż więcey 
nie zaiaśnieiecie!

Pani Birkenst; Ale ikąd-że ta nagła 
odmiana ?
1 Herman. Z  nieczułości i okrucieriftwa 

iey matki. Posrwiecaią Karolinie. Elizę; 
przymuszała ią dodania rękiWalenhet-



m ówi, a toé, by Karolina łnogła fíe połą­
czyć z iego krewnym, oycic^ zaś iego 
zezwala iedynie pod tym okrutnym wa­
runkiem.

Pani Birkenst: Niefzcześiwe dziew­
czę , iakże wiele mulisz ponofić udrę­
czenia !

Herman: Ah matko , ia to fam ieftent 
przyczyną iéy nieszczęścia. Gdyby mnie 
była nie znała, gdybym iéy nie był o- 
swiadczył moiey m iłości, gdybym nie u- 
żywał był wfzyftkich.fposobow do zape­
wnienia lie o wzaiemności , żyl iby spo- 
koyuie , i bez narzekania, wykonywała­
by rozkazy swéy matki. A  teraz, ieczy 
i cierpi, gnębiona srogiemi pocifki.

Pani Birkenst: Dla czegóż nie prze­
szkodziłam , by wzaiemne wasze przy­
wiązanie nie wzraftało ? Czemuż nie 
oddaliła ciebie Hermanie, gdy te smutne 
zw iązki zaczęły was pola zać !

Herman. To niSlłusznie wyrzucasz 
sobie; mogłażeś przewidzieć co zaflona
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przyizłości ukrywała ? Chciałaś mego 
fzczęścia, przeznaczenie mi go zdała u- 
kazywało, ah , dla wyrwania mi gona- 
tychm iaft!

Pani Birkenst: Czyż trzeba było wła­
snego twego doświadczenia , dla przeko­
nania fie moy synu , |iż los naprzemian 
rolłiosze i  tro iki udziela człowiekowi, i  
tym  napełnia iego życie. Bardzo wielu 
spodziewa fie mieć pociechę z czasem , a 
roftropny, w ftałości tylko ulgę znayduie.

Herman. Ah matko moia, nie utra­
ciłaś podobnie , iak ia tego wszyítkiqgo» 
co może przywiązywać do życia.

Pani Birkenft: Doznawałam iuż te­
go; chociaż oddaleni od naymilszego nam 
przedmiotu , zoftaiemy iednak ludźm i, 
obowiązki nasze nie uftaią , i nic nas nie 
może uwolnić od pełnienia ic h , w celu by 
ftać fie pożytecznemi.

Herman. Ja zas' mam nieuffcawać w 
działaniu ? Dla nieszcześiwego żadna nie. 
pozoftaie czynność.



Pani Birkenft: Wiec-że m iłość, E li­
zy  utłumi w twym fereu wszelkie przy­
wiązanie ! Ah , móy kochany Hermanie, 
ieszcze fie znayduie iefteftwo, którego 
los zawifl zupełnie od twego.

Herman. Szanowna i kochana matko , 
przebacz tym pierwszym poruszeniom ża­
lu. Czuię to mocno , idzie tu o uszczę­
śliwienie mego życia.

Pani Bierkenft: Nie pozbawionyś ie­
szcze fpokoyności w tym  życiu. Nie 
odftepuy mnie, łzy  twoie wyleway na ło ­
nie macierzyńfltim; dzielić z tobą twoie 
tro lk i bede.

»-> i»
Herman poszedł z swoią matką; ponu­

ra noc nie ukoiła iego ż ilu. Wftawszy 
rano, poszedł zaraz błąkać fie po tych 
mieyscach , po których przechadzał fię z 
Elizą. Nie; zawołał , nie potrafię żyć 
spokoynie w Bifkenftein ; tam życie było­
by mi męczarnią , gdzie ią tyle razy wi­
działem , i  gdzie, iuż iey nie obaczę. 
-Takie było iego przedfiewzięcie ; chciał



opuścić swóy kray, i w oddaleniu od fwo- 
iey oyczyzuy, fzukać spokoyności, łub 
śmierci. Uwiadomi! o tym fwoiąmatke, 
kt^ra mu fie ire fprzeciwiała . w nadziei, 
iż odmiana mieysca łatwiey od niego od­
dali troiki. Znaydował fie właśnie z mat­
ką, gdy poiłaniec z zam u Honau, przy- 
nióft lif t do Pani Birkenftein. Ten liii: był 
od E lizy, Herman całuie go. Ah , nay- 
milsza w życiu , rz e k ł, dotąd więc le­
szcze pamiętasz o mnie, myślisz o mnie, 
i  wspominasz. Rozrzewniony , łza mu 
poniewolnie wydobywa fie. Pani Birken­
ftein czyta lif t w naftępuiących wyra­
zach :,

S z a n o w n a  P a n i .

„  W iakimże uczuciu zgłoszę fie dziś 
Jo tey, którą uważałam , i szanowałam 
iak matkę. Jakichże wyrazów użyię do 
uwiadomienia, iż związki tak lube memu 
fercu zerwane zoftały ? A h , znayduiąc 
fie drugiego dnia w Birkenftein, nie mo­
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głam tego przeniknąć , iż cię iuż oftatni 
raz widzę. Bo musze wyznać o nsydróż- 
fza matko (to Jłotkie imię wfpominam go 
iejzcze poniewolnif) nie śmiem powrócić do 
Birkenftein : zabroniono mi nawet, ofta- 
tn i raz ucałować twoie ufta; kosztowała­
bym flodyczy, iak i Herman. Niegdyś', 
uprzeymie nas ścifkałaś, lecz nieitety , 
iuż to minęło, i wspomnienie tego ieft wy 
ftępkiem. Wieleż to razy zachęcałaś mie 
do cnoty: dopełniać iak nayściśley swych 
obowiązków, to ieft prawdziwy obraz 
cnoty ; ftarae fie o to nayufilniey będę. 
Nie śmiem więc iuż obaczyć tych ulubio­
nych mieysc , gdzie wszyftkoby mi przy­
pominało moią miłość, gdzie wszyftkoby 
mi wyftawiało tego, o którym na wieki 
zapomnieć muszę. Ah , z iakimże ukon-. 
tentowaniem fkrapiałabym łzami to łono 
’Macierzy nikłe > na którym Herman roz­
wodzi swoie żale! Obowiązek mi tego 
Wzbrania. W kilku tygodniach zoftanę 
^°n^. inszego , i nie będę mogła myśleć o
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nim bez ftania fig winną. Liftownie wiec 
musze ci zaftać oftatnie pożegnanie. Już 
cię wiecey nie obaczę , lecz kochać nie 
przeftanę. Ciesz mego ulubionego Her­
mana ; i oby on mógł dydź ieszcze fzczę- 
sliwym! To ieft w fzyftko , o c o w tym mo­
mencie błagam niebios. Zegnam cię mat­
ko ! żegnam cie kochana przyiaciołko!<*

Eliza z Honau.

Pani Birkenftein oblawszy ten lif t łza­
m i, dała go Hermanowi. Jeftem wiec 
ieszcze iey kochanym Hermanem, zawo­
ła ł , przeczytawszy.' Szanowna dziew­
czyno , wspomnienie twego przywiąza­
nia nayflodszą mi będzie ulgą. Wallen- 
heim wiecey nademnie wart politowania. 
O matko nayukochańsza , zoftaw mi ten 
lif t  , naydroższy i oftatni upominek. Gdy 
fmutek pożerać będzie moie ferce , bede 
go czyta ł, a ten ożywi mię. Pani B ir­
kenftein oddała mu go, odpisawszy Elizie 
w tych flowach;

Kochana



K o c h a n a  E l i z o .

,, Jakże ci maip-wyrazić wszyftkie u- 
czucia mego ter ca ? I{> O 1'zacowana pr.z- 
iaciołfeo, ieftem uczęftniczką, świadkiem,, 
udręczeń Hermana, i opłakuię utrata cór­
ki. Cała nadzicia moiey ftarości zniknę­
ła. Już ieftem przy fchyłku życia, i  po­
świeciłabym wfzyftko, gdybym mogła 
przywrócić twoiey duszy fpokoyność. .ża­
łuję teraz , iż obojętnym okiem patrza­
łam na wzniecsiącą fię namiętność wmo- 
im fynie ; powinnam była przewidzieć , 
iż Eliza Honau nigdy iego żoną nie bę­
dzie : lecz iako matka , chciałam widzieć 
go fzczgśliwym, a czułość maciersyń- 
!ka wzięła gors nad roftropnością. Prze­
bacz ułomności moiey. Jakże, za fpoy- 
rzeniem na cię i poznaniem , nie żądać 
przywłaszczenia imienia twey matki t  
Serce mi fię kraia na wyobrażanie, iż  ni® 
mam cię iuż wiecey widzieć, a iednak 
^nam , iż tak mufzę. Twoie położeni?

Tom I ,  K



zatrważałoby mię , gdybyś nie miała do- 
drego wychowania. Dać rękę człowieko­
wi , którego zaledwifi znasz , gdy ferce 
twoie ku innemu tchnie miłością; iakiey- 
że odwagi, iakiey roftropności trzeba, 
dl? wytrwania w cnocie. Lecz znam cie 
przyiaciołko, wiem, iż każdą namiętność 
poddaiefz prawu powinności, którą obo­
wiązek potępia, i to ziedna ci większy 
ieszcze zafzczyt. Szacunek dla tego, 
którego nayfzczęśliwfzym meżern masz 
uczynić , i  zezwolenie twego ferca , nad 
grodą ci fię ftaną, rozprosz ą wkrótce fmu- 
tek ogarniaiący cię. Syn móy za twoim 
przykładem ufiłować będzie, pokonać te 
narniętnos'ci, i zechcę ftać fig godnym 
przywiązania, które niegdyś miała dla 
niego nayfzanownieyfza z kobiet. Uy- 
rzy.sz go w ten czas iako przyiaciela , a 
ia może będę miała ieszcze ukontentowa­
nie cię uścilkać. Tym czasem w połącze­
niu fzczerey przyiaźni z uczuciem matki, 
Łgde cię kochać iak moią córkę. Szczę-
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scie twoie, i fpokoyność mego fyna, to 
są moie naywiębsze życzenia. Donos' mi 
iak nayprędzey kochana Elizo , iż fię 
fpełniły. Uradowana z tego w godzinę 
¡śmierci, pobłogoftawie fprawcę wfzyft- 
kiego dobra , iż wyftuchał moie oftatnie 
proźby. «

Konegónda z Birkenflein.

Herman mówi fwey matce, iż iutro od­
jeżdża z Birkenftein , i nie wróci dla iey 
pożegnania , aż póki Eliza nie opus'ci 
zamku Iionau. Pani Birkenftein zezwo­
liła na wrzyftko , nieokazuiąc swemu fy- 
nowi żalu, który czuła , i i  fię w krotce 
z nim rozftanie lecz trofkliwa o iego 
fpkoyność, zapobiegła temu wszyftkie- 
ft iu , coby mogło powiękfzać w nim u- 
dręczenie. Hiech iego nieszczęśliwa mat­
ka , zoftanie pozbawiona roikofzy widze­
nia i uściikania go, mówiła to do fiebie„ 
aby on tylko w oddaleniu od niey był fpo* 
koynym i fascjsęśliwym ! Poiechał napa­

lę $



iu trz  , a wieża Honau iuż mu fię tylke w 
dali ukazywała. Niech pokój' zftąpi, za­
wołał , w ferce tey , króra zamielżkiwa 
owe fzczęśłiwe uftronie, będące fiedli- 
iKiem niewinney radości, iprawdziwćy 
lo fiio fzy ! . . .  . Jefzcze kilka m inut, a iuż 
wfzyftko zniknie, i ia , E lizo , oddalę 
fie od ciebie na zawfze! Ah , po wftapie- 
niu na ten pagórek, gdym fie z tobą prze­
chadzał , ikad natura w fwoiey wfpśmia­
łości uam fię Ukazywała , gdzie w podzi­
wianiu serca nafze unoliły fię do źródła 
wfzyftkiego dobra, w ten czas, byłem 
siayfzczgśłiwfzy z lu d z i. . . .  a teraz , o 
Wielki Boże! ieftem z twoich dzieci m y- 
Iiiefzczęsliwfzy ! — Ogląda fie iefzcze , 
lipatruiąc czy nie doyrzy wierzchołka 
yrieźy» którey nie mógł z oka fpuścić , 
lecz ta zniknęła; wznofi ręce ku tey ftro- 
n ie: Na zawfze! zawołał głofem przera­
źliwym , a zwieli wizy głowę , traci pra­
wic przytomność i czucie. Powóz pę 
»iem lec i, a natura rozmaicie fwe widoki
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snu ftawia ; Herman nie zważał tego. 
Przyby wa do Berlina , zgiełk miafta nie 
ocuca go. Na zawfze rozłączony z E li­
zą ! ta mysi zaymuie duszę iego.

Eliza iednak czyniła wfzyftkie ufiło- 
wania , by żal fwóy uśmierzyć. Henrir 
etta iey nie odftępuie , lecz ona wolałaby 
nie mieć uczęftniezka ; łez Twoich : nie 
wfpomina już imienia Twego kochanka * 
nie śpiewa nawet tych pioTnek, które on 
lubił iłuchać. Cztery dni tak upłynęły, 
piątego matka nrzyTzła do niey. Udaiąc, 
iż nie zważa fmytku i zmienienia fię E li­
zy , wita ią , i m ówi: kiedyż więc bę­
dzie ci fig podobało widzieć z panem Wal - 
Jenheimem.

Eliza. Gdy rozkażesz.
Matka. Od dzifieyfzego dnia. Zda- 

ię rni fię , iż twoia flabosć zmyślona, i to 
nie ieft podchlebnym twemu przy Tzłemu 
wyżowi.



Eliza. Czyż nie wie, iz fama tylko 
konieczność zniewala mig do dania mu 
reki.C

Matka. Nie wspominałam mu o tym ; 
po tym zezwoleniu napifałam lift do ie- 
go oyca , donosząc, iż tylko profisz o k il­
ka dni do zaftawienia fię , a potym go­
towa iefteś uczynić wszyftko na moie żą­
danie. [Spodziwam fię , mówił młody 
Wallenheim , iż JPnna Honau bez przy­
musu to czyni. Zapewniłem ią o moim 
przywiązaniu; dodaiąc, iż dla bardzo ma- 
łey flabos'ci muśiała zoftać w swym pa- 
koiu. Dowiaduie fie czefto o twoie zdro- 
wie , a wczoray ia i on odebraliśmy lifty  
od ftarego Wallenheima. Oświadcza u- 
kontentowanie swemu synowi,iż wszyft- 
kie przeszkody uprzątnął, i pozwala mu 
tu bawić aż do połączenia fię z tobą.

Eliza weftchneła : Baronowa rozkazu- 
ie iey bydź na obiedzie, i odchodzi. Nie­
ba , iakież okropne uczucia powitały na 
ten czas w duszy E lizy ! Nie ruszyła fię



dotąd z mieysca, aż gdy spoftrzegłaHen­
riettę wchodzącą.

Eliza. Wigc go obaczę dzifiay! Bę- 
deż-że [miała tyle mocy, abym zniofla ie- 
go weyrzenie , i potrafiła uważać to , co 
bądzie do mnie mówił ?

Henr: Eliza o tym powątpiwa, któ­
ra zawsze miała moc do wykonania tego, 
co obowiązek nakazuie ?

Eliza. Dotąd bez żadney trubności 
wszyftkodopełniałam, idąc tylko zafkłon- 
ilością serca. Teraz wszyftkie moie u- 
czucia sprzeciwiają fip powinności.

Henr: Teraz to przykładnie okażesą, 
iż cnota gruntownie w sercu zaszczepio­
na , naymocnieysze zwycięża namiętno­
ści, i że przy ftałym przedfiewzięciu po- 
ftępowania w ściesżce prowadzącey do do­
brego , znayduie fię w nas samych iakaś 
Kioc , niedozwalaiąca z niey zboczyć.

Eliza. Tak , kochana przyiaeiołko , 
poznaie , iż ta przychylność do dobrego, 
left moią iedyną ucieczka i  największa



ulg^ ; upadłabym pod tym ciosem, gdy­
by zaftanowienie, iż dopełniam obowiąz­
ku , nie'utrzymywało pinie.

H a li: Obyś tak fzlachetnie zawsze 
mogła myśleć , a przekonasz fię czuła 
przyiaciołko , iż poczciwy mniej7 wyfta- 
wiony na iftotne tro llu , i  więcey nad in­
nych prawdziwey doznaie rozkoszy.

Eliza z weftchnieniem ścisnęła fwoią 
przyjaciółkę ; myślała tylko o przyfpofo- 
bieniu fię doprzyięciaWallenheima. Zdie- 
}a z fwoiey fzy i portret Hermana , które­
go wyobrażenie zawfze miała przed oczy­
ma , a z ucałowaniem obławfzy łzam i» 
fchowała do bierka. O h , czemuż nie 
mogę , rzekła , przeftać w tym  momen­
cie kochać ! Przez nieiaki czas zamyślo­
na była o Hermanie, potym dla rozerwa­
nia fie bierze kfiażkę , i czyta z uwagi* 
wynudzoną, aż póki nie przyfzła Hen­
rietta, donosząc , iż  uproszeni przyiacie- 
le czekaią. Zbladła , lecz tłumiąc nagle 
pomieszanie, weszła przyzwoicie do sali.
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Wallenheim zbliżony do niey pyta fię o 
zdrowie , odpowiedziała grzecznie, lecz« 
w krótkich wyrazach. Dano iey miey- 
sce przy nim. Radość wydaie fię na wfzy- 
ftkich twarzazh ; ona sama nie może iey 
dzielić ; fpoyrzenie iey było poważne , 
lecz poftępowanie z Wallenheiinem iak 
nayłagodnieysze i naygrzecznieysze. Po- 
fkończonym obiedzie matka radziła prze­
chadzkę do ogrodu, Wallenheim podał rę­
kę Elizie ; a iey ppnie wolnie ftaneło na 
m y ś li: Ah wieleż to razy przebiegłam 
te blice drzew z kochanym Hermanem! 
hJa wspomnienie pierwszego lzpzęścia, 
uczuła wewnątrz gwałtowne iakies' poru­
szenie; Wallenheim nie poitrzegł tego ićy 
pomieszania. Eliza mu była oboiętną, a 
on mniemał , iż ta , która ma bydż przy­
szłą iego żoną, nie warta fzczpgól niey- 
szych wzgledpw. Baronowa z Henriettą 
idęc zoftały w tyle , a Karolina z swym 
kochankiem zwróciwfzy fię w drugą ftro- 
ne , ftaneli przy weyściu do mieyfca li-
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ściera przyozdobionego, gdzie Wallen* 
heim profil Elizy, aby moment fpoczęta. 
Nie miał trudności w (kłonieniu do tego, 
gdyż fił iey brakowało. W tym to gaiku 
Herman częfto fię z nią fchadzał, tam 
rozmawiali zawsze o wzaiemnym przy­
wiązaniu, i o przyszłym fzczęściu: nay- 
mnieyfzy powiew liści zdawał fię Elizie 
powtarzać flodkie imię iey kochanka. Lu­
bo mocno tym wzrufzona, ftarała fię ie- 
clnak pokryć fwe pomiefzanie ; fpuścila 
oczy na dół nieśmieiąc spoyrzeć na Wał- 
lenheima. Wziąwszy za rękę Elizę , ca- 
Juie mówiąc, iż uczynionio mu nadzieię , 
że odbierże zapewnienie od E lizy o swyrn 
szczęściu.

Eliza ( tonem poważnym. ) Wiem o 
tym  , iż przeznaczona ieftein bydź twoią 
żoną, taka ieft woła twego oyca , i takie 
są rozkazy tey, która mi dała życie. Po- 
ftuszną ieftem, lecz nie zdradzę tego , 
z którym przez związki nayściśłeysze 
win nam fię połączyć. WiedzWPan, iż ko­
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cham młodego człowieka , którego prze­
noszę nad wszyftko , i co wart ieft mego 
szacunku; przywiązanie toprzeftaiebydź 
niewinnym , walczyć z nim będę ile mo­
żności , i  nie zaniedbam tego nadgrodzić 
przez uczucie,które masz prawo wycią­
gać odemnie. Y ieżeli mimo tego wyzna­
nia szczerego , sądzisz mię bydź godną 
tytu łu  twoiey żony, dla zafiuźenia nań, 
pos'więce resztę dni życia mego.

W tym Eliza zamilkła , Wallenheim 
patrzał na nią z podziwieniem : iey szla­
chetne poftępowanie zaftariawiało go ; od­
powiedział iey iako o niczym niewiedzą, 
cy: Wierzay mi MPanno , iż okoliczno­
ści względnie iey serca wcale mi były nie 
znane; lecz odebrawłży tyle zapewnie­
nia , gdybym odftąpił, wielebym utra­
cił.

Eliza. Czyż mogę sobie podchlebiać, 
iż w zaniechaniu m ię, zobowiążesz fwe- 
go oyca, by pozwolił na związek mey 
fioftry z iego lioftrzencem ?



Wallenheim. Nie mogę o tym ¿apn • 
wriić , ufiłowania moie byłyby nadare- 
imne.

Eliza. Wiec dobrze MPanie, biorę 
c if iuż za męża.

Wallenheim: Bedeż tak szczęśliwym 
MPanno, iż przeto zapominasz o moim 
Współ-zalotniku.

Eliza. Ale nigdy nie zapomnę , iż 
iako żona mam do ciebie należeć.

Eliza wdawszy, zaczęła mówić o rze­
czach wcale ohoiętnych , wydawała fie 
bydź spokojną; i była nią ificotnie. Pra­
wda , że Wallenheim, nie zdawał fię iey 
bydź bardzo przyiemnym ; weftchnieuia 
poniewolne wydobywały iię , gdy myślała 
o Hermanie, a myślała o nim zawsze; 
lecz iedno spoyrzenie na swoia matkę i 
fioftrę , dało iey uczuć cnotę , i moc do 
przezwyciężenia żalu. Uprzedzała we 
wszyftkim ¡Walleuheima, uiespodziewa- 
iąc fię bydź od niego kochaną; ale chcąc 
przynaymniey zaflużyć fobie naiego fza-



cunek , unikała tego wszyftkiego, coby 
rriogł wydać potaiemne serce iey uczu­
cia. Cztery tygodnie tak upłynęło , aż 
nadszedł w rcfcie dzień połączenia^fię iey 
z WaJlenheimem , a fioftry z F dippem. 
Co za dzień ula Elizy ! Skoro zaświtało 
pobiegła ffrobodnie oddychać wieyikim po­
wietrzem, i wszedłszy jia wierzchołek pa­
górka, padła na kolana, wzniefione oczy 
ku niebu i złożone ręce maiąc. Słońca 
promienie udzielały zewsząd radości; ?eca 
nic nie mogło rozweselić i ożywić iey za­
smuconego serca. Skowronek wyśpiewy­
wał swe ranne pienia, wszyftkie tworze­
nia po powietrzu unoszące ile wielbiły po, 
wrót flońca, ftada bydląt buiały po zieło- 
ney traw ie, wszyftkó było w oźywiaią^ 
cym poruszeniu. Oycze natury, zawo­
łała nakoniec : wszyftkie twoie dzieła ra-. 
dości czynią oznaki, a ia tylko sama nie. 
»nogę bydż iey uczęftniczką! Słonce 
Wschodzące ożywia całą naturę , a dzieci 
,ałr.ueiący nun,mas£‘ Ż£ ft.ać fie dla mnie,
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dniem smutku i żałoby! Jeszcze kilka go­
dzin , a na zawsze należeć będę do czło­
wieka , którego kochać niemogę. Na 
twoim to łonie, dobroczynna naturo ,  
przychodzę szukaćnieiakiey ulgi wmych 
trolkach! Gdziekolwiek tylko spoyrzę, 
widzę , iż porządek i zgodność panuią. 
Obym mogła nauczyć fię podobnego kie­
rowania memi uczuciami, całym życiem 
moim, i w zachowaniu tych lamyeh praw, 
dążyć do fzczęścia.......  Zoftawfzy mał­
żonką , wezmę na fiebie wielkie obowiąz­
k i ; ibędę miała odtąd w społeczności mo- 
ie właściwe mieysce, i w moim obrębie 
czynną zoftang. Od dawna znam moie 
przeznaczenie , i dzień ten naymocniey 
mi daie uczuć wszelką iego ważność; ni­
gdy, ah , nie myślałam, iż obowiązki 
żony tak będą zatrważające , i zdawać mi 
fię będą tak trudne. W tym to dniu, w 
którym  muszę przyrzec WallenHeimowi 
wierność i przywiązanie malżeńikie , nie 
mogę wyftawić fobie bez zatrwożenia mo­
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mentu mającego mnie z nim połączyć. 
Lecz człowiek , przez uzacnienie od na­
tu ry , wyższym ieft nad inne otaczaiące 
go ftworzenia. Obowiązuję fię , więc , w 
obecności całey natury; iż dotrzymam 
tey uroczyftey przyfięg i, którą mam 
■wykonać Wałlenheimowi. Każdego dnia 
przypominać ią sobie będę , dla nowych 
pobudek do ściiłego pełnienia mego obo­
wiązku.

Eliza wftawszy z odzylkaniem odwagi 
i fity» po szła drogą ku zamkowi: fioftra 
ią fpotkawszy uścifltała. Elizo , mówi 
do niey: dziś to wszyftkie życzenia moiq 
dopełnione bydź moią , a ia zoftanę pra­
wdziwie fzczęśliwą. Obyś nią zawsze 
bydź mogła i odpowiedziała E liza , zala­
na łzam i; w tym  wyrwawszy fię z iey 
rą k , pobiegła do Henrietty, lecz ta nią 
spokoyna o los swoiey przyiaciołki, prze­
pędziła noc całą bezsennie.

Eliza, Co ci to Henrietto, żeś tak 
2bladłą ?
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Henr: Dziń twego zaślubienia , ieft 
dla mnie dniem smutku.

Eliza. Przywiązana i 1 ¡tuląca fię dzie­
wczyno ! ....... Lecz kochana Henrietto ,
błagaiąe niebios , uczyniłam mocne po- 
ftanowienie wykonywać móy obowiązek, 
i zdaie mi fię , iż go w niczym nie uchy­
bie.

Henr: Ale przyiacioiko , doznaiesz 
wiele udręczenia.

Eliza Sioftra , którą spodkałam ,
mówiła m i, iż ten dzień uszczęśliwia ia;*>• 0
to zapewnienie daie mi moc do spełniania 
ofiary; patrzyć będę iak zaia-śnieie ra­
dość na iey twarzy, i Henrietto , cieszyć 
fię zawsze będę z cudzego szczęścia : 
dzieląc go z Karoliną , los móy smutny 
znośnieyszym mi fię ftaie.

Henr: Błogoflawie niebo , widząc cię 
spokoyną , nie obawiam fię iuż o twoie 
szczęście , kto ma takie serce iak ty, pe­
wny ie ft, iż go oiiągnie.

E liza .*
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E liza. Przyszłe jmoie przeznaczenie 
tuż mi żadney obawy nie czyni. Nie spo- 
dziwam fię w przyszłos'ci żadney roiko- 
szy, ani radości , pragnę ty lko , abym 
potrafiła znieść moie tro lk i, i czynić in­
nych szczęs'liwemi. Obym mogła rado­
ścią napełniać dni moiego męża! O- 
bym mogła ocierać częfto łzy  nieszczę­
śliwym ! W ten czas, zapomnę o w ła­
snym nieszczęściu , zapomnę , iż w mło­
docianym ieszcze wieku muiiałam fię wy­
rzec szczęścia , i cieszyć fię będę wyo­
brażeniem , iż w sercu moim uczucia 
wszyftkie dobroczynności, i  ludzkości 
powftaią.

Eliza weftćhnąwszy, w aniefia ku nie­
bu oczy zalane łzami. Po nieiakiey chwi­
l i ,  rzekła! Jedna ręcz mogłaby mi ie­
szcze radość iaką sprawić, oto , gdybym 
dowiedziała fię , iż Herman odzylkał spo- 
koyność. , Nie wspominay nigdy o nim 
^  moiey przytomności, a ieżeli ci kto 
P°wie, iż szczęście zaczyna mu fię u- 
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s'miechać,nieomięszkay uwiadomić mnie 
o tym.

Uściikawszy przyiaciołkę, pobiegła do 
swego pokoiu.

Tam okazały ubiór szlubny był dla 
niey przygotowany; wzięła na iiebie tę 
czczą ozdobę , ferce maiąc żalem sciśnio- 
ne. Już karety zaieżdzały przed zamek ; 
proszeni na tę uroczyftość , zbierali fte , 
nawet ftary Wallenheim. iuż był przyie- 
cha ł, a iey nie widać ; ukazała fię wre- 
ścle piękną, iak Bogini wiosny, lecz w 
poftaci nayfkromnieyszey, i  iakby okry­
ta zafloną okropnego smutku. Wykona­
ła tę ftraszną przyfięge, łączącą na za­
wsze iey los z takim  człowiekiem,na któ­
rego , pomimo wszelkich uliłowań , nie 
mogła bez odrazy patrzeć. Meftwo ią 
zafilało , a powierzchowność umiarkowa­
na, nie dała poftrzedz przytomnym wzru­
szeń iey duszy.

Wallenheim pofiadał w Berlinie zna- 
tny  urząd; miał ieszcze przytym wies' -



W którey pod czas lata bawił po kilka ty ­
godni, i tani to zaraz przedfiewziął z fwo- 
ią żoną poiechać. F ilip  Wallenheim za- 
rządzaiący dotąd dobrami s\yego wuia, 
mufiał w zamku Honau mieszkać , gdyż 
matka niechciała oddalać fwoiey córki od 
fiebie: Henrietta żądała towarzyszyć fwo­
iey przyiaciołce , którey życzenia były 
z iey zgodnemi. Eliza podchlebiaiąc fo­
bie , iż matka zezwoli, profiła ią o to ,  
W dzień poprzedzający iey wyiazdu z Ho­
nau, Karolina będąc w ten czas przyto­
mna, m ówi; Henrietta ieit mi potrzebna; 
Henrietta żyła przez długi czas z ł  tiki 
moiey m atki, a nie ztw oiey; nie odftą- 
pi nas.

Eliza. Jeżeli taki ieft rozkaz moiey 
m s tk i, aby Henrietta zoftała w Honau , 
wiem, iż nie powinnam mu fie sprzeci­
wiać ; lecz kochana matko , pozwól iey 
choć na krótki czas. Ś w ia t, na którym  
mam lię ukazać, wcale mi ieft obcym ; 
zaledwo znam moiego męża. Każdy fta

h a



ra fie mieć zaufanego przyiaciela; a ia 
zoftanęfz wcale opuszczoną ?

Karol: Tak trzeba, iżbyś nie mogła 
mówić uftawicznie z Henriettą o Birken- 
fteinie ; prędzey o nim zapomnisz.

Eliza. Karolino , czyż fzczes'cie ma 
nas robić nieczułemi dla innych ?

Karol Czy ie ft, czy iey nie masz , 
to mię mniey obchodzi; ale ty  E lizo, bę­
dziesz mieszkać w Berlinie, i w tym  wiel­
kim  mieście znaydziesz więcey ofób , a- 
niżeli ia ich tu ohacze w przeciągu lat 
kilku.

Eliza. Lecz zważ matko moia, i i  
nie znaydę tam przyiac io łk i; a Karolina 
zoftaie tu z matką , która ią kocha , i z 
ulubionym mężem.

Karol: ęjzydzac.') Kto ci zabrania 
twego kochać.

Spoyrzeuie z wzgardą było odpowie­
dzią E lizy.

Matka. Karo lino,-czy nie znasz tu 
iakiey mlodey dziewczyny, któraby mo-



gła zaftąpićHenryettę? Niech iedzie zE - 
łizą ; wfzakże wiecey ieft przywiązana 
do niey, iak do ciebie.

Karol: Ah Henrietta mi fię podoba. 
Nie żadam inney tow arzyzk i; i  nieflu- 
sznie Eliza o to fie domaga.

Matka. Niech Hendrietta zoftaie. 
(  Obracaiąc fie do E lizy  )  Patrz więc 
Elizo , musze zezwolić na proźhe two- 
iey iioftry.

Eliza. Wiesz m atko, iż poważam 
twóy rozkaz.

Eliza, wyszła cała w poruszeniu uda ­
wszy fię doHeni'ietty.s'ciika ią przez nie- 
iaki czas, uwiefiwsży fie szyi.

Eliza. Y tego nawet ukontentowania 
nutka mi odmawia! Kochana Henrietto * 
nie hędzieszmi więc towarzyszyć ?

H knk: {  rzewne, łzy kie.)  Musę c if  

npuscić ?
Eliza. Tak chcą , matka moia i Ka- *

roliua.



Herm: Podległość, w którey zoftaie, 
pierwszy raz ftaie mi fię przykrą.

E l iz a . Ah , iak ieft nieznośnie roz­
łączać fię z temi , który nam są mili.

W tym  wchodzi Wallenheim.

Wallenh: Czy godowo wszyftko do 

podróży. Wyieżdżam iutro rano.

E l iz a  ( ocieraiac łzy.') Już wszyftko 
przygotowane; na nic czekac nie bę­
dziesz.

M^allenh: Zacząłem fię obawiać, iż  
nie będziesz mogła ze mną iecbać.

Eliza. A  to czemu ?
Wallenh: {tym Jurnym tonem.') Pa­

trząc na ciebie , zdaie fie , iż dla żalu nie 
łatwo fię oddalisz.

Eliza. Czy możesz-że to ganić Wal- 
lenheimie, iż pogrąża mnie w smutku 
zbliżaiący fię moment w którym  mam 
opuścić matkę moią , towarzyszkę mło­
dości moiey, i te mieysca, gdzie byłam 
szczęśliwa.



Wallenh: Lecz mogłabyś nad tym  
nie tak mocno ubolewać.

(  JEallenheim odchodzi a Eliza- wydalać 
głębokie wejlchnienia nic nie mówi.')

W sześć dni po ślubie opuścili Iionau. 
Eliza nie mogła uścilkae matki i Karoli- 
ay,bez {kropienia ich lieówłzam i: lecz 
orzytułaiąc Henriettę do swego łona , ser­
ie iey mocniey b iło , żal był przytłum ia­
ły , a uity nie mogła oftatniego wyrazić 
pożegnania, Wszyscy piieszkańcy Ho- 
iau zgromadzili fię na dziedziniec Sara­
towy; pragnęli ią ieszcse obaczyć , po- 
iłogolławić przez wdzięczność , te , lito ­
wa tak czefto radością napełniała ich ubo­
gie chaty; wszyscy fię cisnęli doniey; 
£liza pożegnała każdego, wsunąwszy nie­
znacznie w rękę pieniądze tym , których 
inała niedoftatek. Harberk był także 
przytomny ; dotknąwszy fię iey szaty, 
pocałował łzami oblany, i mówił to po~ 
óchu ; ah , nasz dobry Pan , iakże byłby 
2częśliwy ! Te iłowa uczyniły w niey



mocne wrażenie; wfiadła nagie do karety; 
chce wftrzyinać fie od łez , lecz to nie 
było w iey mocy. Oddała Iię , i iuż oft£- 
tn i raz widzi te szczęśliwe osady, po k tó ­
rych , W przewodni&wie miłości i p rzy ­
jaźni , z taką rofkoszą przechadzała lię. 
Wfpomnienie Hermana i Henrietty iey {'er­
ce zaięło, pełna ieszcze udręczenia 
żalu , zapominała na moment, że Wal- 
lenheim znayduie iię przyniey. Jedno 
na niego spoyrzenie, iż ft iie iię winną, za- 
ftanowiło ią, i dało iey to poznać; w itrzy- 
muie potok łez , a w głębi duszy cierpie­
nia i  tro ik i ukrywa.

Wallenheiin był ponury i  poważny, 
E liza ftarąła fie łagodnością zmienić iegc 
humor ; żadna łza nic ukazała fie w iey 
oczach, nie myśli iak ty lko , aby za­
chmurzone czoło męża swego wypogo­
dzić. Lecz ulitowania iey były nadarem­
ne. Wallenheim zawsze sobą zaięty; ani 
przyiaźń , ani miłość cło iego serca przy* 
itępu nie miały; iego przedmiotem żądze



tylko i namiętności, a porządna uczucia 
obce mi mu b y ły : ludzie nic go nie obcho­
dzili ; roikoszy zaś , w których iię zata­
piał, tak były nieurrua.rkowane i samotne» 
iak iego dusza.

Nazaiutrz przybyli do Wallenthal ,
C i a k  f i e  n a z y w a ł a  o j i a d ł o i ć  W a U e n f a i n i a . }  
W kilka dni Eliza napisała do Henrietty 
lif t naftępuiący.

K ochana  H e n r ie t t o .

„  Oddalona od ciebie , w p rzy ia in i ty l­
ko pokładam iedyne ukontentowanie. Sam 
tu przymus pannie. Jakże mi ieft ftodko » 
iż mogę z zaufaniem zgłofić Iię do ciebie ? 
Znasz moie serce , i tobie samey odkryj 
ie naytaiemniey$ze myśli moie. N ie , 
szczerość , która mną powoduie, nie mo­
że bydź naganna. Czułą iefteś, i  n ik t 
tego, co odważam iię wynurzyć dla przy- 
łaźn i, nie przeniknie w głębi mego seren. 
Ah Henrietto , mamźe ci wyrazić w szy-. 
ftko ,co  doświadczam albo, raczqy czy
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potrafię , opisuiąc Wallental, wyobrazić 
ftan móy teraznieyszy. Dom czyli za­
mek , iak go nazywaią tuteyfi mieszkań* 
cy, ieft, nie daleko od miafta ; wysokie l i­
py i drzewa kasztanowe , przyozdobiaia 
buyną trawę na podwórcu pałacowym zie- 
łenieiącą fię , i dodaią cienia wysokim i 
fklepionym pomiefzkaniom. W ogrodzie 
mu przyległym smutne alee cyprysu 
wzniecaią ponje wolnieokro pne wyobraże­
nia , których n ikt przytłumić nie potrafi» 
gdyż gaik z ezarney iodły wznoszący fie 
przy końcu ogrodu, nie dozwala daley 
okiem zafięgaó. Natura, zdaie fie tu 
bydź okryta wieczną żałobą; drapieżne 
ptaftwo założyłoswoie fiedlifko wiochach 
wydrążonych iodfy, z których smutne o 
uszy obiiaią fie odgłosy, flychać z dale­
ka spadaiące wody, łączące swóy szum 
z wrzaikiem sów, i s'wiszczącym wia­
trem. Takie to mieysce Henrietto, gdzie 
stuna dni moie pędzę, gdyż polowanie ieft 
jiaymilśzą zabawą Wallenheima, traw i



Oli na nim wszyftkie momenta. Skoro 
tylko zacznie świtać , oddala fię ; czasem 
nie wraca aż na południe, lecz potym za­
raz odieżdża , a ia sama zoftaie z me mi
myślami....... Henrietto , częftokroć one
są udręczaiącemi. Wyobrażenie Herma­
na poniewolnie wkrada fie do mego serca, 
z żywym wspomnieniem iego m iłości, i  
niechcąc przyrównywam go do Wallen- 
heima. . . . . .  Ah , poznaig w ten czas , 
¿e ieftem wyitępną, rzewny żal powftaie 
w moiey duszy, który ukry wani przed 
Wallenheimem ufiłuiąc w iego przytom­
ności bydź wesołą , i przyiemny uśmiech 
mu okazać. Swutek móy czyniłby ty l­
ko większą w nim ku mnie odrazę , Ha­
ram fię więc , aby w pożyciu ze mną 
doznał iakiey rofkoszy. Zaczęłam teraz 
iftotnie niszczyć na umyśle smutne wyo­
brażenia go otaczające, i pragnę oswobo­
dzić dusze od udręczeń , któremi ieik 
gnębiona. Ah , ieden tylko mam sposób 
do rozrywki. Trzeba mi czczość serca
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mego zaspokoić, i to ulłiuteczruę, gdy 
inne wcale uczucia zaftąpią mieysce tycu,
która przytłumiać muszę.................... * *
.............. .. Taki cel moim przechadz­
kom zamierzyłam , iż nie mogę dopeł­
nić go bez doznania za powrotem więk­
szego ukontentowania i wesołości; odwie­
dzam wieśniaków, mówię zn ie m i,fta - 
ram fie pozyfkać .ich zaufanie , trudnić fię 
będę ich oświeceniem, ratować w potrze­
bie, ulgę im czynić w trudach, które po­
noszą , i przysposobią^ do zabaw niewin­
nych , im przyzwoitych. Dobrym przy­
kładem zachęcając, idobrodzieyft wy przy- 
wiezuiac , mówiąc z niemi poufale , fto- 
sownie do ich poięci3, dla zniszczenia 
tych przesądów, które im do złego są po­
budką dla przekonania ich co ieft spra­
wiedliwym , a co niesprawiedliwym ; mo ­
żna bardzo pożytecznie przyłożyć fie do 
iłdoikonalenia, i uszczęśliwienia teyklas- 
sy ludz i, która wcale ieft zaniedbana , 1 
Czym nayroffcropnieyfi nawet ludzie nk
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mysią fe  trudnić. Wieleż to ieft szano­
wnych panów > k tó rz y , gdyby to było 
przedmiotem ich zaftanowienia i  ufiło- 
Wari, w tey okolicy, gdzie żyią, w swych 
obszernych włościach, gdzie naymniey- 
sze ich chęci są wyrokami, mogliby u- 
szczęśiiwić wszyftkie pokolenia, a to 
bardzo łatwym i proftymłsposobein. Przy­
wiązani do roćkoszy światowej, mraey 
Cenią iftotne dobro, i  zaniedbuią go roz­
szerzać. Zarządzenie pańftwa czeitokroć 
ieft tylko świetnym kołem, którego wspa­
niałość wszyftkich przynęca, a nie wcho­
dzą czy kolosy go podpierające, są grun­
townie umocowane. Klassa rolników i  
rzemieślników, Mada w kraiu wielką l i­
czbę mieszkańców, i  ta naybąrdziey za­
niedbana ; nietradnią fię , ani uksztalce- 
toieni ich obyczaiów, ani polepszeniem 
ich ftanu. Zwodnicze proiekta napełniaią 
głowy m iniftrów, ani ieden moment nie 
ieft poświęcony dla dobra ludu. Mówiłby 
kto , przyiaciolko, że naród ludzki dla



tego tylko ma swóy b y t , ażeby polityka 
używała swoich sposobów i in tryg i, u- 
rządzała > ftanowiła wszyftkie okoliczno-
s'ci, i utrzymywała i niby równo-wagę; 
wszyftkie te omamienia łudząc oczy ,
zatrudniaią samych nawet mędrców, a o 
ufzczęśliwieniu ludzi ani wzmianki.Lecz 
gdzież zachodzę. Chciałam cię tylko u- 
wiadomić, iż ftarać fię będę ile możności 
ftać pożyteczną w obrębię czynności, 
którą mi los udzie lił; to mi doda odwagi 
do znięlienia mych trofków, a pracuiąc dla 
uszczęśliwienia mnie podobnych, mniey 
dotykać mię będzie wewnętrzna niespo- 
koyność. Bezczynnos'ć ożywia, i wzma­
cnia tylko namiętności; unikam tego, i  
coraz bardziey przekonywam łię, iak ieft 
pożytecznym mieć umyli ukształcony 
przez wychowanie , i talenta pofiadać. 
Wieleż to młodych kobiet, dla tego ftaią 
fię zalotnicami, iż lubo są obdarzone ser­
cem czułym i poiętnościa naturalną, lecz 
nie nawykły do zatrudnienia. Na czyta­



ni u tylko niektórych romansów, i dzieł 
zwyczaynych ich płci przeftaią ; w głębi 
ich serca iakaś czczość znayduieiię, k tó ­
rą iedna tylko wzniecona namiętność mo­
że zaspokoić, a te y , przy naygrunto- 
wnieyszym zdaniu , nie można bydź pe­
wnym pokonania. 0  rodzice , wy, któ­
rzy chcecie kiedyś z waszych córek u-? 
czynić ofiarę, i poświęcić ich żądzy i w i­
dokom osobiltym, ftaraycie fię wcześnie 
dolkonałić władze ich , duszy przysposa- 
biaycie ich do tego aby były czynnemi; 
tak zapobieżycie ich zgubie , a wasze fa­
milie hańby i nieszczęścia doznawać nie 
będą! — Te uwagi tworzy moie położe­
nie ; i czemuż nie mogę przeniknąć niemi 
oycówimatek! Czemuż nie mogę wyo­
brazić im smutnego losu młódey kobiety, 
przymuszoney żyć z takim człowiekiem, 
którego nie może kochać , i ten oboiętnie 
tylko z nią fię obchodzi. Możeby prze­
la l i  jarzmem tyrannii gnębić swoie dzie- 
c i ;o ie  sprzyialiby zepsuciu obyczaiów;



przez związki osób odmiennego charakte- 
ru  , a iedynie dla interessu połączaiąo na 
zawsze dwa iefteftwTa na wzaiem !ię nie- 
nawidzące. Na tym  ftaię Henrietto, nie 
powinnam była nawet zmierzać do tak 
tkliwey dla mego serca okoliczności. By- 
way zdrowia/ “

Podobne uwagi częfto Elizie na myśl 
przychodziły, i w smutku ią pogrążały; 
lecz daleka od poddania im lie , ufiłuie iak 
naymocniey i nayszczerzey bydź spokoy- 
ną i wesołą. Nigdy Walenheim nie wi­
dział ani śladu tych łez , które wylewała 
W samotności; lecz mimo tego wszyltkie- 
go, co dla niego żona czyniła , on zawsze 
dył ponurym i sam w sobie. Zaledwie Ge 
uśmiechnął, gdy mu wesołość okazywa­
ła ; chciała wprowadzić ową pouFałos'ć po- 

.chodzącą z zaufania, a bez którey m i­
łość utrzymywać Gę długo nie może; 
Y/allenheim unikał zawsze tego. Podług 
zwyczaiu na polowaniu dni całe traw ił , 
lub na odwiedzaniu swoich sąfiadóW , nie

biorąc



m
biorąc z sobą Elizy. W odmienney po­
rze roku (  było to śród wiosny) rzad­
ko kiedy pozwalał Elizie przechadzać fię, 
i częftokroć dni całe upływały, a nie wy­
chodziła z swego pokoiu. Już to od 15, 
dni bawili w Wallenheim, gdy piękny po­
ranek wiosny przyozdobił nieco wierz­
chołki czarney iodły. Słońce zdawało 
fie nieco uśmiechać ieszcze nad powierz­
chnią ziem i, iego blaik rozchodził fie po 
liściach, które wiosna barwiła świetnemi 
farby. Eliza wzruszona na ten widok. 
O naturo , zawołała , iak iefteś piękna , 
nawet przy twym schyłku! Jak flodka ra­
dość zdaie fię ieszcze cię ożywiać! Obym 
mogła przy końcu mego życia, wspo­
mniawszy na moie młodociane la ta , po­
dobnież fię radować! Wyfzła z zamku i 
Uczuła wewnętrzne ukontentowanie, a 
Zapominaiąc o swych trolkach, zaięta 
Zoftała wdzięcznością i  podziwieniem, 
które widoki natury wzniecaią dla Wsze­
chmocnego Twórcy. W tym poftrzegł- 
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szy nie daleko wsi, kobietę leżąca bez 
zmyilów na murawie, zbliżyła fie doniey. 
Okrutne boleści miotały ciałem nieszczę- 
sney, a Eliza czyniąc próżne ufiłowania 
na ocucenie ie y , pobipgła czymprędzey 
po toięcey osób do ratonku. Zanieiiono 
ią do wfi ; Eliza sporządza iey lekerilwa, 
po które sama do zamku chodziła , nie 
odftępuie ie y , póki zupełnie do zdro­
wia nievprzyszła. Za powrotem dowia- 
duie fię , iż od Wallenheima uprzedzona ; 
przyizła zaraz do niego. Wybacz , mó­
wi , iź tak późno przychodzę ; nieszczę­
śliwa , którą fpodkałam w czafie moiey 
przechadzki leżącą bez zmyilów na zie­
mi , potrzebowała nagłego ratunku, i dla­
tego nie mogłam przyśd prędzey.

Wallenh: (  ozięble. )  Lepieyby było , 
abyś umiała polączad obomiązki żony z 
obowiązkami ludzkości.

V

E n z A u m ilk ła  boleiąc potaiemnie.Wal- 
lenheim pod czas obiadu nic do niey nie 
rpówił, lecz przy odieździe rzekł: Spo-
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•dziewam fię Elizo, iż tego wieczora nie 
będę na ciebie czekał. Gdy masz czas , 
ratuy nieszczęśliwych lecz nie ubliżay 
W tym , coś mi winna.

Eliza zalała fię łzami. Co za okropna 
przyszłość iey okazuie fię , i  iak smutne 
przeczucia napełniaią iey dusze. Ufiadła 
przy swym ftoliku dla napisania liftu  do 
Henrietty. Portret Hermana był zam­
knięty w szkatułce, nie otwierała iey od­
tąd. kiedy po zdięciu go z fzyi w nią fcho- 
wała. Otwiera poniewolnie fzkatułkę, a 
widok miłego wyobrażenia pomnożył iey 
trolki. Ah , Hermanie , rzekła nie tak- 
byś łię ty  ze mną był obchodził. W wiel­
kim pomięfzaniu bierze portret, zamyka 
go znowu, i s'ci(kaiąc iefzcze, m ów i: 
Nie , nie ftanę fię wyftępną, odefzlę go 
Henriecie; oftatni to raz chcę fię przypa­
trzyć tym wdzękom, których iuż wię- 
cey nie obacze. Nadto wzruszona pifać 
«ie może, idzie więc do ogrodu,, trzyma­
ne ten portret w fwym ręku. Słonce ie-

Mz



szcze było na poziomie , i świetne iegs 
promienie przyświecały Elizie. Przeszłe' 
okoliczności ftauęły iey żywo na m yś li, 
i  na każde czułe wlpomnienie portret iego 
oblewała łzami. Uiiadła wfparłfzy głowę 
na fwym ręku, gdy nadchodzący czło­
wiek przerywa iey zamyślenie ¡fpogląda, 
a . . . . .  Herman przed nią ftoi. Przelę­
kniona nie może nic mówić ; Herman ia 
ściłka. Wybacz E lizo , zawołał: odda­
lam lię na zawfze od ciebie , i oftatni to 
iuż raz mnie widzisz

E l iz a . Hermanie, lepseyby dla nas 
by ło , gdybyśmy fię byli nigdy nie wi­
dzieli.

H erman. O h, czy niemogłabyś m i, 
choć na ieden moment, zrobić ulgi w 
mych trolkach.

E l iz a . Ah ! Hermanie, nie wolno mi 
ieftfluchaó podobnych wyrazów. Wierz 
w iakim ftopniu dzielę z tob^ udręczenia 
twoie.



W tym Herman fpoftrzegł łzy  w iey 
oczach , które chciała mu ukryć ; wzią- 
\vfzy ią za rękę, przycifnął do swego 
ferca.

H erman. O fzanowna, o ulubiona 
Elizo, iefzcze mię kochasz! Zapominam 
wfzyftkich mych trolków unofzę pocie» 
fzaiące wyobrażenie, że do mnie nale­
żysz , i żadna moc ludzka nie potrafi zer­
kać tych związków, które nas połą- 
czaia.

Eliza. Zaftanów fif Hermanie: ie- 
llem małżonką, mufzę o tobie zapomnieć. 
Czyż chcesz abym ikaziła niewinność, 
a ia dochowuie ci tak mocne przywiąza­
nia? N ie , dozwól mi ukontentowania 
widywać fię z tobą, lecz nie przymufzay, 
abyni fobie wyrzucać miała : Jefteś wy- 
ftępną!

H erman. Czyż moia Eliza lękać f i f  
nioże , abym nie tru ł iey fpokoynosci ? A  
tz yż nie wiem, iż nie ma dla niey fzczę- 
&c.ia bez cnoty? Oh, gdyby miłość obłą-



18

kała mię na moment......wybacz... .  lecą
iakże zapomnieć , iż to dopiero kilka mie- 
fięcy. . . . .

Dalćy nie poszedł ; za wspólnym fpoy- 
rzeniem, w połączeniu wzaiemnych u- 
czuciów, ikromnie łez cifneły im fie 
z oczu.

E l iz a  (  po n ie ia k im  cza fie .') Herma­
nie , nie ważmy fię wfpominać przefzło- 
sci ; ta zniknęła z całą fwoią radością. Y 
w przeciągu lat kilku , też famę chwile , 
tak pełne niefpokoyności, w pamięci tylko 
zoftawiać będą nowe rofzkofze, a może i  
nowe trofki zatrą ich nawet wfpomnienie. 
O gdybyśmy odtąd mogli widzieć to wfzy- 
ftko ulkutecznionym , co naftąpi ! Zapo- 
mniey drogi Hermanie, iżeś mnie ko­
chał, przeftań myśleć o Elizie, nie wfpo- 
minay iéy, a fpokoyność twoia, nadgrodą 
ci fie ftanie.

H erman. Więc dobrze , E lizo, ftanę
fię godm m ciebie. Walczyć będę z tą 
namiętnością , która niegdyś tak mię u-



fzezgśliwiała. Zapewniy mię tylko, iż  
iefteś fzczęśliwą; w ten czas, zapomnę 
fam o fobie, fmutek ogarniać mię prze- 
ftanie , a mieyfce twoie zaftąpi mieyfce 
pociechy.

E l iz a . Staram fie pełnić moie obo­
w ią z k i, uważ fa m , ieżeli mogę bydź 

zupełnie niefzczęśliwą.
Hkrm : Lecz E lizo , w ten czas, gdym 

nadfzedł, płakałaś ?
E l iz a , (pokazuie mu portret.) Oto ieft 

przyczyna mego płaczu , przez nieroftro- 
pność , przypadkiem wpadł mi w ręce, i  
bez wzrufzenia nie mogłam patrzeć na 
niego.

C Herman wziawfzy portret wfparł gło­
wę na ręku E lizy .)

E l iz a  Qpo nieiakim czafiefpufzcza rękę 
na dół )  Hermanie, trzeba nam fię roz­
łączyć. Ty także na widok m óy mię- 
fzafz fię.

Herman. E lizo , iefzr.ze choć kilka 
m inut!



E l iz a , Ale w iakiey- że myśli tu przy« 
fzedłeś , i dla czegóż fią znowu widzie-
m y?

Hkkm: Szedłem z Birkenftein, gdzie 
oftatni raz żegnałem fię z moią matka ; 
bo i  z nią iuż fię nie obaczę. O Elizo , 
iak będziesz w Honau, nawiedź te ftra- 
piona matkę, ciesz ią , iż pozbawionafy- 
na; kocha cie iak swoią córkę. Opu- 
fzczam moią Oyczyznę , a może iuż iey 
nygdy wiecey nie obaczę. Nie pomaiątek 
udaię fię w inne kraie, lecz dla własney i  
twoiey fpokoyności; nie doznalibyśmy 
iey tak długo, gdybyśmy rozłączeni, w 
nieiakiey tylko odległości żyli od fiebie, 
Czy mógłżebym oddalić fig od ciebie na 
zawfze bez oftatniego pożegnania? Nay- 
lurowfza cnota nie wyciągałaby podobney 
ofiary, pobiegłem więc do Wallenthal dla 
obaczenia fię iefzcze z tobą . moia Elizo, 
która niegdyś dałaś mi poznać to , co ieft; 
naydrożfzym w życ iu !



El iz a . Dla mnie więc Hermanie , o 
pufzczai> włafnąoyczyznę i fwoich przy­
jaciół ? Wfpaniały człowieku, przez two­
je wygnanie , chcefz zapewnić moią fpo- 
koyność. Ah , niech iey nigdy nie do­
znam, pozbawiaiąc cię twoiey.

Herman. Elizo, Przeftańmy mówić 
o tym. Jakieżkolwiek przyfzłe tnoie prze­
znaczenie , ani ubolewać, ani żalić fię 
nie będę. Jedno tylko dobro w życiu po- 
łiadułem, którego utrata mogłaby mnie 
dręczić , a, . . . . ,

Eliza. Y ia też utraciłam to iedynie 

dobro, nauczmy fie oboie znofić to wfpól-

ne niefzczęście.

Herman, Smutna konieczności! na 
cóż mi wyftawiasz w tym momencie tak 
okropne wyobrażenie ?

E l iz a . Abym przypomniała fobie 
czym ieftem. Czyliż będziesz narzekać 
He rmanie, iż wie ey ieszoze poważam 
inóy obowiązek niżeli cię kocham ?



Herman. O zacna kobieto , twoia to 
cnota , uwiecznia moią miłość !

E l iz a .. Oby ią także wydoikonaliła, 
uśmierzyła iey zapał, przywróciła two- 
iey duiży fpokoyność! Qocstf E lizy h ij na- 
jpełniaia; i po nieiakim milczeniu daleij wówi.)  
Byway zdrów, Hermanie! Czas i okoli­
czności życia przyniosą nieiaką ulgę w 
twych trofkach, i gdy lat kilka upłynie, 
odważamy fię może znowu widzieć , i u- 
ścifkać iefzcze.

Herman przycisnął ią do swego serca * 
żal tłumiąc. Byway zdrowa, zawołał „ 
fzanowna, i na zawfze ulubiona kobieto i

E l iz a . Jefzcze iednę proźbę Heroi­
nie, nie odmawiay mi iey- Weś ten por­
tret ; nie wolno mi ieft go iuż mieć. Lecz. 
twoie wyobrażenie, iako fzczerego przy­
jaciela , zoftanie na zawsze wyryte na 
moim fercu !

Wziął portret weftchnąwfzy, ucałował
iefzcze raz ufta E lizy, i zniknął. Spóy- 
rzenia Elizy ścigały go ► lecz nie mogąc
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iuż doyrzeć , łzy  fię ley rzewne rzuciły.
W krotce potym Wallenheim nadfzedł; po­
wrócił tego dnia predzey iak zazwyczay, 
fpoitrzegł Hermana wychodzącego, a E- 
lizę zaftał płaczącą.

Wallenh: Kto to ieft , co dopiero z 
tobą fię rozfzedł ?

E l iz a . Birkenftein,

W a l l e n h : Zdaie fię , iż zapomniałaś
0 f\voim przyrzeczeniu, któreś mi pe­
wnego dnia uczyniła, zawsze na to pa­
miętać , iż iefteś moią żoną. Czy tylko 
W moiey przytomności myślisz o tym , i 
rozumisz , gdy mię nie masz, iż obowiąz­
k i twoie uitaią ?

E l iz a  Zd ue fię , iż zaflużyłam na 
nag-mę, iednak Wallenłieimie, ieftem tak 1 
niewinna, iak byłam w moment twego 
odeyścia.

Wallenh: Może znowu przyrzekłaś
1 akie mieyfce fchadzki fwemu kochan­
kowi ?
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Eliza. To podeyrzenie upadla mię; 
nie z moiey to przyczyny. Birkenftein o- 
pufzczaiąc fwoią oyczyzn« , przyfzedł 
w celu pożegnania mnie, i ieźeli mam fo­
bie co wyrzucić , to chyba, to i i  dozwo­
liłam mu fie tak długo tu bawić.

Wallenh: Y że dałaś mi sposobność 
obaczenia go, przeto mulisz zamilczeć o 
wafzych fchadzkach.

Eliza. Słowa obrażaiące ! Wallenhei- 
mie , wcale mnie nie dotyk aią; przeko­
nana o moiey niewinności, znieść ie ła­
two potrafię.

Wallenh: Ja ieftem przyzwyczaio- 
ny do tych pięknych flówek ; i abyś ła- 
twiey mogła wykonywać tę górną teoryą, 
zakazuię ci wychodzić z domu, póki ty l­
ko zoftawać będziemy w Wallenthal: two- 
ie przechadzki fą powodem do takich zda­
rzeń , które nie mogą mi fif podobać.

Eliza. Chętnie wyrzekam fię tego 
wszyftkiego , co naganiasz; czemuż nie



mogę cię przekonać, i£ pragnę dogadzać 
naymnieyfzey twoiey chęci.

Wallenh: Dziś tylko nie ftarałaś fię , 
przekonać mnie o ty m , i  będę mocno 
kontent, gdy obaczę iż ściśley pełnisz 
twóy obowiązek.

Oddalił fię , a Eliza poszła do fiebie ; 
nie widziała fię iuż z nim tego wieczo­
ra; nazaiutrz odjechał bez pożegnania, i 
przez kilka dni był nieprzytomnym. Nie 
użala fię ; a niewychodzac , przypatruje 
fię za otwarciem okna pięknemu widoko­
wi dni jeszcze iefiennych. W tey fpofo- 
bności napifała do Henrietty lif t naftepu- 
iący.

„  Jeszcze raz widziałam Hermana , i 
trzeba mi było doświadczyć okropnego 
rozłączenia fię. Henrietto , nie mogłam 
mu ukryć , ani mego żalu , ani też ftać 
fię oboiętną, lecz pamiętna zawsze na 
móy obowiązek ; i to pewna, że uczuciaP 
których nie wzbudzamy w fobie, a te 
2aymuią poaiewolnie ferca nafze, nie ino-



gą nas winnemi czynić. Herman mi bę­
dzie zawfze ze wfzyftkich ludzi nayprzy- 
iemnieyfzym , i chociaż przedfiewziełam 
pokonywać moią namiętność , iednak fta- 
}y zachowam dla niego lżacunek, i los ie- 
go będzie mnie zawfze obchodzić. Wie , 
mniemam , iż przez to nie uchybię obo­
wiązku żony, gdy czynię wfzyftkie ufi- 
ł owania, by ograniczyć potiiewolne uczu­
cia , zafadzaiące fię na cnocie , i które 
tworzy jedność charakteru , i wz Uemny 
fzacunek. Rozum to im powinien prze­
wodniczyć ; ftuchaiąc iego głosu, nie trze­
ba mi będzie fię obawiać, ani obłąkania 
zmyflów, ani zwodniczey m iłości; do­
chowam bez niebefpieczeiiitwa uczucia 
nadto mocne, aby mogły bydź zupełnie 
przytłumione. Lecz mam ftałe przedfie- 
wziecie wierną bydż cnocie , i gdybym 
nie unikała z uiilnością tego wfzyftkiego, 
('oby mię mogło od niey odwieść, obawia­
łabym fię , mówię ci łzczerze , by miło­
ści , w głębi mego ferca ukrywaiącey fię .



nie udało fie przywieść mnie do ubliżenia 
obowiązkowi, ato przez kfztałtneponę­
ty , maiace pozór rozumu i cnoty. Tak 
ieft niebefpieczno przekładać w fercu in- 
nego męfzczyzne nad tego, którego po­
winniśmy kochać ! A h , każda kobieta w 
takowym zdarzeniu, która zaniedbuje do­
świadczać fię fama , rozważać codzien­

nie nayfltrytfze m yśli, i bydź baczny na 
naymnieyfze fwoie czyny, mimo ugrun­
towanego zdania, i  fzczerego przywią­
zania do powinności i cnoty, fkończy na 
iéy odftąpieuiu ; namiętność , którą po­
winna była pokonać, głos ich przytłum i, 
i  za nic ie mieć będzie. Ja zas' Henriet­
to , podobnych wyrzutów nie uczynię fo­
bie ; nigdy bardzo pobłażać fobie nie bę­
dę ; takowe pobłażanie niebefpieczną ieft 
Habością.

ii Wallenheim ma mnie za wyftępną : 
widział odchodzącego Hermana, i zaka­
z i  mi dotąd nie wychodzić zmego poko- 
,u, póki tylko mięszkać będziemy w Wal-



lenthal: żyię tu więc iak niewolnica; wy-* 
baczam to Wallenheimowi; pozory były 
przeciwko mnie , a on wcale nie ufa cno­
cie. Nie masz go teraz . mogłabym bez­
karnie fprzeciwić fię iego rozkazowi; za­
leciwszy domowym do mnie przywiąza­
nym, iżby mnie nie wydali, nie lękała­
bym fie zdrady: lecz byłoby to podłością: 
ufzanowanie mnie od nich winne utraciła­
bym , i  nie lakobym mufiała im ulegać , a 
Iława i spokoyność kobiety, wiele zależy 
od mniemania iey domowników. Sprawa 
nayniewinnieysza, gdy ią ukryty mieć 
żądamy, zdaie fię bydź na pozór nagan­
ną , i  ieft powodem do wielu domniemy­
w ać: tegoby naybardziey wyftrzeg ić fię 
powinni. O iak wfzedłszy w związki 
małżeiilkie potrzebna ieft roftropnos'ć i 
zaftanowienie fię, aby zafiugiwać zawsze 
na fzacunek męża , i  bydź poważaną od 
niższych , a iednak nie zawiflo od tego 
znpełne szczęście całey familii ! “



„N ie  potrafię ci wyrazie? tego , co dą­
su iadczam , g<!y idę do okna wziewać po­
wietrze, którym mi zabroniono gdzie in- 
dziey wolnie oddychać. Jcft to lrnutek, po­
łączony z ukontentowaniem, uczucie wy- 
nikaiące z moiey podległości, i to , iż nie 
zalłużyłam, by fię podobnie ze mną ob­
chodzono. Niebo okazuie mi lię bydź w 
ten czas pogodnieyfzym ; ferce biie z ra- 
dos'ci, unofi lie ono powyżey wszyftkich 
Wypadków życia , czuie iak naymocniey, 
iż ieft w nim cóś takowego, co go podbi- 
ia pod swoią władzą, i nadaie większą moc 
liad samo przeznaczenie. Henrietto, za- 
ftanawiaiąc fię pewna ieitem,iż póki cno­
ta będzie mną przewodniczyć , nieszczę­
ście nie potrafi mię pognębić, do znielie- 
nia go nie braknie mi odwagi. Wielbię 
Opatrznos'c , za połączenie mnie w ten 
iposób z iefteftwy, iż dus za moia mogła 
M ź  przysposobioną do dobrego, przy­
wykła , i upodobała go sobie. Każde zda­
rzenie w mym życiu, każda epoka wio* 

Tom L  N



iey młodości, tworząca we mnie te fzcze- 
śliwą fkłonność,ftała mifieżrzódłemczy- 
ftym i nieprzebranym rolkoszy; patrzę 
odtąd bez boiaźni na przyszłość , choćby 
m i fię nayokropnieysza wydawała. „

Z  podobnąż fpokoynos'cią Eliza przy­
jęła powracaiącego męża ; uczuła nawet 
radość, i  iey fpoyrzenia dały mu to po­
znać. Pomnożyła ufiłowania, by zobo­
wiązać i oddalić z iego myśli wszelkie po- 
deyrzenie; lecz Wallenheim, oboiętniey- 
szym ieszcze był na to , iak zwyczaynie. 
W  kilka tygodni potym Eliza napifała do 
Henrietty lif t naftgpuiący.

„Dotąd nie opisywałam ci tylko sa­
me tro lk i, teraz bądź uczeftniczką mo- 
iey rados'ci. Henrietto, otwiera mi fie 
droga do fzcześcia , może zoftang tak 
fzczęśliwą i wesołą, iak w ten czas, gdy 
pędziłam flodkie momenta w zamku Ho- 
nau. Lecz przy tym  donieść ci muszę, 
co tworzy we mnie tę nadzieie i radość. 
Wallenheim za powrotem okazywał ie-



szcze posepnieyszy humor iak dawniey; - 
dni całe upływały , a myśmy o niczym 
Wspólnie nie mó . iii; nie odpowiadał na 
rnoie zapytania , i  zdawał fię nieflyfzeć 
innie , gdym co do niego mówiła. C raz 
to większą grzeczność i uszanowani mu 
czyniłam; litowałam fię właśnie n d mm. 
Jakiey rolkofzy ielt pozbawiony, gdy du- 
fza iego przyiemnym uczuciom nie daie 
przyitępu! To zaftanowieuie, względną 
mi bydź kazało, mówiłam źałuiac go, iż 
ta, chociaż iak niewolnica, i wyłączona 
Z lpołeczenftwa ludzkiego , oddalona od 
ulubionych osób i mieysca, byłam iednak 
fzczęśliwszą nad niego.

•i Wczoray wieczór powrócił tak pofę- 
pny iak nigdy ; nic niemówiąc, pogrążo­
ny w smutku rzuca fię na moie łóżko, nie 
fpoyrzawszy nawet na mnie; zbliżona do 
forte piana, zaczęłam grać , s'piewaiąc 
Przytym  piofneczkę czułą i uyrnuiącą ;  
Wallenheim zdawał fię iey pilnie Iłuchać. 
Spoftrzegłfzy to, powtarzam, a on fiada

N z



ź *  mną. Po (kończeniu , profił, abym 
go rozrywać nie przeftawała. Nie mo­
żna cie dyszeć bez ukontentowania,rzekł. 
Wybrałam fztuki tak łatwe i uymuiące, 
iak pierwsza, a granie moie ile możności 
zdobiłam przyiemnością. Nieznacznie 
zmienił swóy humor, zaćzęlis'my flodko 
rozmawiać, a on us'cifkawszy mnie, rzekł: 
Dziękuię ci E lizo , rozerwałaś' mnie; 
znam, iż nie zafłużyłem dziś' na te wzglę­
dy. Uściikałam go nawzaiem. Obym mo­
gła by dź tak szczęśliwą Wallenheimie, 
iżbym imutek z moiey przyczyny potra­
fiła od ciebie oddalić ! ftarać fię o to iak 
nayuiilniey,będzie naymilszą moia zaba­
wą. Pocałował mię w rękę. Jak dobrą i 
fzanowną iefteś żona, m ów ił; zdaie mi 
fię , iż potrzebuię częfto twego pobłaże- 
pia ? “

„ A  rozumiesz-że Wallenheimie, odpo­
wiedziałam mu z uśftiiechem , iż o two­
im powątpiwam ? Ab# radabym wszy-



ftko czynie- dla ciebie, niespodziewane fie 
liawet żaduey nadgrody ?

„  Ścisnął mię s'mieiąc fię i rzekł : znam 
ciebie bardzo dobrze, i znam fiebie , abyś 
miała wątpić, iż na długi czas zoftane 
twym dłużnikiem. Tym sposobem bawi­
liśmy fię przez nieiaki czas, i ufiadłizy, 
rozmowa nasza pierwfzy raz była poufa­
łą. Od dawnego iuż czasu ułożony mia­
łam plan, by go ufkutecznić , potrzebo­
wałam zezwolenia Wallenhcima, odkry­
łam mu wszyitko , a on żądaniu memu| 
zadofyć uczynił. O iakąż radością na­
pełniła moie ferce ta powolnos’c ! Wiesz 
Henrietto, iż od dawnego czasu pragnę­
łam iak nayuftlniey, abymożna zmniey- 
fzyć liczbę niefzczęśliwych.' Moie poło­
żenie teraźnieyłze , pozwala dopełnić w  
Części mego zamiaru , i odtąd iak ieftem 
W Wallenthal, naywięcey fię tym  trudnię. 
Nigdy nie patrzyłam bez politowania,bez 
Wzdrygnienia fię na tę kłafsę niefzcze- 
Śliwych, błakaisącyeh fie kupami po wiet-



kich drogach i nafzych osadach, i którzy 
Wolą podle żyć z iałmużny, iak z pracy 
rąk fwoich. Zepsdcip obyczaiów wygu- 
rowało pomiędzy niem i; łączą do niemo- 
ralności człowieka nie oświeconego i dzi­
kiego, wfzyftkie nierządy i wady naro­
dów uoby zaionych. N i ich widok opła­
kiwać trzeba poniżenie plemienia ludzkie­
go ; ubolewać ieszcze bardziey, spojrza­
wszy na iego dzieci, które natura udaro- 
wała wfzelkim usposobieniem do dobrego, 
a urodzenie poświęca ich zbrodni i nędzy. 
O wy wszyscy, przyiaciele ludzkości, 
wyrwać z łona wyftępku i nieszczęścia 
całe pokolenia, iak świetny zamiar wa­
szych ufilowań! Jak konieczny i święty 
włożony ieit na was obowiązek, mocarze 
ziemscy, monarchowie i m in iitry wielo- 
władne! Te nieszczęsne iefteftwa są tak 
ludźmi iak i w y ; natura dała im takie 
prawa iakie i wam, zaszczepiła \y ich du- 
s*y wszyftkie cnoty, ubogaciła przymio­
tami i  sposobnością, które mogą bydź



użyte do wspólnego dobra Społeczności; 
lecz wy, przez wyftępną niedbałość , po­
zbawiacie ich tych wszyftkich korzyści, 
a pogardzając niemi, i poświecaiąc prze­
wrotności własnych rodziców , ,za ich 
wzorem, czynicie ich odrzutkami społe­
czności, i hańbicie ludzkość !

„Przedfiewziełam ratować część tych 
dzieci, zarażonych zepsuciem obycza- 
iów, i uczynić pożytecznemi członkami 
Społeczności. W przeciągu roku wy- 
ftawię dom , gdzie dziefięć z pomiędzy 
nich , pięć chłopców i pięć dziewczyn , 
beda miały wychowanie. Wezmę takie, 
co rnaią po lat dziefieć, i tam aż do fze- 
fnaftu utrzymywane zoftaną : Chłopcy 
uczyć łię będą rzemipiła, lub użyci zo- 
Staną do prac rolniczych; dziewczętom 
zaś pokazywane będą wszyftkie roboty 
właściwe ich płci, które im dać mogą Spo­
sób do życia. Wiadomości przyzwoite 
ich ftanowi, będą w nich wpaiane, a ba- 
c2ność nad niemi zoftanie powierzona mą-
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fzczyznie i kobiecie, gruntownie i roftro- 
pnie mysia ym. Oprócz wydatków nieu- 
cl ronnych przy początkowym urządze­
niu, założenie bardzo m do kosztować bę­
dzie. Dozór maią’y , i  kobieta w tym 
samym obowiązku przy pomieszkaniu i 
żywności fzrzupłą zapłatę tylko odbierą: 
ogród przyległy domu,,przez nich sa­
mych uprawiany, wydoftarezy im owo­
ców na potrzebę : dziewczęta i  chłopcy 
nieuczący fię żadnego rzemiofla, praco­
wać dl i nas będą. Tym sposobem co fześć 
lat, z małym bardzo kosztem , poświę- 
caiąc na to kilka fukien i  kilka mód no­
wych któreby tyleż kosztowały, wyrwę 
dzieiięć osób z łona nędzy, i ufzczęśli* 
wie ich na całe życie. Ah Henrietto, co 
za świetny nadal widok ! iakaż radość i  
prawdziwa rofkosz napełniać będzie re- 
fzte dni życia mego! Wieleż ieft ludzi * 
Śktórzy iey nie doświadczali, czemuż nie 
mogę ich zachęcić do tego ! Wyrzekliby 
fię beztruduośei próżnych uciech, i  fta-
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ta li z uprzedzeniem o te czyitą rofkosz, 
która daie fię uczuć w ten czas, gdy fo­
bie można powiedzieć : ufzcżęśliwiłeś in­
nych ! “

„Lecz równie przy fchyłku życia bę­
dący, żądnią moiey pomocy, myślę tak­
że i Harcowi, ledwo iuż żyiącym, ludz­
kości podać rękę. l)o;ina iefzcze radości 
nieszczęśliwy, który życie fwoie opłaki­
wał. WyHawie w Wallenthal drugi dóm 
o dziefięciu izbach; tam zgromadzę dzie- 
fię iu nędzarzow oboiey p łc i; każde a 
nich będzie miało swóy ogród oddzielny; 
na każdy tydzień wydam co będzie po­
trzebne do ich utrzymywania, a gdy któ­
ry przez śmierć ubędzie, na iego miey- 
fee wezmę innego iakiego nieszczęśliwe­
go. Ja fama dozór mieć będę obydwóch 
domów, póydę częHo odwiedzać liedliflia 
dzieci, i przytułek Harców.

»'Wallenheim pozwala mi ufkutecznic 
zamiar: pomieszkania będą ukończct- 

ne przy!złą wiofne; pobiegnę w tea-
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czas do Wallenthal, i na łonie dobroczyn- 
néy natury »właśnie gdy ona obdarza ludzi 
wszyfthiemi swemi dobrodzieyftwy, pra­
cować będę za ićy pomocą, nad uszczę­
śliwieniem bliźnich. „

„Wdzięczna ieftem fzczerze i naymo- 
cniey za to Wallenheimowi ; i po oddale­
niu fię moim z Honau, żadnego wieczora 
tak mile nie spędziłam. Dobroć Wallen- 
heima wzbudziła we mnie zaufanie. Zwa­
żałam, iż mało fię trudnił własnemi inte- 
refsarni : zarządzenie iego dóbr było po­
wierzone takiemu człowiekowi, który źle 
pełnił swóy obowiązek, niedbaiąc i prze- 
niewierzaiąc fię. Przedfiewziełam u- 
wiadomić Wallenheima, prosząc go, aby 
oddał mi wszyilkie intéressa , a to z za­
pewnieniem, iż każde zatrudnienie- czy­
niące mu pożytek , ftaniemi fię rofltofzą. 
W ięc dobrze, m ów ił, mianuię cię i po* 
ftanawiam moim zarządzicielem; rządź 
wszyftkitn podług twego upodobania, ca­
łym moim maiątkiem, nie będę nawet
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wyciągał od ciebie żadnego rachunku. 
Dziś właśnie zaczęłam lie wypytywać o  

wszyftko dozór m nącego którego Wal- 
lenheim oddala od fitbie, rozkazawszy mu 
podać dokładne wyfzczegolnienie przy­
chodów i rozchodów. »

»Znam to dobrze, iż brakuie mi na 
doświadczeniu i  wiadomości potrzebney 
do takowego zarządzania, lecz nim ich 
nabędę , nadgrodzę to wielką bacznością 
i  ftaraniem. Dopilnowanie interefsów do­
mowych ieft naypierwfzym obowiązkiem 
żony. Henrietto, gdy uważam, iż nie 
masz ftworzenia na świecie, któreby ia- 
kożkolwiek nie przykładało iię do pożyt­
ku społeczności, gdy widzę wreście tyle 
kobiet oddalonych od swego przeznacze­
nia , a trawiących życie tylko na próżno­
waniu, niezatrudniaiacych fic ani sobą, 
ani własną fam ilią , ani hn podobnemi, 
które zafługuią tylko na taką pochwałę , 
‘ak owaftatua, że ieft dla tego poftawio- 
fla, by się iey przypatrywano, a rue»



żeby była czynna ; narzekam w ten czas 
na własną płeć , i opłakuie, iż ieft tak 
nieużyteczna. Sfera kobiety ieft bez wąt­
pienia ograniczona, i obręb iey czynno­
ści nie ieft bardzo obszerny, lecz może 
w nim działać wiele dobrego, utrzymu- 
iąć przy tym rząd domowy; wtenczas 
zawsze, gdy mąż wcale o to nie dba, od 
niey zależy ftać fic bardzo pożyteczny. 
Jakimże prawem mogłabym świadczyć 
dobrodzieyftwa, gdybym nie miała w ten 
czas baczności na utrzymanie naszego 
maiatku ? Trwoniłabym to, czegom nie 
zapracowała , i zaftuźyłabym na naganę. 
Przez uftanowienie tylko porządku w in- 
terefsach domowych,! zabespieczenie we- 
wnętrzney spokoyności, ftusznie was 
mogę ratować, wrspomagać niefzczęśliwi, 
tak ulubieni odemnie. Tym  sposobem, 
pozyfkam pewnie szacunek i zaufanie mę­
ża mego. O iafc mocne pobudki do w y­
konania ściśle tego obowiązku!,,
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„Zofta iem ytu aż do Grudnia, i cho­
ciaż z razu zdawało mi lię bydź to rniey- 
sce smutne i samotne , iednak ieftem teraz 
kontenta, iż nie zmieniam mego fiedlifka. 
Spokoyność tu panuiąca odpowiada me­
mu uczuciu; zdaie mi iię, iż w Berlinie 
mniey wolna i wesołą będę. Człowiek 
Szczęśliwy , i w zgiełku nawet świata , 
może sobie podobać ; nieszcżeśliwy, aż 
nadto dobrze zna, iż nie może bydź ucze- 
ftnikiem radości. Ta, która mi ieft nie- 
odilępna, znayduie ią ieszcze w Wallen­
thal. Chgtniebym zezwoliła przepędzić 
tu cała zimę , wśród ptaftwa żałośnie 
świergoczącego, które nas otacza, ich 
ftnutne pienia nie powiększaiąmoiey me­
lancholii ; poznaię mocniey, iż żadnego 
nie masz może nieszczęścia, któreby po­
trafiło, pozbawić mię zupełnie ukonten­
towania , i spokoyności ferca. O Henri- 
etto, sa momeilta , w których to mocne 
Przekonanie iftotnie mię uszczęśliwia, 
doświadczenia, nieszczęścia sa powsze*



ęhnym udziałem ludz i; nie wielu znofi ie 
odważnie , i patrzy bez wzdrygnienia fig 
na tg nawałność, która tylko lłabego po­
grąża. Wszyftkie ulitowania poświęcę dla 
pokonania moiey ułomności, i ftawlenia 
fię mężnie przeciwko ciosom losu. “

Tak to Eliza, zawsze niezmiennie do­
pełniała naymnieyszych swych obowiąz­
ków, i nigdy żadna z kobiet daley ich nie 
rozciągała. Coraz to wjęcey względną 
i grzecznieyfzą była dla Wallenheima , 
czynną w wewnętrznym urządzeniu i 
poświęcała fig zupełnie interefsom domo­
wym. Przeświadczenie wewnętrzne , i 
radość pochodząca z pomnożenia wesoło­
ści i  fpokoyności W allenheima, taka to 
iey nadgroda była. Wkrótce poiechali do 
Berlina. Dla pychy , przywiązania do 
okazałos'ci i gry, zaczął Wallenheim by­
wać w mieście po nayznacznieyszych po- 
liedzeniach, lubo tam nie znaydował pra- 
wdziwey roikoszy, i to przywiodło go do 
przyjmowania u fiebie wielkiego świata.
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Taki sposób życia nie podobał fie wcale 
Elizie ; nadaremnie żądała urnylł swóy 
czym zaspokoić , i zafilić, trzeba iey by^ 
ło dla próżnych zabaw, iftotney wyrzec 
fie rcikoszy. Lecz nie zdarzyło fie iey 
nigdy, ani iłowy, ani spoyrzeniem dać 
poznać, iż lię to nie podoba : dosyć iey 
było wiedzieć, iż Wallenheim tak chciał, 
a to dla niedania mu żadnego nieukonten- 
towania oznaku. Ta radość okazana mu 
V?ieczrza powrotem do Wallenthal, w y- 
dawała iię równie na iey twarzy , gdy 
fzło o to , aby z nim iechać na te wrza­
skliwe pofiedzenia, gdzie ią przymus i 
nudy czekały, z obowiązkiem ieszcze na. 
nic nieżalenia fie. Bez oziębłości, była 
nprzeymij w przyięciu osób do niey fie 
zieżdżaiąrych ; iey mowa , spoyrzenie, 
^dawały fię każdego przekonywać, iż nie 
°boiętnie fie z niemi obchodzi; luboby na 
ten czas wolała bydź samotną, iak w tym 
fS*tłku. Podobneź miała ftaranie około
»nteressów domowych w Berlinie , iak i.



Vf Wallenthal ; na wszyftko baczna , nic 
nie opuszczała , w przekonaniu , iż ia- 
lcieżkolwiek zaniedbanie do nierządu to- 
ruie drogę. Od czasu przybycia do Ber* 
lina, Wallenheim znowu ftał fię wzglę­
dem niey oboiętnieyszym ; dla zatrudnień 
urzędu swego, i dla nowych przedmio­
tów , częściey fię od niey oddalał. Znał 
wprawdzie piękne przymioty swoiey żo­
ny ; lecz, że dusza E lizy uzacnieniem 
wywyższała fię nad iego, nie mogła więc- 
panować między niemi ta sympatya, owa 
zgodność ferc, która łącząc nayściśley 
dwa iefteftwa, spaia ich w iedno przez po­
dobne uczucia i iednakowe rofkofze..

Wkrótce poftrzeżono tę obmętiiość 
Wallenheima, i pomimo uliłowan żony 
zważano także, iż iego przychylność nie 
odpowiednia iey przywiązaniu. Eliza by­
ła młoda i piękna, a mąż iey nie dbał o 
nią ; ileż było w niey pobudek do zgroma­
dzenia około fiebie mnóftwa wielbicieli, i 
do przynęcenia człowieka nawet czułego,

wzru-



Wzrufzonego zaftugą i cnotą , té y przy- 
iemney kobiety. Lecz Eliza, w przy­
tomności lamego nawet Hermana, nieza- 
pominaiac, iż ieft w związku , umiała 
roftropnie i  przyzwoicie pozbywać w fzy- 
ftkich ufiłuiących iéy fię podobać. Mnie­
mała, iż podobnie czas przepędzać, nie 
przyftoi roftropney kobiecie , choćby to 
Łynaymniey nie wpływało do iéy 1ère a, i  
poftępowania. ZalotnićŁwo może bawić 
męfzczyzn , lecz płeć niewies'eia pozba­
wia fzacunku , i znaczenia tak iéy po­
trzebnego. Kobieta na to fię wyftawia- 
iąc, ftrawiwfzy tylko na zalotach naypię- 
knieys'zy fwóy wiek, przeftaie fie wre- 
ście padobać ; patrzą na nią, i tak fię ob­
chodzą, iak z ową lalką ; z którą, iak 
kto chce, bawi fię. Oboiętność i wzgar­
da lą ikutkiem pozornych hołdów , i gdy 
Plerwsze wrażenia nie zatarte bywaią , 
tće potrafi odzyfkać ftraconey flawy , î  
wzbudzić do tego szacunku, który, cno- 
thwa kobieta mieć zawiiae może. Takt 

Tom I. O
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by! fposóli myślenia E lizy, i iey wielbi­
ciele chociaż oddaleni, iednak ią powa- ' 
żali ; w idzie li, iż nie była owa to łuro- 
wa kapryśnica i  dumna, któraby ich 
ze wzgardą oddalała, lecz iako kobieta 
uczciwa, przenikniona uczuciem, i za­
jęta pełnieniem swych obowiązków, uni­
kała ich z łagodnością. Zniknęli wkrót­
ce, a imię E lizy fzanowane było od w izy- 
jftkich, i  nie zbliżano fig do niey, iak ty l­
ko z takim pofzanowaniem, iakie czynią 
nawet poniewolnie cnocie. Kobiety na­
wet famę mówiły, patrząc na n ią : iak 
ie ft przymilaiąca; Eliza niezważaiąc na 
zdanie, iakie mogłoby bydź o niey, bez 
zamiaru świetności, i wzniecenia w in­
nych zaftanowienia, dopełniała wiernie 
fwych obowiązków, i przez to większy 
fobie iednała fzacunek. Po kilku tygo­
dniach mięfzkania w Berlinie, napisała do 
Henrietty lift whaftępuiących wyrazach.

„Kochana Henrietto, od czasu cztero-
niecłsieljiego bawienia w Berlinie, żadney-
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wiadomościo^errmie nie miałaś. Nie myśl, 
abym żyiąc pomiędzy tym  zgiełkiem 
świata, miała p tobie zapomnieć. Nie » 
te świetne towarzyftwa daią mi tym ży­
wi ey uczuć, iak twoia droga przyiaźn 
będzie mi potrzebna. Widzę tyle poftaei, 
otaczaią mnie różne iefteftwa ; lecz Teren, 
mego nie napełniaią żadnym ukontento­
waniem. Gdy fię znayduio na tak licz ­
nych pofiedzeniach , rozumiem, iż leftem 
■wśród posągów rufzaiących fie, króremi 
i.ędna fpreżyna kieruie ; taka to iedneftay- 
nośc w usposobieniu tego tłumu pannie. 
Oddaleni od natury i  prawdy, traca owe 
pierwiaftkową własność, którahy przyo­
zdabiała wielkie towarzyftwa , a dla ró ­
żności umylłów i  odmienności charakte­
rów, bardzieyby zaftunawiała patrzą­
cych. Zamiaft tego, gdy widzą, iż mie­
dzy ludźmi pannie tylko guft do mody fu - 
hien i ubioru , ieden wiec tylko ton mię­
dzy niemi ma mieyfce. i  iednakowe fpo- 
foljy poftępowania, umiarkowane, mniep*

O z



albo wiecey niektóremi odmianami. Ztąd 
pochodzi ów iednoflayny i nieznośny 
zwyczay bawienia fię , ten brak w poży­
ciu, który czyni towarzyftwa tak nudne- 
m i, oddala wfzyitko, coby mogło zaiąć, 
oświecić, bydź pożytecznym, wprowa­
dza tam oziębłą tylko rozmowę, i piekne, 
a znaczenia niemaiące iłowa. Nie prze­
czę temu, iż w podobnych pofiedzeniach 
jznayduie fie nie ieden męfzczyzna rozu­
mny, i  nie iedna kobieta roftropna ; lecz 
Łez fzczególnieyfzych i ściśleyśzych z 
liiem i związków, nie można ich dobrze 
poznać , ani przyzwoitego oddać im śza- 
cunku. Chociaż w podobnych zgroma­
dzeniach znayduie fię wielu, którzy nie 
jiaśladuią przyiętego tonu, ieżeli w roz­
mowach nie pokazuią fię tak lekkomyśl- 
iiemi, iak inni, iednak nie odważaią fię 
tam wfzczynać materyi rozumney ; wola 
raczey milczeć , lub mówić o rzeczach 
oboigtnych, i  przypadkiem tylko, mo- 
pia fię połączyć 3 tą małą liczbą ofób,



która przez fwóy rozum i charakter różni 
fię od drugich z zafzczytem. Nie fzu- 
kam podobnych związków, nie przeto., 
iżbym była nie czuła na roikofz, którey 
udzielają ; lecz poznaię ; iź mi brak we­
wnętrznego ufpofobienia, i wefołości po- 
trzebney do odniefienia iakiego ztąd pożyt­
ku. Dla mego ferea, potrzebuaby była 
rozmowa roftropna, i  pełna zaułania 
przyjaciel (kiego. Poświęciwszy dni całe 
oziębłemu obeyściu fię, znudzeniu, i n ik­
czemnym rozrywkom towarzyftwa, iak- 
żebym była fzczęśliwą, gdybym mogła 
przepędzić choć kilka minut na łonie 
przyiażni, gdybym mogła udzielać wol­
nie moich uczuciów, wyobrażeń, i  do* 
Znać tego fzczęścia czyftego, a co mo- 
nierit odradzającego fię, które przyiaźń i  
niiłość, iednaią dwóm fercom ściśle połą- 
czonym ! Szczęśliwa kobieta, która zi 
związku m ńieńfkicgo odbiera te korzy- 
Sci i znalazłszy przyiaciela w fwym mę- 
zu' w zaiemney ufności i  przywiązać



niu nabiera odwagi potrzebney do zniefie- 
nia niefzcześć, i na iego łonie fnadno za­
pomina o fmutku i troikach życia; wy , 
co po złączeniu fię odbywaliście razem 
iw óy  bieg życia , powiedzcie nam, jeżeli 
zobopóine przywiązanie,ten udział wlpół- 
nego przeznaczenianie oiładzal wąłzych 
trudów, i  nie był znaczną w niefzczęściu 
ulgą, i ieżeli tak łżczęśłiwy był wafz los, 
nie zazdrośćcie gowafzym dzieciom. Day- 
cie im za towarzyfza w drodze życia ta­
kiego, któryby pomnażał ich roikofże, 
ożywiał wfzyftkie uczucia ich ferca. i w 
śród troików do cierpliwości zachęcał! „  

„T a  fiodka poufałość mnieyfza niż kie­
dyś, ieit miedzy mną i Wallcnheimem ; 
łtaliśmy fię znowii obcymi względem fie- 
bie ; bardzo fig rzadko ze mną widuie, 
u uftawicznie nieprzytomny , powraca 
dotey oziebfos'ci , którą zaczął był w 
Wallenthal utracać. M efzczyzni, k tó ­
rych iedyną ieft zabawą brzęczyć iak 
ptzczoia koło każdego kwiatka, przed-



fip wzięli mię ciefzyć : odebrałam nawet 
hołd od kilku znacznych osób, które nie 
zalecaiac iię do wfzyftkich kobiet łąkowo 
galanty , udaią ton wielkiego świata , 
mniemaią, iż intrygi miłosne, które na- 
zywaią grzecznością , nie mogą ich za- 
wftydzać. Lecz Henrietto , wyobrażenie 
Hermana, ieft tak głęboko, i uprzeymie 
Ha mym fercu wyryte , źe nie obawiam 
lin wcale. Spodziewam fię wprawdzie, 
iż dane mi imię małżonki, świętym na 
zawfze zoftanie, gdy to mocne ku niemu 
przywiązanie, które nie daie przyitnpu 
do mego fercu inney namiętności, ufla- 
nie, i gdy podobnie, iak w każdym czy­
nię momencie, nie będę go więcey wfpo- 
minać, przyrównywaiąc niby z niechce­
nia : iż, oto ze wfzyftkich męszczyzn 
ftaraiąeych fię podobać mi, Herman ieft 
^aymilszym i mnie naygodnieyszym. Je­
dnak w braku tego fposobu , wyftrzegae 
fic bardziey będę. Nie obawiam fię mniey 
1ńftropnycp} iecz człowiek czuły i pełen



zafługi,mógłby mi bydź niebefpiecznym; 
wypadałoby go unikać, ■ Nic fądzę, aby 
związek małżeńfki miał nas robić nieczu-W
łemi, a nadewfzyftko w ten czas ; gdy nie 
miłość go utworzyła : lecz rozumiem, iż 
ifcift wyftepkiem, nie zapobiedz lkłonno- 
sci ku innemu mefzczyznie , którey nie 
można pewnie na zawfze ograniczyć , a 
ta nieuftannie nabieraiąc nowey dzielno­
ści, zmienia fie w gwałtowna namiętność, 
lliezważaiąc na nic pragnie bydź zaspoko- 
iona, i wiedzie do nierządu. Spoftrzegł- 
fzy , iż człowiek uczciwy używa wfzel- 
3iich fpolbbów, by mi fię podobał, taką- 
bym fobie uwagę zrobiła : czyż fprawił 
na twoim umyśle iakie wrażenie ? Gdyby 
tak było, oddalałabym go od liebie wfzy- 
ftkiemi fitamf unikałabym go ile możno­
ści. Henrietto , niech cie do śmiechu nie 
pobudza moie dziecińftwo; roitropna nie­
ufność sainey fobie, iedyny ieft sposób do 
pokonania włafnych namiętności, a przy- 
naymniey nie dozwoli im ulegać. Ale pa­



mięć Hermana nigdy nie wygładzi fie z 
ferca mego ; i nie bez uczucia iakieyś ro- 
fkofzy , wspominam fobie iefzcze czafem 
uprzeyme związki nas połączaiące , któ- 
rychbym nie potrafiła w  wyftepną zamie­
nić namiętność. Wfzyftkie nafze uczu­
cia były niewinne i  czyfte ; gdy ie fobie 
Wyftawiam ; to riiię zabefpiecza , i oddala 
wftydłiwą boiażń : Póki tylko podobnie 
Hermana kochać będę, żadnego fobie w y­
rzutu nie uczynię, moia dufza niewinną, 
a cnota nieikażoną zoftanie- Gdyby tu 
fam znaydował iię , a 1'woią namiętność 
przezwyciężał , i uspokaiał moią; na wi­
dok jakiegokolwiek niebefpieczenftwa „  
rzuciłabym fie na łono Wallenheima, mó­
wiąc sobie. Jeftem i ego żoną. Henrietto, 
ożywiona tym  uczuciem, będę oboietną 
dla każdego innego męszczyzny, i odda­
lę iakiegokolwiek bądź przywiązanie, nie 
ttiogąc go połączyć z prawami roftropno- 
sci> i  obowiązkami cnoty. n
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Eliza refztę zimy tak przepędzała iak 
z początku, niezmienna w lwym pofte- 
powaniu iobeysciu ile z Wallenheimem ; 
on okazywał iię iuż przyiaciellkim, obo­
jętnym, iuż fmutnymj ona zaś ftarała 
mu fię zawfze podobać, i naymnieyfze 
iego uprzedzać chęci. Nigdy nie flyfzuł 
iey narzekania, lub wyrzutu, nigdy nie 
widział iey czoła zmarszczonego : ow- 
fzem uważał, iż zawsze ieft łagodna, we­
soła, grzeczna, i mówił częfto :~iż E li­
za była nayzacnieyfzaz kobiet. Nade- 
fzła wiofna : Eliza profiła męża fwego by 
iey towarzyfzył do Wallenthal, dla wfpół. 
ney pracy około urządzenia domu dobro­
czynności : co iey odmowił, pozwalaiąc 
sainey tam fie udać. Szczęśliwa z po­
wrotu na łono natury, i że fwobodnie tyle 
rozmaitych doznaie uczuciów, które wy- 
itawiaią czułemu tak rozmaite widoki, i  
wielu lat nadgradzaią przeciwności. E li­
za wiec sama’udała fie do Wallenthal. Pi­
sze do swey matki i Karoliny lift, prosząc,
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ahy Henrietta mogła do mey przyjechać, 
i obydwie przyiaciołki razem fie zieźdża- 
ią. Obaczywszy fię z iakim-że zachwy­
ceniem uścilkaly fię. Moia kochana Elizol 
inoia kochana Henrietto ! zawołały ra­
zem, a po tak długim niewidzeniu fię , 
W takim uniefieniu zoftawały, i tak flod- 
ką roikoszą były zaięte, iż  trudno ieft 
Wyrazić. Przepędziły wfpólnie 15. dni, 
i  były to dla E lizy dni szczęścia. Na ło­
nie przyiaciółki zatrudniona uszczęśli­
wieniem innych, połączała z czyftą ro- 
fkofza cnoty działaiącey tę, które two­
rzy, ufna, i droga przyiaźń. Bez tru ­
dności familie doftawiły iey żebraków tu ­
piących fię po kraiu, dziefięć dzieci, ka­
żde w dziefiątym roku. Odziała ie p rzy­
zwoicie. a w przeciągu sześciu d n i, iuż 
fcyH umieszczeni w domu im przeznaczo­
nym. Urządziła ich zatrudnienie , iaka 
też i nauki, które miały bydź im dawane , 
gdy tych wcale nie pofiadaią wieśniacy, 
nłtatui w klassie społeczności. Przy kia-
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daiąc fie bowiem do uszczę śliwienia wzra- 
ftaiącego dziecinftwa, nie zapomniała E- 
liza o cierpiącey, i niedołfżney ftarości. 
Człowiek będący iuż przy schyłku życia, 
pragnie fpoczynku i zaspokoienia potrzeb 
wieku: dziefięciu ftarców doznawać tego 
mieli w Wallenthal. Już w tym przytu ł­
ku ftarości, napełnionym błogolławieu- 
ftw y i  dziękczynieniem Elizie, dziewiec 
izb było zaietych, gdy pewnego poranku 
udała fig wraz z Henriettą na przechadz­
kę, do gaiku przyległego wielkiey dro­
dze. Głos żalofny: ah , córko moia ! 
córko mcia ! zaftanowił ich mocno. Ah, 
to niefzcześliwy ięczy, rzekła Eliza ; 
bieżmy Henrietto czymprędzey na ratu­
nek. Poszli ku tey (tronie, gdzie głos 
zdawał im fię ftyszeć, znaleźli ftarca, ży­
wy obraz nędzy i rozpaczy. Pozbawio­
ny fił leżał na trawie * a rzewne łzy  spa­
dały na iego fiwą brodę. Ah córko moia, 
ciebie s'mierc mi wyrwie! znowu zawo­
łał. Zdawało lię , iż dufza iego uleci z ie-
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go ftowami; załamował ręce, i  wznofił ku 
niebu omdlałe oczy. Eliza z Henrietty 
zbliżyły fię ; fpoftrzegłfzy ię, chciał ko­
niecznie wftać; lecz dla lłabości nie mógł 
fię podnieść z ziemi.

E l iz a . Nie wftaway dobry ftarcze; 
zdaiefz fip bydż zmordowany, potrzebu­
jesz fpoczynku.

Starzec  (  w łkaniu. )  Ah , MPani, 
na wieki pewnie tu iuż fpocznę. Cierpia­
łem dofyć długo, a iednak gdyby nieba 
pozwoliły mi żyć ieszcze kilka dni....

Eliza. Przyiacielu, iefteś nieszczę­
śliwy. Ah, powiedz mi czympredzey, 
Vł iaki sposób mogłabym cię poratować i  
ftarać fie bede oJładzać reszte dni życia

6* C. »  i ,  **

twego.

Star zec  (  s złoionemi rękoma. Bło- 
goflawię cię o Boże ; że zTyłasz mi wyba­
wcę ! ( do E lizy  )  Ah, MPani, nigdy nie 
^brałem, a dziś'. . . . .  dziś mufze Q /s;f 
^Cla.c §łos tłumi.
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E l iz a  (  u /z r u fz o n a  f i a d a  p r z y  n :m . )  
Bądź fpokoyny dobry (tarcze; niedoftatek 
zawftydzae nie może.

Star zec . A iednak MPani, tyle lu­
dzi ze wzgardą patrzy na ubogiego. Lecą 
moia niefzcześliwa córka, ah! gdybym 
ią mógł przynaymniey zachować przy 
życiu.

Eliza. A gdzie ona ieft przyiacielu ? 
Pobiegnę do niey., wziąwfzy do fiebie , 
dam iey pomoc.

Starzec. Miefzkamy o dwie mileztąd 
przy Dunkelwald: od ośmiu dni córka mo­
ia ieft chora, i  tak bardzo, iż wczoray 
rozumiałem, że iuż umiera. Dziś' uda­
łem fię tą drogą do miaita, chcąc na klę­
czkach profić doktora, by pofzedł rato­
wać moią córkę. Ale ieszcze więcey iak 
miłe mam iść: wczoray i dziś'bez żadne­
go pofiłku ; przeto ieftem tak oflabiony.

Powtarzaiąc łkania, nie mógł mówić." 
Eliza foieszno fię podnofi. Zoftań przy 
nim Henrietto; w moment powrócę. Bie-



%  do domu, każe zaprzęgać do poiazdu, 
ieden z nich polyła po doktora do miafta; 
fama wziąfzy butelkę wina i  chleba, po­
wraca czympredzey do Henrietty iftarca.

E l iz a  C nalawfzy fzk łankę winapodais, 

flarcowi. ) Napiy fig przyiacielu. Oto 
chleb; wzmocniy fwoie fiiy ; poiedzierny 
>iotym po twoią córkę, doktór, po k tó ­
rego wyiłałam, w krotce bgdzie.

Starzec  ( b ierze  fz k ła n k ę . )  MPani, 
nie ieftem w ftanie ci odwdzięczyć. Lecz 
Bóg patrzy na ferce moie.

E l iz a . Poczciwy ftarcze, iesii two- 
ia córka odzyika zdrowie, i gdy ty  fam 
będziesz mógł przy mnie żyć przez nie­
c k i  czas fpokoynie, wielką mi iię to nad- 
grodą ftania.

St a t z k c  ( tk n ię ty  w dz ięcznośc ią  fp o g lą -  

da it- n iebo. )  O Boże, iuż przefianę na­
ć k a ć  : faiefzcze na ziemi dufze czułe,. ,  ’ ••
1 dobroczynne.

Starzec przyfzedł do f i ł ;  nadzieia ; iż 
T12yWróci życie córce, iego ożywiała.;



Podniolł fię. Eliza zaprowadziła go do 
karety, i liada przy nim z Henriettą, roz- 
kazawfzy woźnicy tak prętko iechać, iajc 
tylko można. Starzec złożone maiąc rę­
ce, a oczy łzami zalane , fpoglądał iuż 
na Elizę, iuż w niebo.

E l iz a  (  po nieiakim milczeniu Dobry 
ftarcze, wielbię Opatrzność za dzifieyfzą 
przechadzkę. Jakże radować fie będę za 
przybyciem wraz z tobą de twoiey córki. 
Ale powiedz mi, iak dawno iefteś w takim 
niedoftatku ?

Star zec . Większa połowa dni moich, 
były to dni fmutku. Dzieie mego życia, 
przekonają WPanią, ieżeli zechcelz ich 
pofluchać.

E l iz a  i H en r : (  razem. )  Bardzo chę­
tnie, dobry ftarcze.

S tar  z e c. Móy oy c iec rodem Francu z, 
był kupcem w Berlinie, gdzie ofiadł przez 
przywiązanie do moiey matki, z którą; 
dość fzczupły maiątek doftał mu fię. Je- 
go handel był bardao mały, ftofownie do

iego



lego ftanu. Oświadczywszy mu, iż chce 
fip uczyć roboty ftolarikiey, zezwolił 
bez żadney trudności. Prócz tego, mia­
łem brata i fioftro, szczupły m datek 
ftie-czynił mi nadziei rozpoczęcia handlu. 
Skończyłem termin, gdy móy oyciec 
Zoftai bankrutem. Przyszliśmy do wiel- 
kiey nędzy. Móy dziad żył leszcze \y 
f r  -ncyi, a oyciec przedfięwziął mnie tani 
poflać dla pozylkania jakiego wsparcia, 
ńl udałem kilka miefięcy pracować dla za­
robku aa odbycie podróży; wfiadłszy więcr 
na okręt Francuzki, puściłem fie do Ham­
burga. Gdy okręt koło portu Marfel¡kie­
go krążył, A!gieriki korsarz złapawszy 
,las na śrzodziemnym morzu, pomimo 
Wszelkiego oporu, wziął w niewolą. Za­
prowadzono nas do Algieru, iak niewól- 
ków. A h ! MPani, iak niegodziwie ob­
chodzą fie z nieszczęśliwemi niewolnika­
m i: trudno ieft poiąć,*W dzień zaprzę­
g l i  nas iak woły do pługa, a w nocy 
wfadzano okutych do mieysca naftształt 

/. P



ftaienki, gdzie porzucono iak zwierzę­
tom nikczemny pokarm. Wyobrażenie 
mego oyca oczekującego ratunku, i  ro- 
spaczaiącego, iż nie powracam, okropna 
nędza całey moiey fam ilii, narzekania z 
moiey p rzyczyny, które zdawały iię o 
uszy moie obiiać , a przytym  ięk i, cier- 
jpieniarównie nieszczęśliwych, wszyft- 
ko to rozdzierało moie ferce, a połączo­
ne z udręczeniem , truło moie życie bo­
leścią i  rozpaczą. Wres'cie uczucia mo­
ie przytłumione zo fla ły ; byłem na wszy- 
ftko nieczułym. Lat dziefięć tak upły­
nęło, potym przyszła na mnie koley u- 
wolnienia ź kaydan A lg ierlkich, za po­
mocą pieniędzy zebranych w Europie, a 
które , litośoiwe dusze ożywione miłością 
ludzkości, daią na wykupienie Chrześci- 
ańikich niewolników, znayduiących fie 
w Algierze. Jak radosna była ta chwila, 
w którey kaydany mi zdięto ! Nie, nie 
potrafię tego iłowy wyrazić , com do­
świadczał. Stanąłem iak w ryty, żale-



dwo wiedziałem czy żyię, powątpiwaiąt,
0 i (locie mego uwolnienia,pomimo wewnę 
trzney radości , i mniemaiąc to bydż 
fuem tworzącym fię w wyobrażeniu mo­
im. W tym  na wspomnienie mego oyca#
1 matki, padłem na ziemię, i płacząc, za­
wołałem : nie, iuż ich nigdy nie obaczę 1 
Powrócić na łono kochaney oyczyzny, i  
Rodziców, iedynym było uczuciem méy 
duszy, a nadzieia, iż moie życzenia fię 
łpełnią, niewymowna radością przenika­
ła moie ferce. Rozrzewniałem iie iednak 
na widok nielzczęśliwych towarzyszów 
zoftaiących w niewoli, z któremi trze­
ba było nam fię rozłączać. Widząc, iź  
odieżdżamy, z żałobnym łkaniem nas że­
gnali, Ich los nieszczęśliwy frogim bó- 
*em mnie dotykał. Cierpiałem sam do- 
tyć długo, i  niemogłem bez wzruszenia

to patrzeć; z ich łzami 'moie po- 
*‘lizałem ; ftaraiąc fię wyftawić, że ich 
nięf*częście wkrótce fie zakończy ¡ u- 
dzi»liłein j m ty Ch pieniędzy, które d«p‘

P  a



ftałem, aby przynaymniey, na ten ie- 
den dzień, nieiaką im zrobić ulgę. Dzie­
więciu wraz ze mną pozylkało wolność, 
wszyftkich nas wsadzono na okręt Fran­
cuzki, i zapłyneliśmy bez kosztu do fa- 
mey Francyi. Ta podróż była epoką nay- 
szczęśliwfzą mego życia. Uczucie wol­
ności , po dziefiecioletniey niewoli, na- 
dzieia, iż wkrótce obaczę wszyftkich o- 
demnie ulubionych, okoliczności tera4’ 
źnieysze i przyfzłe; wszyftko to ożywia­
no we mnie radość i nadzieie. Po przy­
byciu do M arsylii, udałem fię do L'angwe- 
docyi, iako fiedliika mego dziada, w mnie­
maniu, iż znaydę tam część iego fami­
lii, Reszta pieniędzy pozoftałych , le­
dwo wyftarczyła na podróż, rzadko wftę- 
puiąc do gospody,, lpoczy wałem na mu­
rawie w cieniu iakiego drzewa, a kawa­
łek chleba fuchego był częfto moim po­
karmem. Stanąwszy wreście na miey- 
fcu przeznaczonym, po długim badaniu , 
dowiedziałem fie przecie o bracie mego



oyca. Dziad móy od kilku lat iuż nie 
żył, a pozoftały dość szczupły maiątek 
na mnie spadaiący, móy wuy pizywła- 
szczył sobie, niemaiąc od dawnego cza­
su żadney wiadomos'ci o moim oycu. Da­
łem mu (ię poznać ; i wyftawiaiąc smutne 
położenie moiey familii , nalegałem, aby 
przez lłuszność ze mną fie podzielił. On 
mówił, iż nie ma na to żadnego dowodu, 
że ieflem iego fioftrzeńcem , i w tako­
wym przypadku , nie mógł poświęcić 
części iVego dobra, gdyż zoffałby przy­
muszony z swoię familią żebrać. Tym fie 
tylko fzczyc ił, iż bogaty , ia zaś , iako 
cudzoziemiec, i ubogi, coż mogłem 
przeciwko niemu ? Pozwoliwszy mi za­
bawić kilka dni w swoim domu, dla fpo- 
czynku po trudach podróży, podarował 
kilka koszul i (tarą suknią, moia zaś tak 
była podarta , iż nie śmiałem fie w niey 
pokazać ; dawszy mi cokolwiek pienię­
dzy na dalsza drogę, radził do własney 
powrócić oyczyzny. W smutku pogrążo



ny» udałem fię w dalfzą podróż, i okro­
pne zaftanowienie dręczyło mnie, iż za 
przybyciem nie będę mógł żadnego dać 
Wsparcia moim ubogim rodzicom. Pie­
niądze wzięte od wuia, ledwo mi wyftar- 
czy ły  do Strażburga, przy naywiękfzey 
oszczędności; tak dalece, iż czasem cały 
dzień, woda tylko źrzódlana była'moim 
pofiłkiem. Nie śmiałem profić innych o 
Jitosć, dla zayścia do Berlina, i żebrać 
jałmużny, która nie byłaby udzieloną bez 
wyftawienia mnie na wftyd i wzgardę. 
Ah, iak iefl poniżającym błagać o miło- 
fierdzie kogo! Dotąd obchodzono fię ze 
mną iak naypodley , lubo na to nie za- 
iłużyłem ; znofiłem okrucieńftwa od lu ­
dzi , nie dawszy im przyczyny do wzgar­
dy. Przedfiewziołem wiec znowu bawić 
fię swoim rzemioflem, dotąd, póki tyle 
nie zyszczę , iżbym mógł ukończyć mo­
ją podróż. Przyiał mię ieden mayfter 
ftolarfki. Mieszkałem trzy  mieliące w 
Strażburguj a niezarabiaiąc tylko na wy­
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żywienie, byłem przymuszony pracować 
tu i owdzie. Wreście cały rok podróżu­
je ,  przybyłem do małego miafteczka
Jł......... tegoż samego , do którego dziś
jano szedłem. Dwadzieścia mil ty lko iuź 
było do Berlina, a im bardziey zbliżałem 
fi« do miafta oyczyftego, tym więeeyo- 
bwiałem fie pokazać moim rodzicom. 
S|oftrzegłszy w aufteryi R .. . . .  kupca 
Be-lińlkiego , zacząłem z nim mówić , 
meszkał on w sąfiedztwie mego oyca, 
mtgłem więc wiadomość iaką pow ziąć 
od liego. Matka rnoia iuż nie ży ła , a 
móy oyciec z swemi dziećmi przyszedł do 
ofta:niey nędzy. Pracowali iak wyrobni­
cy żczupłym zarobkiem opędzali ty lko 
niekóre swoie potrzeby, gdyż móy oy­
ciec oiłabiony wiekiem, nie mógł inź 
praewać. Ta wiadomos'ć pomnożyła mo- 
ie troki. Oyciec oczekiwał z utęiknie- 
ttiem noiey pomocy; lecz ah , powraca- 
łem z liczym. Za przybyciem więc po, 
więksag tylko iego nędzę, nie wiedząc ,
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czy znaydę zaraz iaką robotę. 0  gdy-' 
byś nim go obaczysz, mówiłem fobie, 
mógł co zarobić dla iego ratunku. 0 
tym  cały dzień myślałem: nazaiufrz 
znowu powątpiwaiąc, uczułem ofl ibin­
nie f i ł ; poszedłem spać zawczasu , wie­
ka gorączka mnie napadła; byłem cho­
ry , przez trzy  miefiące niewitaiąc z łó i- 
ka. Pozoftałe trocha pieniędzy wych- 
łem ; przedać także mufiałem moią ftsrą 
suknia ; wreście, przy odzyfk-Jniu zdo- 
wia , utraciłem wszyftko. Przedfięwze- 
ciem moim było iuż nie iść do Berlina ; 
dla przybycia do niego, wypadałoby mi 
żebrać od wsi do wsi: a któryż to pan w 
Berlinie chciałby mie przyiąć tak obłar- 
tego ? Mógłżebym nawet przyzwoice u- 
kazać fię któpemukolwiek ? Udałem fię 
więc do ftolarża mięszkaiąrego :am, 
gdzie ia ieszcze znaydowałetn fie wy- 
ftawiwszy mu moie przypadki, prcfiłem, 
żeby mie przyiął do iiebie; brałowało 
mu pomocnika, wziął mnie więc m pró­
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bę. Mayfter móy mało roboty m ia ł, i  
przeto zyfkać wiele nie mogłem. Za­
miar móy b y ł , przynaymniey cokolwiek 
uzbierać pieniędzy , i przybrać iię . nim 
powrócę do mego oyca. Bawiłem pięć
lat w R........Przez ten czas sprawiwszy
sobie kilka par sukien, miałem więcey 
iak dziefieć talarów, chcąc ie zawieść 
rodzicom. Poiechałem do Berlina. Ale 
iakże ci wyrazić żal , o moia dobra pani » 
k tó ry  uczułem za dowiedzeniem fię , iż  
móy oyciec od fześcin mięfięcy iuż nie 
ż y ł,  a iego dzieci opuściły miafto. Zdrę­
twiałem na to, cala moia nadzieia zni­
knęła , mniemałem , iż zoftaie na pufty- 
ni. Ah, wewnętrzne uczucia dręczyły 
mnie! Przez niepotrzebny wftyd, nie 
pospieszyłem do niego, gdy ieszcze był 
Czas ; i oto utraciłem na zawsze ! Po­
szedłszy do pokoiu, w którym fiadywał * 
tam w łkaniu rzuciłem fię na ziemię. 
Okropny smutek w ten czas mię ogarnął. 
Powróciłem nazaiutrz do R ,.. . .  niemo*



gąc fię dowiedzieć, gdzie mieszkały brat 
móy i fioftra. Brat przyiął był iłużbę u 
iednego zwiedzaiącego kraie, a fioftra po- 
fzła za mąż, lecz nie wiedzą gdzie fię 
znayduie. Zacząłem znowu pracować i i  
mego pierwszego pana , lecz ftrofknny i  
oftabiony zawsze. Poczciwy to był czło­
wiek, ftarał fię częfto mie cieszyć, i ob­
chodził fię ze mną, iak z swoim fynem. 
Móy pan miał pięciu synów,, i iednę cór­
kę ; iego córka polubiła mnie. Oyciec, 
pewnego dnia, rzekł do mnie: Marcinie, 
ubogi iefteś, ale dobry z ciebie rzemie­
ślnik; córka moia także uboga, czło­
wiek bogaty nie poyrnie iey za żonę : ko­
cha cię , i  ieżeli ci fie podoba , weż ią za 
żonę : Bóg wam pobłogoflami. Podobała 
m i fię ta młoda dziewczyna ; zdawało 
mi fie, iż przy niey doznaię nieiakiey w 
mych trofkach ulgi. Podziękowawszy 
oycu , zapytałem fie Lo lo tty , czyby 
chciała bydź moią żoną. A h Marcinie * 
odpowiedziała > kocham cię tak szczerze,



iż dzieliłabym chętnie z tobą rofkosze i 
trudy ! Mówiąc to zaczęła płakać ; lecz 
ją utuliłem. W Cztery tygodnie połą-, 
czeni zoftalismy. Jąłem fię znowu pra­
cy u mego teścia, żyliśmy dość oszczę­
dnie, a zarobek odpowiadał nafzym po­
trzebom. Móy teść żył ieszcze pięć la t ; 
żona moia zoftała matką dwóch iynów. 
Po śmierci mego teścia, chciałem ofiąść 
iak mayfter w R .. . . .  drugi rzemieślnik 
mieszkający tam od nieiakiego czasu prze­
szkodził m i, udało mu fię, gdyż był bo­
gaty. Byłem wiec przymuszony opuścić
R........ niemogac nic zarobić. Naiałem
dom blilko Dunkelwald, w którym ie­
szcze mieszkam. W pracy iak wyro­
bnik, pędziłem moie chwile, moia także 
poczciwa żona dzień i noc zatrudniona 
była, bez żadnego użalenia fie na los. 
Kochany mężu, mówiła mi częfto, za­
rabiać będziemy zawsze na potrzeby ży- 
c 'a i na cóż nam więcey ? Bog nie opu­
ści naszych dzieci. Zycie pełne trolkóyr



dręczyło moią dufzę ; iey odwaga i fta- 
łość czyniły mi w niedoftatku ulgę. W 
rok potym żona moia powiła córkę , w 
ośm d n i, obydwa nam fynowie na ofpę 
poumierali. Ah, w ten czas, nie mo­
gliśmy iedrio drugiego pocieszyć ! -Gdy 
móy drugi fyn zawierał powieki, poda­
łem rękę żonie, mówiąc! Natośmy fię 
połączyli, ^by znofić wspólnie niefzczę- 
ścia 1 P-dła na iego zw łok i, ia ukląkłem, 
razem łlcniąc , a w tyrn mała Lołótta 
krzyknęła : wftawszy, rzekłem ; Mamy 
leszcze iedno dziecię, żono , twóy żal 
gwałtowny może go o śmierć przypra­
w ić; ah , unikaymy nowych trofków ! 
Wziąwszy dziecko z kolebki, podałem go 
matce. Przycifkaiąc ie do swego serca , 
ikropiła łzami, i położywszy na swoim 
łonie ; ah, móy Fryderyku, móy Lu ­
dwiku, zawołała, tak niegdyś spoczy­
waliście na moim łonie , a teraz...... Gry­
zła palce w rozpaczy. Obawiałem fię, 
aby Tobie i  dziecku nie odebrała życia.
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Wziąwszy go, położyłem w kolebce. Sci- 
fltaiąc moią żonę, rzekłem: Moia kocha­
na Lolotto, nie zapominay o twoim trze­
cim dziecku. Uczepiła lig moiey fzy i, 
Wylew aiąc wspólnie łzy  ze mną. Prze­
pędziliśmy noc całą w łkaniu. Naza­
jutrz proiiłcm Lolotty, aby spoczęła, u- 
sypia na godzinę ; naftępuiące dni były 
imutne i pełne goryczy. To nas zaita- 
nawiało, iż pozbawieni iefteśmy dzieci, 
które nam tyle rofkofzy czyniły, z ocho­
tą pracowaliśmy na kawałek chleba im u- 
dzielany. Ale JLolotta wzraftała; w po­
śród naszego przywiązania i ftarania oko­
ło niey, widzieliśmy, iż nadzieie naszo 
uwieńcza, przez cnotę wiek iey zdobią­
cą. Przyszedłszy do lat ftarszych, dzie­
liła nasze prace i trofki. Tak żyliśmy 
przez wiele lat, i choć nie bez trudów i  
frafunku, przynaymniey spokoynie i fwo- 
kodnie; lecz nasze fiły nadwątlone zofta- 
}y. przeto i sposób do życia był zmniey , 
lżony. ¿Jopa moia dwa łata iak umacj



ła. ZaJ z utracenia iey tak mie w yni­
szczyć iż nie mogłem więcey pracować. 
Córka moia zoftała iedyną moią podporą* 
a praca iey rąk, iedynym źrzódłem mego 
życia Częfto ikrapiałem łzami ten ka­
wałek chleba. k tóry tak ciężko zarabia­
ła ; nie wiedziałem, iż czasem sama nic 
jnie iadła dla poiiłenia mnie. Wśrzód tych 
udręczeń, cieszyła mnie , gdy rozrze­
wniałem fie na nią spoglądając. . . . . . .
Była oftatnim , i iedynym dobrem mi po - 
zoftalym ; przywiązanie iey i  ftarania 
flodziły wszyftkie moie tro lk i, i  oddalały 
boiażń przez nię wznieconą. A h , cór­
ko moia , i ty  masz umierać !

E l iz a  (  bierze go za rękę. )  Dobry (tar­
cze, ieszcze twoia córka może bydź za- 
ratowana; brak lekarftw, i  ftarania, mo­
że powiększyło ićy boleść, aletolię wszy- 
ftko zmieni.

W  tym  poftrzegła w  dali domek ftarca; 
iln  bardziey iię zbliżano , tym  więcey 
zdawał fxe mięfzać, A h ,  córko moia?



czyż jeszcze cię obaczę. Krzykną! w ten 
czas, gdy poiazd ftanął. Nieszczęście 
* przywiązanie dodały mu f i ł ; wchodzi 
fpieszno do domu; Eliza i Henrietta we­
szły za nim. S tó ł, dwa łóżka i  dwa ftoN 
ki, oto wszyftkie ozdoby, i cały maiątek 
ftarca. Rzucił fię na łóżko có rk i; ona 
spała, lecz wielka gorączka ią dręczyła. 
Wkrótce obudzona, zaczęła drżeć; a E- 
liza i Henrietta zaraz poznały, iż to była 
febra. Eliza poflała do Dunkenwald do 
sędziego, prosząc o kilka cytryn ; przy­
gotowaną limoniadę dała wypid chorey po 
paroxyzmie. Potym kazawszy ią zanieść 

karety, wrócili do Wallenthal. Zs~ 
^efiono ią do pokoiu, przeznaczonego 
dlaniey ioyca; doktór czekaiący na nich, 
Zapewnił ftarca , iż córka iego nie zoftaie 
^  żadnym niebelpieczeńftwie. Eliza i 
Henrietta przez tę noc pilnowały ią na- 
Przemian, i  w kilka dni przyfzła do zdro- 
Wla- W wilią odiazdu, obydwie przyia- 
ćw iki odwiedzały iefzcze ßedülka dobrom



czynności, gdzie tyle ofób fpoczynkti * 
szczęścia doznawać miało, nad któremi 
Paftorowi w Wallenthal dozor był poleco­
ny. Eliza przy pożegnaniu dzieci, za­
pewniła o fwoiey do nich przychylności, 
zachęcała ie do pracy, i ftarania lig o 
cnoty, zaleciwszy pilnuiącym porządek i 
wierność. Spoyrzenie wefołe dzieci, ich 
oświadczenia Tzczere, iż gotowi zawfze 
czynić to , co tylko im Pani rozkaże , 
uradowały ią mocno ; dawszy każdemu 
snały podarunek, odeszła.

E l iz a  ( do Henrietty za powrotem 
z domu dzieci. )  Kochana Henrietto, iak 
ilodko ieft zatrudniać fie uszczęśliwię-

C

niem podobnych sobie. Gdy patrzę na te 
dzieci, zdaie mi fię, iż widzę piękny po­
ranek lata obiecuiący dzień pogodny ; ich 
poiętność czyni mi nadzieię; że doydą 
do krefu fwego przeznaczenia, i  na przy­
szłość fzczęśliwemi i pożytecznemi będą. 
Ale póydźmy do ftarców, chce ich także 
pożegnać,

Siedaiei*



I

Siedzieli wraz przed domem, Łolotta 
Między niem i, oddychaiąc powietrzem 
''■'¡ofennym, chociaż nie zupełnie była 
Sdrowa.

E l iz a  ( zbliżaiąc fie do nich. ) Dzień 
dobry przyiaciele, iak fie macie, czy 
Łontenci iefteście ?

N ie k t ó r z y  z  Starców . Ah Pani, 
*\Voia wfpaniała dobroć.. . . . .

E l iz a . Może potrzebuiecie czego, i  
*a o tym  nie wiem, a łatwo mogłabym 

pomódz.
W ik l u  r a z e m . Jedno tylko mamy 

byczenie; Bóg go tylko może ziscid ; oto, 
abyś była fzczęśliwa,

E l iz a . Dziękuię wam przyiaciele (po  
Siakim  milczeniu. )  Przyszłam was po­
żegnać, iutro odieżdżam. (  Zdaia fie hydra 
wf~yfcy JłroJkani. Eliza obraca fie do Mara 
c‘n<*. )  A  cóż dobry ftarcze ; chcefz-że 
2°ftać z nami ? Widzifz na&e urzadze- 
n ia ; córka twoia niebgdzie iuż doznawać 
trudów dla utrzymywania ęie przy życiu;

* 4 *
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5ecz ieżeli chce pracować dla fiebie, nie 
braknie iey roboty.

Starzec  ( oblewaiącjie łzami ) O do­
bra Pani, wyrwałeś i a śmierci, daiesz mi 
fpokoyne (chronienie przy ichyłku życia; 
radością mię iefzcze napełniałz. N ie , 
u fty  nie potrafię , moiey wdzięczności 
wyrazić.

R a z e m  wszyscy. A h , winniśmy ci 
nafze ufzczęśliwienie !

E l iz a  (  wzrufzona. )  Ciefze fig mo­
cno , patrząc na wafze ukontentowanie : 
wierzaycie mi, iż przeto ieftem fzczęśli- 
wa. Zyicie razem lpokoynie, i ieżeli bę­
dziecie w iakiey potrzebie, udaycie fie do 
wafzege zacnego Paftora, on mi doniefie; 
a ia uczynię dla was, co tylko będzie 
można.

W fzyftkim  fię łz y  z oczu rzuciły, i 
ftanęli w koło E liz y ; każdemu z nich po­
dała rękę. Lolotta padła iey do nóg. Pro­
szę cię, błogoiław iey o Boże! zawołał 
oyciec. Bywaycie, zdrowi, kochani przy-



iaciele, mówiła E liza; nigdy o was nie 
zapomnę. Już chce odieżdżać ; a tu ie- 
dni ią za suknią , drudzy za rękę zafrzy* 
tnuią. Słodkie łzy  uczucia i dopełnioney 
cnoty, iaśnieią w oczach E lizy. Spo­
glądając na nich uprzeymie, wyrywa fię 
gwałtem. Błogolławienftw i życzeń wy- 
daią odgłosy ; wdzięczność , przywiąza­
nie, radość, nayżywsze poruszenia, oka- 
zuią fię na ich twarzy.
H enio Qchodząc nieiaki czas w milczeniu 

O E lizo , przyim  moie dzięki, iż po­
zwoliłaś mi bydź s'wiadkiem twego fzcze- 
scia.

E l iz a  (  scifkaiac Henriettę. )  Twoia 
przyiaźn, która mi udziela tych wszyft- 
kich uczuciów , pomnaża go, iakże wie- 
łe winnam ci wdzięczności! Nauczy­
łaś' mnie, iak mam dopełniać moich obo­
wiązków.

Henr: Nie , Elizo ; rozum ci to u- 
dzielił mocy do pokonania namiętności „• 
*  natura, miłe uczucie dobrego i cnoty,

■
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E l iz a . Ah błogoftawię Opatrzność, 
iż  na iey głos nie ftałam fig oboiętną. Kto 
go nie p rzytłum ia , prawdziwey doznaie 
ro ili os zy.

H enr: Nie poymiesz Elizo, iak od- 
tąd, gdy tu zoftaię , poważam bardziey 
cnotę, widząc, i i  każdego uszczęśliwia. 
Tak n iiie ft flodko patrzeć na spokoyność, 
Ittórey doznaiesz ; czuię iak naymocniey, 
iż  iefteś fzcześliwą, przeto, że docho- 
wuiesz wiernie swych obowiązków.

E l iz a . Jeftem , kochana Henrietto. 
-Szczęście moie pochodzi od wewnę­
trznego ukontentowania , którego do­
świadczam , i od nadziei przyszłos'ci co­
raz to wiecey moim odpowiedaiącey ży­
czeniom. Pracuiąc bowiem ufilniey dla 
pożytku i uszczęśliwienia innych ; wiem 
pewno , iż powiększę zadosyćuczynienie, 
maiące w sercu moim liedliiko. A  wkrót­
ce, przyiaciołko, flodsze obowiązki do­
pełniać będę , obowiązki matki. 0  iakie



źrzódło rofkoszy! Nie mogę fobie tego 
Wyftawić bez naywyższey radości.

H knr: Przekonana ieilem o ty m ; 
fzcżeście twoie pomnoży fig z twemi obo­
wiązki, Szanowna kobieto, dziekuymy 
cnocie, iż tak wspaniale nadgradza ofia­
ry iey czynione!

El iz a . Nigdy w tym nie uchybia Hen­
rietto, i ludzie nie powątpiwaliby, gdy­
by chcieli tego doświadczyć. Jeit coś 
tak pocięsza;ącego i przenikaiącego w za- 
ftanowieniu , iż popełniamy nayściśley 
Własnych obowiązków ; im więcey po­
święcenie fie im ieft trudnieysze , tym  
bardziey nas zaszczyca ; tym większą 
znayduiemy moc w nas samych, do po- 
ftępowania podług prawideł roftropności i 
Uczciwości, a do wyniefienia fie przes 
°fiary naymilszych nam łkłonności, aż 
do fzczytu wielkości ludzkiey ;do którey 
miłość włafna i pycha są nam zawsze na 
Przeszkodzie, Częfto przypadkiem w y ­
bawiam sobie, iak też daleka jeszcze ie-



ftem od tey wspaniały cnoty, która 
wszędzie ieden czyniąc pożytek, ma w 
celu ty lko  obowiązek, i pos'więca mu na 
zawsze swoie łkłonności, roikosze, i nay- 
mocnieyfze namiętności. Pytam fie w ten 
czas, czy obaczywszy Hermana, nie u- 
nioflabym iię milos'cią ku niemu, czy nie 
obawiałabym fie względem Wallenheirna 
ftaćoboiętną, i mniey baczną w uprze­
dzaniu wszyftkich iego chęci. Ze drże­
niem w tern nomencie odpowiedzi mego 
ferca oczekuię ; ah, nie śmiem go za­
czepiać. Dziś nawet chociaż nayufilniey 
trudniłam fie uszczęśliwieniem dzieci iU U
ftarców, lubo ich pożegnania i dziękczy­
nienia mocno mnie wzruszyły, i choć 
uczucie dobrego , któregom byłi'spraw- 
czyną, zaięło moią duszę, dziś nawet 
Jeszcze wyobrażenie Hermana błąkało fie 
Jiołomnie , a iam sobie wspomnniała: dziś 
ieft rocznica dnia, gdym go pierwszy raz 
bbaczyła. Widziałam go zawsze obok 
matki, oświadczającego iey fwoie przy-
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■wiązanie, i patrzącego na mnie uprzey- 
ttiie. Przy pożegnaniu fię z temi poczci- 
Vemi ludźmi, wylewałam łzy  pełne u- 
czucia i radości, lecz w tym , na wspo­
mnienie Hermana, weflchnęłam.

H rnk: Szanowna przyiaoiółko, nie 
Zważay wcale na przeszłość; wspomnie­
nie iey , mogłoby ci żal sprawić, i  me- 
ftwa na nieiaki czas pozbawić.

E l iz a . Nie lekay lię niczego Henri­
etto ; czy nie wiesz , iż mam na to spo- 
fob. Oh, iak tylko sobie wyltawie mo­
ich poczciwych ludzi z Wallenthal ; iak 
obaczę , iż Wallenheim przez moie fta- 
rania kontent i fzczęśłiwy ; w ten czas , 
WTzyftkie trwożliwe wyobrażenia tracą 
tnoc swoią, a ia zoftaię fpokoyną.

H knr : Tak ieft, twoia spokoyność 
tak będzie niezmienna, iak twoia cnota.

E l iz a . Zapęd przyjaźni unoli cię. 

Czy zapomniałaś o moim przeszłym wy­
gnaniu 2



.24S ■ — ■ "• ■

H enr.' T y sama E liz o , możesz-że 
dla tego czynić sobie wyrzuty ?

E l iz a . Prawda, że nie ; dla ftalego 
przywiązania ku Hermanowi, mogła* 
bym ubliżyć moim obowiązkom, i prze­
to go tłumię. Lecz przekonywam fię za* 
raz w ten czas, iż ufiłuię zmnieyfzyć tę 
m iłość, nigdy nie zapominam, że ieftem 
małżonką, i więcey czuwałabym fana 
iiad sobą w przytomnos'ci Hermana ; wre- 
scie, iż fzanuię w nim cnotę, a iego pię­
kne przym ioty nie dozwolą mi, wyrugo­
wać go z ferca mego na zawsze.

H e n r : Ulprawiedliwiasz fie więc ?

E l iz a . Nie, nie potrafiłabym mówić 
za fobą ; dosyć, iż wynurzyłam ci fkry- 
tosci ferca mego.

H enr . W  pospolitéy duszy, ganiła­
bym takowe przywiązanie; ftałość two- 
ia i poświęcenie fię cnocie , .upewniaią 
mnie, iż dla ciebie ieft niewinne , i  że nie 
maíz fię czego obawiać.



El iz a . Czy ,'rozumiesz-że ty  Henri­
etto, iż kobieta przywykła zadosyć czy- 
fiić sobie, i ulegać swym żądzom, będzie 
Hiogła tak, iak ia kochać ?

H enr: Dobra uwaga ; i  wnofze , ¿a 
płonnie^ myśląca kobieta, daleka od ta* 
kiego przywiązania.

E l iz a . Nie żądam fię usprawiedliwiać. 
Znam aż nadto, iak Herman ieszcze mi 
left miłym ; ale gdy nie ieft w moiey mo- 
cy przytłumić zupełnie te lkłonność, 
czyny moie zależą przynaymniey od wła- 
sney woli, a któremi namiętność nie rzą­
dziła, lecz iftotne obowiązki.

H enr: Uwielbiaymy za to Dawcę ży­
cia twego !

E l iz a . W imieniu to iego przyfię- 
głam bydi wierną cnocie ; przyrzekłam 
^  imieniu naymilszego w życ iu , i  też 
kitne przyfięgę (twierdzę ieszcze fzano- 
vvnym tytułem m atk i, który mię wkrót- 
Ce zaszczyci. Ah, moglażbym kiedy po* 
tr °yną przyfięgę złamać 1



H enr: O cnoto, iak ty  nas wynofisz ! 
Co za uyraniący widok zaftanawiać fię 
nad człowiekiem, któi-ego ty  serce na­
pełniasz !

E liza  (  sc ifk a  H e n r ie t tę  z  u c zu c ie m . )  
To uniefienie fię ku cnocie , ty  mi go za­
wsze udzielałaś'. Tak ieft, twoia przy­
tomność ożywia we mnie wszyftkie 1’zla- 
chetne uczucia. Serce tWoie memu od­
powiada , iego ożywia. A iutro, äh , 
trzeba nam fię rozłączyć ! 0  iakżebym 
rada zoftae w Wallenthal. Tu wszyftkie 
zabawy przenikają moią duszę , i dzieląc 
ie z tobą, ieftem więcey fzczęśliwą. Mie- 
fzkaiąc w Berlinie nudzę fie, i nie znay- 
duię tarn żaduey roflioszy przyiaini.

H enr: Możeby W allenheim przepę­
dził tu iaka cześć lata?w c

E l iz a . Nie wróci z polowania przed 
końcem tey pory, a potym natura zaczy­
na fię ukrywać, i traci w części swoie 
wdzięki. Wspomnienie zeszłego lata za- 
fiaiuci mnie bardaiey w Berlinie iak tutay.



H enr: Ale samotność, i wieyfkje 
Przechadzki, czyż nie wzmocnią tego 
Wspomnienia , i niezasmucąż cię więcey.

E l iz a . Nie , moia przyiaciólko; ty ­
le tu innych przedmiotów zaftanawia móy 
Uttiyfl, i serce. W ten czas właśnie, gdy 
przechadzaiąc lig samotnie, myślę o Her­
manie, o nsszey m iłości, o naszych za­
bawach , zaftanowienie fię nad naturą ro­
zkoszy, których ona ieft źrzódłeni, wyra­
żenie na n\oim umyśle czynią , i rozwe­
selają myśl moią. Na widok tey wspania- 
liiafosci, tyle uwagi, tyły uczucia w znoił 
fię w moiey duszy , iż wyobrażenie panu­
jące, muii koniecznie utracać móc swoia. 
Eecz w murach Berlina, nic nie zaymuie 
mego ferca, i  nie tłumi wspomnienia mig 
scigaiącego.

H enr: Jednak nic więcey go nie, 
Wzbudza.

El iz a  (  uśm iechctiąc fię . )  Otóż Her- 
*nan mniey mi będzie obawy czynił, w 
Momencie , gdy potrafię go zapomnieć ,



abym tylko nie miała tyle powodu do my* 
sienią o nim ( wzdycha Ah , iak to ieft 
wcale inaczey! Każdy moment wyftawia
mi przeszłość........ Ale lkonczmy iuż o
tym  Henrietto : ubliżyłam memu przy­
rzeczeniu.

Obydwie przyiaciół k i powróciły wmil- 
czeniu. Wieczór był fmutny dla bliikie- 
go ich fie rozłączenia. Eliza iednak ra- 
duię fię, i i  obaczy Wallenheima , fzczf- 
sliwie pokonała początkową niechee ku 
niemu, i  podług iey zdania, ten co był 
iey mężem, i oycem dziecka, które no- 
fila w swoim żywocie , nie mógł ftać fię 
iey oboietnym. Lubo oznaymiła mu dzień 
powrotu, nie zadała go iednak za swoim 
przybyciem. Powrócił dopiero o pół-no- 
cy; a Eliza pobiegłfzy przeciw niemu, 
uściikała go.

W allknh : (  zadziwiony )  Jeszcze to 
WPani nie śpisz ? Czy nie zadaiesz sobie 
przykrości w czekania mnie ?



E l iz a . Chciałem Jeszcze dzifiay z  
WPanem fię w idzieć.

Wallenh: C eałuiac ict w rękę. ) Elizo, 
iakeś ty  dobra !

Zamiaft odpowiedzi, uśmiechnęła fie , 
ścifnąwszy go czule za rekg. Wallenheirn 
°kazuiący iey tyle oboietności, wzru­
szony zoftał iey łagodnością i  dobrocią, 
^azaiutz bardzo grzecznie i łagodnie z 
ftią fig obchodził; lecz te wrażenia wkrót­
ce uftały, i znowu podług dawnego zwy- 
Czaiu z nią poltępował. Aż w śrzod Sier­
pnia Wallenheirn udał fię na wieś z swoią 
żoną. Polowanie tak iak przeszłego ro- 
ku, iedyną było iego zabawą: Eliza sa- 

sobie zoftawiona, umiała przyiemną 
Czynić samotność, Zatrudniona nieu- 
ftannie uszczęśliwieniem mieszkańców 
Wallenthal, wylewała łzy  radości, pa­
rząc  na ich ukontentowanie, i  swobodę 
Własnym ftaraniem zdziałaną. Codzień 
odwiedzała dzieci ftarców, a widok tych 
lefteftw zaymuiących iey dusze, ftal fig



źrzódłem nayftouizego uczucia. Po­
mimo spokoyności, wesołość i  radość 
jaśniały znowu na iey twarzy. Ta we- 
fołość przenikała także Wallenheima ; dla 
przyiemney rozmowy z Elizą, częfto po 
południu zapominał o polowaniu, i w te 
dni , w wspólney na w li przechadzce, od­
dychali świeżym powietrzem. Praca, 
przemylł, niewinne zabawy panuiące mig* 
dzy iego włościanami, zaftaraniein iego 
żony, czyniły w nim mocne wrażenie , 
bo gdzież ieft człowiek, któryby, na wy­
obrażenie cnoty i fzczęścia, ftał lię obo­
jętnym i nieczułym. Eliza radowała fię, 
widząc, iż serce iego przenikaią uczucia 
dobroczynności i przywiązania; on sam 
był dla tego weselszy, mówił E liz ie , iż 
to ona ieft fprawczyną tych nowych mu 
rolkoszy, nie maiąc żadnego dotąd ich 
wyobrażenia,

E l iz a . Ahluby Karolu, kiedy ta k , 
naymocnieysze moie żądanie, uczynię-



fiia eie fzczęśliwym, byłożby więc do­
pełnione !

Wallknh: Czemuż nie mam duszy, 
tak iak twoia , czułey na dobre, oży wio- 
fley ludzkością ; wolney od błędów, abyś 
przez zgodność naszych uczuciów zofta-

tak szczęśliwą, iak na to załługuiesz.
Eliza. Wallenheimie, ieftem szczę- 

śliwą, pochwały , które mi daiesz , ra­
dości twoia, i przywiązanie okazane mi 
od tych poczciwych ludz i, o tym mnie 
przekonywaią.

Wa l lk n h : (  ś c i jk a  ią. )  O godna po- 
dziwienia kobieto ?

Tak nazywał iwoią żonę, gdy iey cno­
ty  przenikały iego duszę ; lecz te poru­
szenia były przemiiaiące. Naturalnie o- 
hoiętny, fam w sobie, nie czuły, zadzi­
wienie i miłość, mogły go ożywić na mo­
ment, lecz w krotce niknęły. Nie zmie­
l i ł  więc iftotnie fwego charakteru. Przy 
końcu Września, powrócił z fwoią żoną 
do Berlina, gdyż ta hlifka już będąc roz­



wiązania , powiła mu fyna. Zoftawszy 
matka, w fzesć niedziel na isała do Hen-* 
rietty lif t naftępniący :

„  O moia kochana Henrietto, iakże 
llodkie uczucia mnie ożywiają! Pifzę da 
ciebie obok kolebki mego syna, spogląda­
jąc na niego w każdym momencie, po- 
święcaiąc mu wszyftkie mego ferca uczu­
cia. Jak uprzeymie fpoczywa! O Hen­
rietto, wyftawiam fobie poniewolnie, iż
tak fpoczywać zawsze będzie, iezeli przy- 
fposobię dusze iego do cnoty. Pierwszy 
moment iego urodzenia dał mi uczuć ten 
nowy i święty obowiązek, i zadrżałam 
na wspomnienia , iż nie potrafię go ifto- 
tnie dopełnić. Jakże to , ty tu ł m a tk i, 
ty tu ł tak fzanowny, nie maż zaftana- 
wiać ? Czemu wszyftkie kobiety nie mó­
wią tego do fiebie : To małe ftworzenie , 
powierzone ieft twoiey opiece; dobre al­
bo złe ikłonnosci w nie wpoione, ftanowią 
fzc żeście, albo nieszczęście iego życia; 
a to iefteftwo, którego przeznaczenie

jpayduie



Snayduie fig w twych ręku, ieft twoie 
dziecko ! Henrietto, wyrazy te nieuftan- 
*ńe obiiaią iię o moie ufzy. Obudzona w 
fiocy, o Karolu naypierw myślę, i tra­
f ię  całe godziny na zrobieniu planu iego 
Wychowania. Bo pomimo wszyftkich pism
1 zdań w tym  czafie o wychowaniu, takie 
ono ieft iak i dawniey , i nie będzie udo-« 
Ikonalonym , tylko w ten czas, gdy famę 
*natki zatrudniać fię nim będą. Od nich 
zależą iftotnie pierwiaftki wychowania, i  
od dziecinftwa, można zaszczepić w du~ 
Izy  zaczyna! acéy poymować, miłość do'-« 
brego, zachęcić i  przyzwyczaić ią do 
Oiego ; wrażenia tak wczesne bywaią nie 
zatarte , i  zoftaią na zawfze. A  któżby 
potrafił lepiey ukształcić ferce dziecka ? 
iak dobra i  roftropna matka? któżby mógł
2 większą gorliwością i ftaraniem to ufku- 
*ecznić ? Zapewnie naydolkonalszy nau', 
c wyciel nie potrafi iéy mieysca zaftąpić.' 
° b ,  dopełniać będę wszyftkich, tych to 
świętych obowiązków, które natura na

Tom l  ^



mnie wkłada ! Móy Karol zawsze przy 
mnie ; przewodniczyć będę pierwszym ie- 
go czynom, i wzraftaiącym lkłonnościom; 
bacznos'c na niego mieć będę nieuftanną, 
dla rozpoznania, i  docieczenia grunto­
wnie usposobień i  władz iego duszy. Sa­
mo przywiązanie obawę mi czyni, abym 
tego na złe nie użyła , i  nie poftąpiła 
W tym fobie nadto łagodnie i  względnie. 
¡Znam tyle dobych matek, które żartuią 
z  błędów fwych dzieci, i co ulegaią ich 
woli. Czemu nie ieftes' przy mnie Henri­
etto, radą twoią dopomagałabyś' mi. , ile 
liazy tylko przywiązanie macierzyńfkie 
tłumiłoby roftropnosfć................Lecz fa­
ma tylko ieftem ; Wallenheima mało to 
obchodzi, bardzo rzadko zoftaie ze mną, 
dla zafilenia mnie w tym radami pożyte- 
ćznemi : na mnie samey to tylko polega, 
i  baczną więcey będę, dla zapobieżenia,’ 
aby inoie przywiązanie nie llało fię okro­
pnym memu dziecku, i  nie przeistoczyło 
w ułomność. Wiesz , iż lama karmię ;
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Wallenheim zezwolił, i  zawsze mniema­
łam , że to naypierwszym obowiąz­
kiem m a tk i, gdy iey zdrowie do tego nie 
przeszkadza. Każda kobieta , która ma 
upodobanie w niewinnych rofkoszach na­
tury, znaydzie nayczyftfze rofkosze W 
dopełnieniu tego macierzynikiego obo­
wiązku. Gdy n^óy Karol fpoczywa na 
Uioim łonie , gdy przez uśmiech radosny 
okazuie mi szczerze fwoią wdzięczność i  
przywiązanie, i kiedy, w ten czas wyfta- 
Wiam Xobie : Z  tym to mlekiem', iako 
pierwiaftkowie z ręki natury mu przygo­
towanym, nie przyimuie nafienia nierząd 
du , wyftępku i namiętności zapalczy­
wych ; lecz uczucia fpokoyne , ikłonno- 
sci dobroczynne swoiey m a tk i; gdy po- 
tym trudnię fię iego wychowaniem , i  
Przyfzłym losem ! o Henrietto, dwa ty l­
ko na ten czas uczucia są mi znane, p rzy­
wiązanie i radość; przywiązanie nay- 
ezyftfze , i  radość naytldiwsza. Przy­
chylność, macierzyitfka, fwoią dzielnością

R a



przewyższa nawet miłość, i nigdy tak nie 
byłam fzczęśliwa przy Hermanie, iak 
kiedy na moich rekach piaftuig mego fy- 
na. Sam Wallenheim ftał mi fię teraz 
przyiemnieyszym. Widzę w nim oyca 
mego dziecka , i poznaię , iakie prawa 
daie mu ten zaszczyt do mego serca. Oa 
nawzaiem okazuie mi większe przywią­
zanie : iak naymocniey pragnął mieć fy- 
na , a że fie to ziściło , niewypowiedzia­
na radość przenika moie serce. Obacży­
wszy pierwszy raz na moim łonie dziecię, 
ftanął iak w ryty  ; iego fpoyrzenie wyo­
brażało żywe poruszenia duszy. Skoń­
czy ł przez uściikanie matki i dziecka, a 
obróciwszy fie do niego, rz e k ł: obyś z 
mlekiem twoiey matki mógł wyfsać wfzy- 
ftkie iey cnoty ! Takowy wyraz dotknął 
mnie do żywego; przedfięwzięłarn zw ięk­
szą ipszcze cierpliwością znoiić iego błę­
dy. Widzę, iż ferce iego otwiera fię na 
przyięcie wszyftkich uczuciowy i gdyby­
śmy zawsze bawili w Wallenthal, potrą-



fiłabym ie wzmocnić ; lecz W Berlinie , 
przywiązanie do zbytku i gry, przytłu­
mia ie, i niszczy w nim przychylność oy- 
cowika i  fzacunek, który ma dla mnie. 
Czgściey fię oddalaiąc , długo bywa nie«* 
przytomny , a po urodzeniu fię mego sy- 
Ha nie odftępował mnie. „

>, Rzadko tey zimy wychodzić będę. 
Jakżem kontenta, iż wolna ieftem od ozię­
błości i midów fpołeczenilwa. Poświęco­
na zupełnie memu dziecku, używać bę­
dę fpokoynos'ci rofkofzy życia domowego; 
a w townrzyftwie z moim lubym Karolem 
lepiey fię zabawię , niżeli na tych świe­
ż y c h  zgromadzeniach, gdzie przeszłego 
mku tyle godzin nudnie pędziłam. Gdy­
by to iefzcze z Henrietta; w ten czas

W

Pfzyiażń i miłos'ć fprawiłybyminaywiek- 
w życiu radość. Karol fię przebudza 

Jlyway zdrowa przyjaciółko. Móy to syn, 
Wyrywa mnie z łona uczucia ku tobie, ,» 

Eliza wierna fwemu przyrzeczeniu „ 
tru dniia fię naybardziey wychowaniem fy-



na, naypierwfzą zoftała iego przewodni­
czką. Uprofiła Walienheima, iż przefta- 
Wszy karmić dziecko, nie będzie uczę- 
fzczać na pofiedzenia. Gdy Karol doszedł 
roku , zobowiązała lobie człowieka do­
brze wychowanego i w s'rednim wieku; a 
podawszy mu fposób prowadzenia go, 
przepifała , iak ma poftępować, poleca» 
iąc mu bacność nad niemowlęciem, a 
olobliwie, gdy fię gdzie oddali.

Wallenheim i iego żona powrócili naftę - 
puiącego lata, na kilka tygodni do Wal­
lenthal, a Henrietta nie widząc iuż od ro-

t*

ku fwoiey przy iac ió ik i, otrzymała po­
zwolenie od Baranowy Honau i Karoliny, 
poiechać do niey. Eliza zdawała iey iie 
bydź zupełnie fzczęśiiwą; niewinności 
fpokoyność ias'nialy znowu na iey twa­
rzy  ; lecz Wallenheim zawsze był pofę- 
pny i charakteru dzikiego , iak dawniey 
w Honau. Gdy będąc w iwym humorze » 
okazywał żonie w przykrym  fposobienie- 
ukontentowanie , z przyczyny iakiego u­



rządzenia domowego, i  gdy ta iak nayła- 
godniey wyftawiała mu przyczyn^, i fta- 
rała fię go przekonać, iż tak iey wypada­
ło uczynić, dodaiąc zawsze: kochany 
Wallenheiinie, ieżeli ci fię nie podoba, od- 
tnieniemy; w wfpólnym połączeniu zdań, 
oikuteczniemy to lepiey, aniżeli ia saraa; 
o iakże Eliza w takowey okoliczności ,  
zdawała fie bydź fwey przyiaciółce godną 
podziwienia i fzacunku! Gdy przypad­
kiem Wałlenheim poznał, iż to nieflu* 
Iznie ? zwyczaynie milczał, mówiąc ty l­
ko, iż nie dobrze fie nad tym zaftanowił. 
Natychmiaft Eliza fpoyrzawlzy na niego 
oprzeymie, wzięła za rękę, i rzekła r 
ł^ie gdewasz fie widzę? myślałam, iz 
bakowe rozporządzenie będzie ci fig podo­
bać. Pewnego dnia, odpowiedział iey -i 
^Tiewspominay mi o tym, dosyć tego, 
M zyftko dobrze; i  w tym fie odwrócił, 
Henrietta poftrzegła , iż Elizie łza fie wy- 
dobywa ; lecz ta wyszedłfzy w ten mo- 
mtrit z pckoiu , powraca piaftuiąc Karola



na rek«. Jego weyrzenie było uprzeyrna 
i  wesołe ; ona zaczyna fię z swym dziec­
kiem pies'cić , a żywość i rados’ć niemo­
wlęcia , zdaie fię serce Wallenheima prze­
nikać. Eliza to spoftrzegła , zbliżyła fie 
do swego męża; dziecie wyciągnęło do 
niego swoie rączęta. Spoyrzeli na fiebie ; 
Eliza w przywiązaniu i dobroci, Wallen- 
heim wzruszony, ścilka ią, i  k rzykną ł: 
E liz o ! . . . . .

E l iz a  (  Wallenheim przytulaiąc ią ie- 
fzcze do fwego łona, i pieszcząc fię z dzie­
ckiem. )  Jak nasz Karol ieft fzcześliwy, 
gdy między nami zoftaie !

Wallknh: (bierze dziecko na stuoin re­
cie )  Wftawiay fie zawfze za mną do two- 
iey m a tk i!

Eliza. Y za mna do twego oyca!
Wallenh: (  całuie ią w ręce. )  Nie , 

moia Elizo, to wszyftko cnota ci ziedna. 
Us'oifikał ich, i  wyszedł.

Henr: { po oddaleniu fc JVallenheima.') 
Szanowna przyiaciółko. Jak twoia lago-



dność, przywiązanie i dobroć, były uy-
^ui^ce !

E l iz a . Przychylność oycowika WaU 
^nheima , i taiemne wyznanie iego cier­
pienia, równie zaftawiaią.

H knr: Czyż mógł to pokryć? Chy- 
fcaby nie był człowiekiem, gdyby twoia 
łagodność , twoie oznaki powątpiwania 
N upewnienieniem, iż fię nie zawiedziesz, 
Napomnienie iego u razy, gdyś weszła z 
dzieckiem, i twoie fiodkie spoyrzenia bez­
skuteczne zoftały, i  żadnego w nim nie 
Wznieciły uczucia,

E l iz a . Henrietto, Przyiażń obłudnie 
ci wyftawia moia zalługe, i nadaie wielki 
Szacunek temu, com uczyniła. Zona nie. 
powinna w niczym urządzenia domowego 
przeiftaczać bez woli męża. Ponieważ 
^allenheim oboietnym ieft na podobne o- 
koliczności , i żerni częfto odpowiada , 
£dy o radę go profzę: C zyń, iak ci fię 
podoba : muszę więc poftepować podług 
Mojego zdania, lecz o tym  go uprzedzam*
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JZ iakiey zaś przyczyny naganiał, uwa­
żałam to pod iego niefcytność, a widząc, 
iź  tak bydź mufiało, nie wahałam fi? 
wziąć ią za duszną. Ale czyż mogę żą­
dać, by Wallenheim podobnie fię nad tym 
z ::(tanawiał ? Nie, wypadałoby więc mó­
w ić do niego tonem ftanowiącym i rozka­
zującym, który zniechęca tylko, i po­
budza do obftawania przy swoim zdaniu 
Z rów nym  uporem; lecz wyftawiać mu 
powody , odpowiedzieć na iego zarzuty, 
użyć rozumu i łagodności, aby fię mu ra­
da moia podobała. Niedosyć mieć zawsze 
przyczyny za sobą; tym bez wątpienia 
ulegaią, a nawet poniewolnie ; ale miłos'ć 
własna obrażona szemrze, i ztąd zmiana 
humoru Wallenheima. Wyznaię, iż w 
pierwszym momencie dotkniętam by ła ; 
lecz zaftaijowieniefię nad mego męża cha­
rakterem z natury uporczywym i nieczu­
łym, i nad nieebęcia , którą mufiała mu 
fprawić potrzeba ulegania, ieżeii nie mnie, 
to przynaymniey mocy i gruntowności



Moich dowodów , wkrótce przebaczyłam 
*nu tę urazę, albo raczey, mniey to mię 
dotykało. Jeżeli pospieszyłam fię wyiść, 
to dla ukrycia łzy , którą mi nie sprawie­
dliwie gniew iego wrycisnął, a tę mógłby 
Za wyrzut poczytać ; i nie myślałam o 
niczym wiecey , tylko o sposobie ułago­
dzenia iego i zobowiązania. Nie czyniąc 
tak, mniemałby, iż mu rozkazuię ; u- 
traciłabym może część tego szacunku , 
który w całos'ci dochować, za wielki mam 
obowiązek. Wiedziałam, iż ukazanie mu 
Karola, zmieni iego wyobrażenia, i uży­
łam tego 1’zczesliwego sposobu do odzylka- 
nia iego ferca. Widzisz Henrietto, iż do­
pełniam tylko moiey powinności, a każde 
inne poftępowanie byłoby naganne.

Hrnr: Ah, gdyby wszyitkie kobiety 
podobnie myślały, i  tak rozsądnie poftę- 
powały w podobney okoliczności, jakże­
by niezgoda i spory rzadkie były miedzy 
Małżonkami, i wieleżby to niespokoyno- 
sci i nielżcześciauniknąb!



E l iz a . Pewnie Henrietto; zgoda pa­
nowałyby prawiezawsze miedzy małżon­
kami , gdyby poftanowili we wszyftkini 
powodować fie rozumem. Kiedy ich prze­
ciwne zdania rozróżniaią, rozum to po­
winien ich zbliżać do iiebie , i bydź celem 
ich połączenia. Za iego przewodnictwem, 
powinni bezftronnie roztrząfać wspólne 
wniofki, i przedfięwziąć to , co im fie 
zdaie bydź p rzyzw o itym  i fprawiedliwym. 
Czemu niewyftawiamy zawczafu nafzym 
dzieciom, aby nic nie czyniły, iak tylko 
na pewnych zasadach. Gdyby żona mo­
gła zawsze mężowi swemu okazać powo­
dy, dla których urządza fwoie cz y n y , 
albo, iż temi zniewolona, przenofi iedno 
nad drugie ; i gdyby w tym łagodnie i  ro- 
ftropnie poltępowała ; czyżby fie zdarzy­
ło mężowi unolić gniewem, albo lipomie, 
obftawać przy fwoiin zdaniu. Daymy, 
iżby nie chciał uledz, do żony w ten czas 
pależy poddać fię iego woli, chybaby nie 
mogła tego uczynić bez narażenia wła-



fnego sumnienia. Gdyby po wyftawieniu 
Przyczyn Wallenheimowi, powiedział m i 
Łył dziś , iż te lą nie gruntowne, a wrę­
bię nie zezwalał na podobne urządzenie, 
Słabym spełniła iego wolą, nie wspomi­
n a ć  mu wiecey o tym. Kiedy dla fprze- 
ciwienia fię męża okropne maią wyniknąć 
^u tk i, nie powinna żona narzekać , i w y- 
f Zucać mu tego, iey obowiązkiem ieft , 
2niszczyć , i uprzedzić te niepomyślne 
Wypadki. Przez to zgodę i  iedność zabe­
zpieczy, ziedna mężowi, lobie, i całey 
iam ilii, zupełne fzczęście.

H enr : Słucham cię z ukontentowa­
niem. Gdyby podobne zasady zaszcze­
kano w sercach młodych panien, gdyby 
,rn dano mocno to uczuć, iak daleko mo- 
Eą fię wywyżfzyć, iak fzanowne i  znako­
mite mieyfce ieft im przeznaczone mię- 

iftotami żyiącemi, kiedy ftaią fię poi 
ciech ą i  radością fwym mężom, i  wła- 
fnym dzieciom, gdy fą dobroczynnemu dla 
^^^^ezęśliwych, i z a p e w n ij fzczeście



Jrzyfztym  pokoleniom ; czy nie wzga» 
dziłyby , dla ofiągnienia takowey nadgro« 
dy, obłudą, próżną zabawą zalotów, któ­
ra ich poniża , i  żackiego wewnątrz ukon­
tentowania oia sprawia.

E l iz a . Tak ieft Henrietto, przezna­
czenie kobiety ieft wielkie i  fzlachetne, 
i  wszyflkie umieiące go cenić, ufiłować 
będą dóyść do iego fzczytu. Ale iakież 
ftaranie czynią, aby ich o tym oświecić ? 
Po wielkich miaftach, w oczach wielkie­
go świata, przymilenia i wdzięki za- 
fzczycaią tylko kobietę: bydź s'wietną, 
to iedyny zamiar iey wychowania. Mło­
da dziewczyna ożywiona chęcią uwiedze­
nia, podbiiania ferc , i używania wszyft- 
kich rolkofzy ią oczekujących , umyli i 
serce maiąc próżnością zaięte, lkoro ty l­
ko przyidzie do lat pietnaftu,lub szesna- 
f t u , wychodzi na świat. Wszyftko tam 

, ieft podchlebne iey zmyiłom ; przykłady 
załotnicftwa i rozpufty, pod pozorem grze- 
fzrnośęi i  podobania fig, ftawaią przed a-



czyma wielolicznie dla iey ufidlenia ; po­
ciesza zbierać kwiaty zdobiące iey bieg 
2ycia, i upędza fię chciwie za wszyftkie- 
1,1 i rofkofzam fwego wieku. Połzedłfzy 
Wkrótce za mąż, nie przeftaie dogadzać 
^voim chęciom, fkłonnościom, i poświę­
c i  próżnym zabawom w potrzebę zmia- 
^ionym, dla iey umyfla niezaftanawiaią-i 
Cego fię nad niczym innym, obowiązki 
2°ny i m a tk i, których ledwo iakie ma 
Wyobrażenie. Na w ii i po małych pro- 
Wincyi miafteczkach, mniey znaią, co 
left prawdziwa zaflugą kobiety ; sądzą,  
l ż zależy iedynie od dobrego pilnowania 
Bospodarftwa, i ograniczdia tym  obo­
wiązki daleko ważnieysze. Nie myślą o 
e<iukacyi moralney: młoda dziewczyna 
tam wychowana , będzie dobrą gospody- 
nią , zdatną do robot iey płci właściwych, 

nie dobrą żoną, matką , lub nauczy- 
Clelką ; braknie iey oświecenia , do kiero- 
'Vania dobrze interessami familii, i tru- 
•hiienia fie niemi ifto tn ie , roftropności i



zaftanowienia, do zarządzania przyzwoi- 
cie do niey należącemi; a którym ona 
powinna przewodniczyć, i bydź matką* 
ludzkości i p ibłażenia, do pracowania nad 
uszczęśliwieniem bliźnich. W  ten czas 
bywaią dopełnione namienione obowiązki* 
gdy ile pozna prawdziwe fwoie przezna­
czenie, i gdy fię odebrało ten ftopieri wy­
chowania, iakiego wykonanie ich wy­
maga.
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